
Rok XVI. Nr 205 (4769) Prze d s t a wi c i e 1 sl w a:

SŁOWO
W iln o . W to r e k  27 lipca 1f 37 r,

R ed ak cja  1 A dm inistracja : W ilno Z am kow a 2 . T elefony  R edakcji 17-82.
A dm inistracji 228. A dm inistracja czy nn a je s t  od godz. 9 -e j do 4 -e j po poł, v

Sekretarz Redakcj" przy jm uje codziennie od 12-ej do ' - e j .

BRASŁAW  — Ks*ę«niua Eoła Polskiej M aclany BAoineJ
B A R  A l f  C W I  CZE —  K io s k  A . u a rz n k a
C Ł 5 B O E 2 T  —  nL Z am kow a 14 , Ks>ęg W - W łod zJm terow i

G R O D N O    B iu ro  D zien ników  P ow . G r. Zw .
H O R O D Z IE J  —  K s ię g a rn ia  K o le jo w a  „R u ch  *
H L E O R  —  SUet „ Jed n o ść**
L ID A  —  n i  Su w alsk a  1 3  — S .  ta a te c k l 
L A N D W A R ó W —-W elk e  A lek san d er— Sp rzed aż  D aiennków  
Ł U N IN IE O  —  K się g a rn ia  K o le jo w a „ R n c k “
M O ŁO D EC Z N O  —  K s ię g a rn ia  K o le jo w a  „ R u c t* ' 
N I E Ś W IE Ż  —  ul. R atu szow a —  JŁsingarnia  P o *a r s

N O W O G R Ó D E K  —  K lo ak  S t ,  M ich alsk iego  
N . Ś W I B C I A N T  —  K s ię y a m ^  Tow . „ R u c h "
C. ZMIANA —  Księgarnia Spółdi. Naucz.
P O D B R O D Z IE  — u l Wileńska 16 — sklep „K ultura" 
PIŃSK —  Ko&Ciuuki 42 filja Wydawnictw 
POSTAWY —  Księgarnia Polskiej Macierzj Szkolnej 
STOŁPCE —  Księgamii Tow. „ R u c h "
S Ł O N T *  _  S iu d a n ck a  30 , f i i j a  W yd aw n ictw  

SM O RO -O N TE —  S  to  w arzysz cnJ* Przyjaciół O św .aty  

S T .  Ś W I Ę C I A N T  —  K s ię g a rn ia  „ O ś w ia ta "  —  R y n ek  k 
W A R S Z A W A  —  K io ik  K s ię g a m i K o le 'o w a J „ R u c h " .

f  RRNUMERATA miesięczna z ndmii sieniem 
do liom .! lut 7. przesyłką pocztowy 4 zŁ, za­
granicy ' zł. Fonto czekowe PKO. Nr. 80.259. 
W sprzedaży detal, cena jednego n-ru 20 gr.

Opłata pocztowa Taszczona. ryctałtem. 
Reu akcja rokopirów niezaanówionych nie 

zwraca Adriini&lrapC;a nie uwzględnia za­
strzeżeń co do roenuesBCzenia, ogłoszeń.

CENY OornSZEŃ : wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w te k śc ie  4(T pi Za 30 gr Komunikaty oraz nadesian- nu
1 netr 50 ar Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W  aumeracł świąteczny h oras, i p ro w in c ji o 2 5  proc. Lmżej. Zagram 
c„ le 0 „‘roc drożej. Ogłoszenia cyfrowe i  tabelaryczne o 50 proc. di _zej. Układ ogfotae. w tekście i  za tekstem 
6-cic szDa>ewv. Aćhnimdraeia nie przyjmuje zastrzezeń oo dc miejsca. * emany rimk* Administracji nie obownyzn^y.

Czy premier ma pregrsm t  i f  wach dla Polski kapitalny(l) ?
Dziś chciałbym n a p r a ć  artykuł - lach silnego państwa,był to p rog -  

program ow y na temat zadań, które ram dalszej ofensywy, program
drugi powstał w chwilach upadku,Polska załatwić musi.

S praw a ukraińska jest to dla 
Polski sp raw a najcięższa, która  
już raz przyczyniła się do naszego  
upadku W  tej sprawie najcięższej  
i najtrudniejszej niema ptograniu  
w P o lsce . Żyjemy w jakicms dziw- 
n tm  prov\ izorjum. P olacy w M ało-  
polsce W schodniej i na Wołyniu  
m ów ią:, ,tak  dalej być nic m oże“ .—  
ale programu nie mają, koncepcu  
nie maja, drogi w yjścia  wskazać  
r.ie umieją. Polska myśl polityczna  
w sprawie ukraińskiej oscylowała

defetyzmu, defensywy.
Prem jer polski musi wypi aco -  

w ać sonie program w tej sprawie. 
Niekoniecznie musi się z nami nim 
podzielfć. Ale musi sam wiedzieć 
czego chce w sprawie ukraińskiej, 
dokąd w tej dziedzinie Polskę pro­
wadzi. Czy p. premjer Skta.dkows- 
ki zdaje sobie z tego sp raw ę?

Spraw a żydow ska. Siała się 
spraw ą palącą, ciężką, przytłacza­
ją cą  naszą atmosferę. Gdyby nasz 
rząd miał w niej program dałoby

pomiędzy dwom a biegunami. B i e - j t o  napewno odprężenie. Przynaj - 
gun jeden to W fa.dysław IV —  bie ; mniej i dla nas i dla żydów sytu-żydów sytu-
gun drugi Stanisław Grabski. P ie r - ja c ja  byłaby jasna. Stan obecny  
w szy  progiam zrodził się w chwi- jest oparty na samookłamywa.niu,

Spiaw a przeludnienia wsi w y- 
inaga jasn ego program u. Musimy
dążyć do niepodzielności gospo -  
darstw wiejskich mus imy ten pro- 

,am narzucić naszemu ludowi 

włościańskiemu. Do tego p rogra­
mu skłania się grupa rolnicza w 
S e j m i e ,  skłania się wojsko, zaczy­
na tro rozumieć, tak dziwnie w Pol 
sce odległa od zagadnień wiejskich  
i n t e l i g e n c j a  zaw odow a. Ale oto  
min. Poniatowski prowadzi djame-  
tralnie inną, wręcz odwrotną do 
tefro politykę. Pomiędzy hasłami, 
które wysuwa w sprawie przekt -  
dnienia wsi płk Koc, a polityką  
ministerstwa rolnictwa nie może 

nie wiedzą o tern, że dzieci te już i być żadnego pomostu, żadnego
l a c z n i k a ,  —  są to prądy zw alcza-  

( j^ce siebie nawzajem.

:n a  zamykaniu oczu na pewne rze­
czy, na iluzjonizmie, na typie p c - 

łdagogiki w której bocian jest g łó -  
|wnym rekwizytem. W  ten sposób  
należy ujmować dzisiejszy stosu -  
nek rządu do społeczeństw a w 
snrawie żydowskiej. Nie wiemy, 

czy naród żydowski jest u nas uz­
nany za odrębny, odmienny naród, 
c -  też jak mię pytała p e w ra  p a ­
nienka w sekretarjacie Ligi N aro­
dów ,,y a t-il une difterence entre  
lts  Polonais -  catholiques et P olo -  
nais-juifs?“ Ofo za kilka tygodni ot 

iw orzą  się szkoły. Dzieci polskie i 
żydowskie wejdą do tych sam ych  
klas. Nauczyciele będą udaw ać, że

jz domów przynoszą poczucie od -  
.m enności między sobą.

Vv C h i n a c h  n a  n o w o
Incydent w  L a n p - F a n  s p ro w o k o w a n y  p r z e z  CSiinczykdw

B o m b in fo w M iF r . r e k ł p u  —  B e z w z g lę d n e  u ltim a tu m  j ip c ć s k le

W o jska  chińskie mają r c z k a z  stawiać zacięty opór

W  tych warunkach co najmniej 
można powiedzieć, ze nasz pre­
mjer nie ma piogram u w sprawie  
przeludnienia wsi.

Przeludnienie Polski. Dowie -  
dzieliśmy się niedawno, że liczba  
dzieci w Polsce  prawie dorównu­
je liczbie dzieci w Niemczech. Coś  
trzeba robić z tern nowem pokole­
niem. T o  niepoważnie ogianiczać  
się do subsydjow am a urzędników  

jLigi Morskiej i Kolonjalnej i in -  
• nych na.prawiackich organizacji,  
|organizowania wieców, pokazów  
j w kinach i przemówień przez ra -  
djo. Spraw a przeludnienia Polski 
z roku na rok będzie nam się wy-  

j daw ała coraz groźniejszą. Gdzież 
jtu jest jakikolwiek program pań -

!ski, panie premjerze?

D LA C ZFG O  M ÓW IM Y P R O ­
GRAM P R E M JE R A ?

PFK IN . P at. Z Tientsm u dono; -  
szą , ze do p o n o w a c h  zajść w  m iei 
sco w o ści Lang - F an g  na limi ko 
lejow ej Pekin —  T sien tri.i doszło  
w  chw ili, gdy oddziały 3 8  chiń  ̂
skiej dywizji usiłow ały, v niedz e 
lę w ieczorem , nie dopuść ć cc  
puszczenia pociągu i obsadzeń  
d w orca  koleiow ego w L an g -F an g  
p rzez woiska iap ' ńskie.

O dpow iedzialność za to  zajście
—  jak to  się d o h c h c z a s  zdarzało
—  rzu cają  na siebie wzaiem nie o -  
bie strony.

PFK IN . P a t. W alk i chińsko - ja 
p orsk ie  na stacji Lanfang trw ają  
Sam oloty japońskie zaaal) dothli- 
wf s tra t 3 8 -e j  dywizji chińskie,. 
V\ edług pogłosek I&nończycy znie 
cteroiiw ieni pow olnością wykona 
ni? przez Chińczyków ukD dów  z 
dnia 11 i 19  bm . zam ierzają ude - 
rz v ć  na koszary chińskie w okon - 
cach  Pekinu.

W ed le ostatnich  doniesień, sam o  
lo tv  jaoońsKie zm usiły w ojska chi 
ńskie ao  w ycofania sie z L au gff"1?  
w  kierunku Hu N ag-T su n  Do ob - 
s rr rn  W łrtgoiw g przybyły ' ow e  
posiłki japońskie. B ram y Pekinu  
są ponow nie zam knięte.

NANK1N. P a l. G en. Stm g-C ze- 
Yu-An, dow ódca 2 9  arm ji chińskiej
i p rzew odniczący rady politycznej 
pr/>...q^vj Hopei i C zaharu, zaw ia  
domił w czoraj telegraficznie rząd  
cen tr-In y , że w vdał sw ej arm h po 
'ecem e staw iania op oru  wojskom  
^oońokim . W ed łu g w iadom ości po 
rV ryizacvch z Pekinu, swfuacłfc 
łarna staje  się coraz  bardziej na 
piebj.

P E K T N  P a t . J a k o  bezp ośred n i po­
wód o s ta tn ic h  z a jś ć  n a  l in j i  k o le jo w e j 
P e k in  —  T s ie n ts in  uw ażane tu je s t  

W IE L O K R O T N E  P R Z E R W A N IE  
P R Z E Z  O D D Z IA Ł Y  C H IŃ S K I E  J A ­
P O Ń S K I E J  L I N J I  T E L E F O N IC Z N E J  
w  o k o licy  L a n g fa n g

P rz ed  p aru  d niam i w ysłano tam  
ja p o ń sk i b r ta i jo n  w o jsk  te ch n icz  - 
nych , celem  d ok on an ia  n ap raw y  li- 
n ji,p o czem  odcizia] te n  m ia ł p ozostać 
n a  dw orcu w L a n g fa n g .

S k u tk ie m  naleirań je d n a k  dowodź 
twa 113 bry gad y , w ch o d zące j w  
sk ład  38 d yw iz ji i  s to ją c e j n .  Jw o r

cu w L an g fa n g u , 
w y co fa ł się.

od dział ja p o ń sk i (

W  n ied zielę  ran o  od dział p ow rócił j 
pod och ro n ą 1 0 0  ja p o ń sk ich  żołn ie 
rz y  p iech o ty  i dow ódca je g o  zażądał 
u d zielenia  mu p ozw olenia n a  skorzy 
st-w i°  z ch iń sk ich  urządzeń te le fo n i 
cznych .

D ow ódca c h iń sk ie j 113  b ry g a d y  zgo 
d z ił się  w zasad zie n a  to  .żądanie 

p o staw ił je d n a k  w aru nek, że żołn ierze 
ja p o ń scy  n a  czas k o rz y sta n ia  z ch iń s­
k ich  urządzeń te le fo n icz n y ch  złożą 
broń .

Na t le  teg o  żąd an ia  doszło do w y­
m ian y  zdań, potem  sp rz e cz k iiv k tó re  
doprow adziły  do w za jem n e j W Y M IA ­

N Y  S T R Z A Ł Ó W .

Ja p o ń cz y cy  zażąd ali n a ty ch m ia st 
p rz y s ła n ia  p osiłkow  z T sie n tsm u  i 
F e n g ta i , P od czas gdy z F e n g ta i  ja  
p o ń sk i oddział, złożony ze stu  żołnie 
rz y  zd ołał, z 4 d ziałam i p rzyb yć, bez 
żad n y ch  p rzeszkód  do L an g fan g u , 
ja p o ń sk i p o ciąg  p an cern y , przybyw a 
ja c y  z T s ie n ts in u  nap otk a ł n a  V~ze 
szkodę, w yw ołaną zerw an iem  szyn 
przez C hińczyków , co SP O W O D O  

W A Ł O  O S T R Z E L IW A N IE  P O ŁO Ż O ­
N Y C H  W  P O B L IŻ U  C H IŃ S K IC H  B A  
R A K Ó W  A  N A S T Ę P N IE  B O M B A R ­
D O W A N IE  P R Z Ł Z  J A P O Ń S K I E  S A  
M O L O T Y .

Na uaiei-itu wsćliodafe rozgorzaia .nę 

wojna. Jedną z je j  głównych postaci jest 
generał Sting - Cze - Yc ian , który zo­

stał mianowany przez rząd nankiński

DOWÓDCA WOJSK PÓŁNOCNO .  
CHIŃSKICH chrześcijański generał 

Łeng, znany ze sw ego wrogiego uspo 

dowódcą w ojsk  chińskich pod Pekinem robienia w ob ec  Japończyków.

Ultimatum japońskie
P E K 'N . P a t. W  .obszarze W an g -1  Ultim atum  japońskich w ładz w oj 

Pkrg w ybuchły gw ałtow ne walki, skow ych ć rm a g a  się, aby ca ła  3 7 -  
Słychać strzelaninę karabinów  ma ma dywizia chińska w ycofała się  
szynow ych i kanonadę ciężkieł ' do P a o  T utg - Fu (1 4 4  km. na po  
dział. I łndniowy zachód o>d P ek in u ).

Dlatego, że w  powyżej wyliczo­
nych kapitalnych zagadnieniach  
program nie może być zrealizowa­
ny ani przez publicystę, ani przez  
wodza stronnictwa, ani przez czło ­
w ieka przyszłości. Program  w  tych  
spraw ach nie może być narzucony  
z dołu na gó rę , musi p ow stać  u 
góry, być przeprowadzony zgóry.  
D laczego? —  Dlatego, że sp raw y  
króre wyliczyłem, te najważniejsze  

‘ spraw y dla Polski są tak sicompli- 
cowane, ciężkie, trudne, że nie da­

dzą się rozw iązać w  sposób popu-  
- larny, ogólnie - zrozumiały, w ta ­
ki sposób, któryby wywołał tylke 
ogólne kiwanie głowami i pomruk  
aorobaty. Tu niejedno trzeb3 zła­
mać, niejednych sobie narazić,  
przeciwko sobie oburzyć. 1 dlatego  
program w  tych ciężkich spraw ach  
winna realizować w ładza kierują­
ca  wszystkiemi resortami mini- 
sterjalnemi.

W eź m y  dia porównania kancle­
rza Niemiec. Doszedł do władzy  
przez demagogję, tera.z jego poli­
tyka jest realna. Czy Hitler w 1923  
r. w Mor.achjum m ógł mów ić o ta ­
kim sposohie załatwienia sprawy  
polskiej, jaki dziś stosuje? O czy -  
wiście, że nie. Dem agodzy obróci­
liby to przeciwko niemu. Premjer  
Składkowski jest tern szczęśliwszy  
od Hitlera, że nie potrzebuje zdo-

( by w ać władzy. Dostał ją z rąk kon 
jstytucyjnego Prezydenta, na ży­
czenie marsz. Rydza Śmigłego. Ale 
tern łatwiej jest mu przystąpić do 
załatwienia spraw  ciążących  nad 
naszym losem.

B ŁA D  K O N S T Y T U C Y JN Y
P . P R E M JE R  A SK ŁA D K O W - 

SK1EGO.

Czytując uważnie wynurzenia i 
przemówienia pana premjcra Skia-  
dkowskiego dostrzegłem, że po­
pełnia on pewien błąd konstytucyj­
ny przed którym chciałbym go  
przestrzedz, albowiem nie może 
być w  tej sprawie innej wykłaani 
konstytucji, niż ta, którą poniżej 
przytoczę.

Oto p. premjer dość często  mó­
wi, że działa ,,na rozkaz" np. na  
rozkaz P a n a  Prezydenta. Jest to 
błąd. Premjer według naszej kon­
stytucji ponosi sam odpowiedzial­
ność za swoje czyny i nie może jej 
przerzgeać na nikogo, ani też ni- ' 
komu jej odstępyw ać. p an P rezy ­
dent m a władzę ogromną, między  
innemi stanowi on o term,kto w Pol  
sce sprawuje rząd, Prezydent  
według konstytucji decyduje o naj- 
wrażniejs7.t;m o w łaściw ych lu -  
dziach n3 w łaściw ych miejscach, 
aie już treść pracy  i odpowiedzial­
ność za nią spada na tych, których  
P'ezyd en t mianuje. Z a  akty zwol­
nione od kontrasygnaty Prezydent  
sam ponosi odpow iedz;alność  
przed Bogiem i historją, a!e za ak­
ty nie zwolnione od kontrasygnaty  
premjer ponosi w'spółodpowiedzial 
ność i nie może podpisyw ać „na  
rozkaz" tak jak ten minister m ary­
narki, który kontrasygnował trak­
tat w Bjorke na rozkaz C esarza .  
T e g o  polska konstytucja nie do­
puszcza.. Prem jer i nikt inny jest u 
nas konstytucyjnie odpowiedział - 
ny za politykę wmwmętrzną.

G EN . SK ŁA D K O W SK I JAKO  
C Z Ł O W IEK , A JA KO  P R F M JE R

M am y całkowite zaufanie do 
premjcra Składkowskiego. jako do 
człowieka, do Polaka, do patryjo-  
ty. Ale w'ydaje się n a m  lomczne,  
ze jako od premjera oczekujemy  
cd niego programu w sprawach  
cd  których zależy los Polski. C st.

W A L K A  P O D  P E K IN E M

"" K i o  P a t . A gencj‘a  D om ei kom u 
n ik u ie :

D ziś około godz. 2 0 -e j czasu  lokal 
nego w ynikło  now e s ta r c ie  pom iędzy 
w o jsk am i ch iń sk iem i a  ja n o ń sk iem :, 
p rzy  zach od n ie j b ram ie  P ek in u .

£ m o to r y s ° wauy oddział ja p o ń sk i, 
p o w -^ a ją c y  do k o sz a r z a s ta ł bram ę 
obsadzona p rzez w o isk a  ch iń sk ie , k ł "  
re  sp rzeciw iły  się  w eiściu  oddziału  do 
m iasta , mim o, że o ficero w ie  ja p o ń scy  
up rzednio u zy sk a li n a  to  zezw olenie 
od m era  P ek in u . Ż o łn ierze ch iń scy  
strz e g ą cy  b ram y i m uru m ie jsk ieg o  
otw orzyli o c ień  z k arab in ó w  m aszyno 
w ych. W o js k a  ja p o ń sk ie  odpow iedzia­
ły  ogniem . Szczegółów  n a ra z ie  b ra k .

P a n u je  zan iep o k o jem e, co do losu 
we-k^hkeffo o b serw ato ra  jap o ń sk ieg o  
p rzy  28 -e i a rm ji  c h iń sk ie j p płk . S a - 
k u ra i oraz tłu m acza  K a y a d a . O b a j za

c u t n a r i i  . . .  f  o ,  ł n i o i  r h u i i i i  ^ u n i k a t  P A T ‘ a o s *r a w :y  M ie c h u  
S y t u a c j a  W  O S I .  . t n f S J  c n w i l l  m e g o  n a z w is k o  ip st i u f  n o w s z e : h z e

PEKIN. P a t. Z  pow odu ciężkich  
strat spow odow anych przez sam o­
loty japońskie w śród żołnierzy i lu 
dności chińskiej w  L an g -  Fang. 
W O JSK A  CHIŃSKIE W Y C O FA Ł Y  
SIE W  KIERUNKU HUAN-SUNG.

Oddziały japońskie całkow icie  
okupowały dw orzec w la n g -F a n g .  
p rzy czen  otrzym ały poważne p o­

siłki z T sientsinu.

W edług itifortracyj ze źródeł 

e* kich, W O JSK A  JA* v - 
rozlokow ane w  okolicy W an g  
pirtg O TR ZY M U JĄ  POSIŁKI w po 
stacl artylerji i obfitego materiału  

wejennepo.

W  '•olaclt chińskich obaw iają

ginęli od chwili starcia w pobliżu Kua .się  ponow nego a t a k u z e s t r o n y j  
nganmen. U f  żjlków przeciw ko Lokucziao i

V ang - P ingow i, będącem u powa 
żnym ośrod k :em kolejow ym . Ce - 
lem o^ eracyj w ojskow ych i dow ó­
dztw a japońsjiego w  prow incjach  
Hopei —  C zahar zdaje się jest ob  
■pr to 1I--'nt*-o1i nad linją kolejow ą  
Pekin —  Mukden.

Połączenia kolejow e, telegraficz  
ne i telefoniczne pom iędzy Peki -  
nent a Tientsinem  zostały przerw a  
ne.

W edług k rążących  pogłosek, od 
dz*ały chińskie pod W an g  l u n  - 
giern otrzym ały posiłki.

Członkowie rad> politycznej pro  
w incyj Hopei i C zahar zebrali się 
w Pekińie, by rozw ażyć sytuację, 
która wzbudza poważne zaniepo - 
kojenie

któ re g o  n a zw is k o  je s t j u t  p o w s ze c h n e
zn a n e

W A R S Z A W A .. P a t. P row ad zący  ły rów nież ooerw ane.
Śledztwo w  soraw ie zam achu bom > Z bierano je w  promieniu kłlku- 
bow ego na płk Adama K oca sę  - dziesięciu m etrów  od m iejsca wy 
dzia apelacyjny śledczy p. Jó z e f , b>’chti. Na r o ^ iw y ie  o^ct^tiów r  

Sfcorzvński przebvw a od kilku dni j odciskam i d akhloskopijnem i w  ka 
poza W arszaw a . Z sędzią Skorzyr rtach  re ' ctracyjn ych  orzestępoów

co  umożliwpo ustalenie o«ohv  
sp raw cy i środow iska, z którego  
poehodzi..

Nazw isko snraw cy podłożenia  
bom by, jak i o s°b  z n<*n ivP7Óha-*a 
ła jących  ze względu na dobro śle ­
dztw a nie może b ,Tć u :a\w-

stim  w spółdziałają prokuratorzy  
ffelenowani do czynności śled - 
czych , w yżsi urzędnicy m inisterst­
wa so raw  w enetrzrw ch oraz zespól 
ofirorów policii śledczej.

W  toku śledztw a osoba sp raw cy  
zam achu została  niezbicie ustalo­
n a. Stw ierdzono oon ad  w szelka
w ątpliw ość, kim bvł sp raw ca i  ________________________________
skad pochodził. Zidentyfikowanie 
o«oby spraw cy zam achu n astręcza „
ło  p o w a ż n e  t r u d n o ś c i ,  n ^ y ż  w s k u - 1 .  ‘ m w
t e k  w b - m  b o m b y  c i a ł o  je g o  z o  11 R 0 D ^ N Y  z a m a c h o w c a  
s t a ł o  z n m k s z ta D o -o e . R o z o o z n a u ie  n a  S T R  3 E J  
t w a r z e  b y ło  n ie m o ż l iw e , w o b e c  D R . a d  a m  P I A S E C K I :  ZGROM A 
z m a s a k r o w a n ia  je j,  p a lc e  r a k  z  o s r a  4  d z e n i a  m ł o d z i e ż o w e .
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U rodziny zamachowca

O P D L R Y  D LA  R O B O T N IK Ó W . Z oka
zji św ięta  narod ow ego B e lg ji król 
Leopold II, o so b iśc ie  przypiął ordery 
zasłużonym  w d lugo!eł niej p racy  zaw o 
dow ei robotnikom  i robotnicom , “ „

Ad«. Rippel na wolno&l
W  Ś R O D Ę  S T A M E  P R Z E D  SĄ D EM

W  sądzie grodzkim  11-g o  oddziału 
w vznaczono term in p rocesu  przeciw ko 
adw . Ripplowi o zniew ażenie w ładzy 
p od czas rozpraszania u czestników  m ar­
szu do P alestyn y  pod Pyram i.

R ozpraw a przeciw ko adw . R ipplo­
wi odbedzie się  w nadchod zącą środę 
28-go  bm. Adw. Rippla, k tórego  a re ­
sztow ano przed kilkom a dniami w  in­
nej spraw ie, w czora j w ypuszczono n i  
w olność.

P ie lg r z y m k a  
d c Lo u rd e s

T O R U Ń  K ap  In stytu t R óżańcow y  
w  Toruniu  organizu je w  term inie od  
dnia 2 9  w rześnia do 14 października 
p ielgrzym kę do Lourdes. K oszt udzia. 
łu w  pielgrzym ce w ynosi 4 1 0  zł. P ie l­
grzym ka trw ać będzie 16 dni P o  dro­
dze zw iedzane b ę d a : P ary ż— 5 dni, L o­
urdes- - 3  dn. N icea— 2 dn. P ad w a 1 dn. 
W e n e c ja — 2 dn., W ied eń— 2 dni. Z gło­
szenia D rzyim uje Instytut R óżańcow y  
w Toruniu, oraz upow ażnione Oddziały 
O rbisu. Z głoszenia przy- now ane są  
do 15 sierpnia b .r. R ów n ocześn ie ze 
zgłoszeniem  trzeba  w nlacić  zł. 1 0 0  za ­
liczki. R esztę należności należy uregu- 
'o w a ć  do 15 w rześnia br. BMższych in- 
form acy j udziela Instytu t R óżańcow y  
w Toruniu , ul. R yhaki 5 9  oraz g łów niej 
sze biura O rbisu

Międzynarodowy katolicki 
kongres przeciwalko­

holowy
W  W A R S Z A W IE .

W A R SZ A W A  K ap. —  W  dniach 12 
—  14 w rześnia odbędzie się w W a r­
szaw ie w  ram ach  o g ó ln eg o  K ongre­
su (1 2  —  17 w rześnia r .b .)  M ięd zyna­
rodow y K atolick i K ongres P rzeciw al­
koholow y. K on gres ten  odbędzie się 
za ap ro batą  O jca  S w . przy czynnym  
w spółudziale J .E m . K s. K ardynała Al. 
R ako w sk iego , k tóry  ostatn io  w ydał 
list pasterski o  w alce  z alkoholizm em  
i ogłosił sta tu t „ B ra ctw a  trzeźw o ści", 
w z y w a ją c  d uchow ieństw o od zakłada 
nia ty ch  b raU w .

P r o w iz o r y c z n y  hotel
w wagonach kolejo wyth

U rządza L ig a  Popierania Tńirvstyki 
nad jeziorem  N arocz.

Przez w ybudow anie kolei w ąskoto- 
rovi ej od s ta c ji  Kobylm k do jeziora  
N arocz, sfinansow anej w  znacznym  
stopniu przez L igę Popierania T u ry ­
sty k i, piękno jez ior i je g o  okolic zo­
stało udostępnione licznym  rzeszom  
tu rystów .

Z chw ilą jed n ak , gdy w zm ogła 
się- frekw encja  turystów  nad jezioro 
okazało się, że m ie jscow e schroniska 
nie są  w stanie pom ieścić w szystk ich , 
którzy p ragnęliby  spędzić nad N aro- 
czem  pewien czas.

Liga Popierania T u rysty k i postano­
wiła bodaj w  sposób prow izoryczny 
zaradzić brakow i kw ater. W  tym  ce ­
lu przerobiono kilka w agonów  k o le jo ­
w ych, w staw iono do nich 5 0  łóżek, | 
w raz z p ościelą  i w ten sposób na s ta - 1  

c ji N arocz pow stało „ s c h ro n is k o " ,' 
w praw dzie pozhaw ione tych w ygód 
jak ie  d a je  hotel, ale zap ew n ia jące  tu ­
rystom  dach nad głow ą i w ygodny no­
cleg  j

1
O czyw iście, koszt pobytu w  ..ho te­

lu na k ó łk ach " będzie bardzo niski.

„S ch ro n isk o " zostan ie w dns„ch , 
najb liższych oddane do użytku tury­
stów  przez D elegatu rę W ileńską Ligi 
°op ieran ia  T u rysty k i.

D obry  W ieczór przynosi in te re s u ją - j 
cy  rep ortaż ze w si rodzinnej zbrodnia­
rza. C zytam y tam :

W ieś, w  k tó re j m ieszkał zam acho­
w iec leży w o d le g ło ść  7 kilum etrów  | 
od m iasteczka p ow iatow ego w jed n e j ' 
z zach od nich  dzielnic kra ju . |

Sam o chód  m ija rogatk i m iasteczka. 
W ieżdżam y na szo sę p row ad zącą do 
w si. Zbliżam y się 'do m ej.

T u ż  nad szosą na przestrzeni nie­
mal kilom etra ciąg n ą się  zabudow ania. 
Nieduże, schludne dom ki —  w idać, 
że gr>9 podarze tu tejsi ch oć m ezhyt za­
możni, lubią ład i porządek w  sw oich  
o b e jśc ia ch , że s ta ra ją  się , by  gospodar­
stw a pod każldym w zględem  w yglądały 
w zorow o.

U b O U O  i n i e c h l u j n i e

P ytam y , gdzie tu m ieszka rodzina.
—  G dzie m ieszk a ją?  —  p ow tarza 

nasze zap ytanie ja k iś  m łody gospodarz 
tu te jszy . —  T a m , pod lasem , ta  sta ra  
ch ata . Z m>ny je g o  w idać, że w ie, 
o co nam  chodzi. —  W sz y scy  s ą  w 
polu, w  domu pozostały  tylko kob ie­
ty —  doidaje.

S ta ra , brudno - b iała ch ata  o jca  
zam achow ca, stanow i rażący  k o n trast 
z zabudow aniam i ca łe j wsi P ołożona 
je s t  z resztą  chyba najładni-ei. bo tuż na 
skra ju  so sn o w eg o  lasu, otoczona w y- 
sokiem i, starem i drzew am i ow ocow em i, 
ton ie w zielem

P obieżn e sp o jrzen ie  na gosp od ar­
stw o w y starczy , by stw ierdzić, że g o ­
spodarz je g o  n iezbyt s ię  o  nie troszczy . 
P osiad a  trzydziestu  -  m orgow e gosp o­
d arstw o, a mimo to  budynki w ygląd a­
ją , ja k b y  należały do jak ie g o ś  nędza­
rza. S ta ry , pełny dzuir p łot ledw ie się 
■trzyma* zabrudzony chodnik, zaśm ie­
cone podw órze, n iechlu jstw em  w yróż­
n ia ją  się  w ca łe j w si.

P rzez m ałą rozklekotaną furtkę w cho 
dzim y do o b e jśc ia . Na progu chaty  
stoi .staruszka. W  ubiorze je j  w idać to 
sam o zaniedhanie, k tóre w yryło sw e 
piętno na całem  gosp od arstw ie. Z ora­
na zm arszczkam i brudna tw arz, suknia 
lśni od  tłuszczu .

W ch o d zim y  do kuch ni. B n id n y  
czw orokąt izby godny je s t  sw ej gos.no- 
dyiti R u d n e  ścian y  osm olone dym em , 
nie od naw iane od lat, na podłodze 
cu ch n ące  odpadki, przez zakurzone 
sz y b y  w dziera się  do w nętrza słab e  
ś w a t ło , nad sto łem  u w ija ją  Się ro je  
much.

O JC IE C  W  \ R E SZ C IE

W  ch acie  znaid u je się  ty lko  m atka 
zam acho w ca i je g o  s io stra . O jc iec , od 
trzech  tygodni przebyw a w  areszcie  
ś 'edczym  p o J  zarzutem  dokonania o • 
szu stw a na sum ę 7 0 0 0  złotych , oraz 
krzyw op rzysięstw a. N ajm łodszy syn 
zw ozi zboże, z a stęp u jąc  w  gosp od ar­
stw ie o jc a .

S ta rsz y  b ra t zam ach o w ca zastrzc 
lony został przed trzem a la ty  przez 
leśn iczego . Przy łap any  na gorącym  u- 
czynku k łusow nictw a usiłow ał w ów ­
cz a s  zam ordow ać leśn iczego , ten je d ­
nak w  obronie w łasnej zastrzelił go  na 
m iejscu .

D w aj bracia  zam acho w ca p rzeby­
w a ją  v e F ra n c ji ( jed en  od siad uje karę 
w ięzien ia), dw aj w reszcie od trzech lat 
m ieszkają  w W a rsz a w ie : jeden  zatru­
dniony je s t  w  przedsięb iorstw ie budo- 
w lanem , a drugi je s t  podobno sak so fo - 
nreta w  w ędrow nym  cyrku.

D w ie sio stry  zam acho w ca m ieszka­
ją  w e wsi u rodziców .

M A T K A  O PO W IA D A

O bie k ob iety , k tó re  zastaliśm y w 
m ieszkaniu (m atk a  i cÓTka) zbyw aią 
nasze p ytania p o czątko w o ogólnikam i. 
Szczególn ie  m ałom ów na je s t  córka, 
która naw et usiłu je w yp chn ąć m atkę 
do sypialni, te j bow iem  zaim ponow a­
ło w idocznie zainteresow anie się  jeg o  
rodziną przez „panów  z g a z e ty ", którzy 
przybyli naw et z fotografem

W id ać, że obie u ie d ą  o w strz ą sa ­
ją c e j śm ierci b ra ta  i o je g o  strasznych 
zam iarach , na tw arzach  ich jednak 

| nie znać żadnego zm artw ienia z tego  
pow odu. j

jak  w siadł na ro v rer i p o jech a ł. M ów ił, 
że w róci w  poniedziałek ran o .

—  A czy rozm aw iał z kim  przed 
w yjazd em , czy był k to u niego . czv 
chodził do k o g o ?

—  T utaj z nik im !... —  podl.Teśla z 
naciskiem  m łoda kob ieta . —  K olegów  
tu nie m iał, żył sam  dla sieb ie. Nie 
chodził naw et na nasze zabaw y, nigdy 
nie zależało mu na tow arzy stw ie.

—  A w  W arszaw ie  ma ja k ich  zna­
jom y ch  poza braćm i?

—  Pew nie, że  m a, przecież w  W a r­
szaw ie  p racu ją  tu te jsi ch łop cy. Je s t  ich 
tam  ch yb a z dziew ięciu, w sz y scy  p ra­
cu ją  na bu dow ach. Sp row ad ził ich tam  
jed en  z tu te jszy ch  chłopów  jesz cz e  
przed trzem a laty , gdy otrzym ał w W nr 
szaw ie pracę.

—  A czy  k tó ry ś z ty ch  k oleg ów  nie 
był o statn io  tu ta j?

—  Ju ż  daw no nikogo nie w idziałam . 
B ra c ia  byli tu ostatn io  przed dwom a 
laty . N iew iele o nich w iem y, p iszą b a r - j 
dzo rzadko.

P O ST R A C H  W S I

W  W A R S Z T A C IE  ST O L A R S K IM

M ieszkań cy  w si w ręcz un ikają  te j ro 
j dżiny. M a onau op in ję zaw odow ych zło 

dziejów  i aw anturników . W iad o m o ść 
o zbrodni i śm ierci zam ach ow ca w y w o - 1  

I lała w e w si zrozum iałe w rażenie i z w ię k ! 
szyła  jeszcze  hardziej n iech ęć w si do 
nieiubianych. j

—  T o  stali klienci policji —  m ów! 
nam nii pytana naw et ja k a ś  s ta ra  ko- j 
b ied n a . —  W sz y scy  już siedzieli w  w ie 
zieniit za kradzieże, a naw et za pró­
b y  m ord erstw a. T e n  bontbiarz był ta ­
ki, ja k  i w szyszy  z je g o  rodziny i też. 
siedział w w ięzieniu. T y lk o  córki i n a j­
m łodszy nie mieli je sz cz e  z p o lic ją  do 
czynienia, • ch oć napew no pom agał:

[ braciom  w  złod zie jstw ach .
N iełtibiani są  jed n o cześn ie  p o stra ­

chem  wsi. S ą  m ściw i, nie zapom inają 
uraz i rzekom ych krzyw d

G dy n a js ta rsz y  z nich został za­
strzelony przez leśn iczego , bracia  za ­
strzelonego zbili na m ie jscii, gdzie padł

krzyż i pod nim  p rz js ię g li zem stę  le ś ­
niczem u.

O d w et m iał zorgan izow ać zam a­
chow iec. Z dołał on nam ów ić jed n eg o  
z okolicznych zbirów , a b y  zabił leśn icze 
go. O b a j ułożyli dokładny plan, gdzie 
i k iedy leśn iczy  m a b y ć  zabity . W  o s­
ta tn ie j chwili jed n ak  zbir zbu ntow ał się 
i zam iast p ó jś ć  do leśniczów ki, sk ie ro ­
w ał się  do policji, gdzie złożył zeznania 
Pod/.egacza w ów czas aresztow ano i 
staw iono przed sądem , k tóry  za nam a­
w ianie ao  z a b ó jstw a  sk a z a ł g o  na ka 
tę  półtora roku w iekienia.

9
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R ow er, na którym  zam ach o w iec u- 

dał się  na d w orzec kolejow y znalezio­
no w  pew nym  w a rsz tacie  sto larsk im  w  
pobliskiem  m iasteczku .

U d ajem y się  sko lei ta m : W ła śc ic ie ­
lem zakładu jos-t 60-letn i staru szek , nie- 
rozgarnięty , troch ę  gluch aw y.

Staru szek  powoli vipowiadn o sw o je j 
znajom iści z zam achow cem

—  Nie znałem  go dobrze —  m ówi. 
B y ł u n as pare razy . K iedyś przy jechał 
tu row erem  po spraw unki i p oznał się 
z syn em . G d teg o  czasu, p y przyby­
w ał do m iasteczka, zostaw iał u nas ro­
w er na przechow aniu. T a k  było i w 
niedzielę. Przyszed ł do n as około  12-ej 
i prosił by  p rzecho w ać mu row er. P o ­
tem  dodał, że musi je c h a ć  dn ad w oka­
ta w  spraw ie o jca , k tóry siedzi w  are ­
szcie śledczym .

—  C zy d łu go był u p a n a ?
—  M oże ja k ie  10 m inut. Rozmawia-* 

liśm y krótko . Potem  p ożegnał się  i po­
szedł na dw orzec.

—  C zy m iał przy so b ie  ja k ą ś  p acz­
k ę ?

—  M ożliw e, aiłe nie w idziałem . R o­
w er zabrała  ju ż  p o lic ja  —  mówi sta ru ­
szek.

T u  w ięc uryw a się ślad Z am ach o­
w iec pociągiem  od iechał do W arsza­
w y.

W e  l . w o w i e  „ S Ł O W O "
nabyć można w następu]qcvch punktach sprzenaży:

T ad u ch , k iosk  żelazny, —  W a ły  H etm ańskie.
L . O . P . P . k iosk  —  W a ły  H etm ańskie.
Z w iązek Inw alidów  k iosk  —  pl. Halicki nap . H ot. „ G e o rg e a ".
T e rle ck i, k iosk  p ł. A kadem ickt I .
K użnierczyk, k iosk  pl. A kadem icki |.
N ow icka, sk lep  ty toń  ul. A kadem icka.
S tau ber, Stdep tytoń , ul. A kadem icka 
Fm kel, —  ul. K ościu szki 2.
A nster, sklep  ty t. Jag ie llo ń sk a  7.
Heller, sk lep  ty t. L eg io n ó w  25 .
S a u er, sklep ty . —  L egio n ó w  3 7 .
A ltm an, sklep  ty t. —  K azim . Wielk, 4 .
,P r a s a "  B iu ro  D zień . —  S ło n eczn a 3 4  (nasz det. sk le p .)

W  Tatrach hula śm)«rć
C z w a r ta  r ffis r * g$r

ZA K O PA N E. W c z o ra j w ieczorem  T a  
trzańsk ic O chotnicze P ogotow ie Ra*im  
kow e otrzym ało znow u m eldunek o  Ira 
gicznym  zgonie po stronie sło w ack ie j 
T a tr .

Na In d o w y m  zginął ob y w ate l poi 
ski Jankiel P on cz  z Łodzi.

Ńie m a ją c  ż a ln e g o  d ośw iadczen ia  
tu ry sty czn eg o, P oncz  z tow arzyszem  
nieu stalonego a o tą d  nazw iska w ybrał 
sie ze schroniska im . T e ry e g o  w  dolinie 
P ięciu  S taw ó w  Sp isk ich  na w y cieczk ę 
na Lodow y (2 .6 3 0  m tr. —  t. zeci co  do 
w ielkości szczy t w  T a tr a c h ) . (

O brafj d rogę rvcf a tw ie jszą , gran ią  
od L odo w ej P rzełęczy . j

W  m iejscu , gdzie grań ta zw ęża się 
w t. zw . „k o n ia ", czyli w ąski g rz e b ie ń ,, 
k tóry  przebyw a się p o su w ając  się  okra 
kiem  Bob ja k  m ów ią ta tern icy  „htorąc | 
skałę pod p a ch ę " —  nastąp iła kat» 
strofa . ‘

P o n cz  doznał zapew ne zaw rotu  g ło ­
wy w o b ec o lb tzy m ie j przep aści, o tw ie ­
r a ją c e j się  po obu stronach  grani i z 
przerazliw ym krzykiem  runął w otch łań  
g łębokości kilkuset m etrów , na stronę

doliny Pięciu S taw ów  Sp isk ich .
T o w arzy sz  je g o , k tóry  postęp ow a! 

za nim doznał w strząsu  nerw ow ego. —  
O chłonąw szy —  zeszedł do schroniska 
im T e r y ‘e g o  skąd  zaw iadom iono o  wv 
padku C zech osło w ackie  T a trz a ń sk ie  Po 
gotow ie R atu nkow e. (

P o g oto w ie  ruszyło n a  m ie jsce  w  g o  
dżinach południow ych. Straszn ie  zm a­
sakrow ane zw łoki n ieszczęśliw ego tu ry ­
sty  zniesiono z w ielkiem i trudnościam i 
do u jś c ia  doliny, a  stąd  na tob og an ie  
(ręczn ym  wóz.ku san itarn y m ) pi zew ie - 1 

ziono d o w si S taro leśn a . .
T O P R  pow iadom iło o  w ypadku ro­

dzinę trag iczn ie  z ma, leg o  zam ieszkałą 
w Łodzi przy  ul. P iotrkow skiej' 51 . —  
P o g rz eb  zapew ne odbędzie się w  Staro  
leśn e j na tery to rjm n  C zech osło w acji.

Je s t  to  już czw arty  w yp adek tu ry ­
styczny  w  ostatn im  ty go d n iu : we środę 
ginie trag iczn ie  na R y sa ch  prokurator 
O ttokar Vitalc, w e czw artek  śm ierć z a ­
skoczyła  na w y c iecz ce  na SwirWcę księ­
dza la m  D ąb row skieg o . T e g o ż  dnia 
Ifi-letn i W ładysław ' M ajew ski zginął na 
żlebie M ałego G iew ontu.

C h a e lc i  zbrodr<i 
p r z e d  s ą d itn

ŁÓDŹ- W  p ią te k  d i-ia  30  bm . w  s% 
d z ie  okręgow ym  ro z p a try w a n a  bed zie  
sp raw a ad w o k a ta  K a z im ie rz a  E o w a ls  
k ieg o  i  b . ra n n eg o  A n to n ieg o  C zern ik a  
p rzyw ódców  s tro n n ic tw a  narodow ego 
w  Ł od zi, o sk arżo n y ch  o „p u bliczn e  po 
ch -yalente zb rod n i^ '.' ,

W  sty cz n iu  b r . po z a b ó js tw ie  doko 
n a ro m  p rzez  ca ło n k a  s tro n n ic tw a  naro  
dow ego A n tc z a k a  n a  oso b ie  żyd a C hel 
m e ra  i  p o ran ien *u  je sz c z e  k ilk u  in r y c h  
żydów , n a  posied zen iu  rad y  m ie js k ie j 
ra d n y  żydow ski L ew in  p o ru szy ł tę  
sp ra w ę ; w  odpow iedzi z u s t  osk arżo  - 
n y ch  d z ia ła cz y  n a d ły  sło w a p o ch w ala ­
ją c e  czyn  A n tc z a k a  R o z p ra w a  bu dzi 
zrozum iałe za in tereso w a n ie .

K t t m i f t i ź $ S a s ź
S Z A N G H A J. Z S z a n g h a ju  w y ru szy ł 

do E u ro p y  n ie ja k i  S m ith  ,je d e n  z n a j 
s ta rs z y ch  zaw odow ych łow cow  zw ie - 
rz a t, k tó r y  m  in . w iele  cen nych  o k a  - 
zów  zd aby ł d la  M uzeum  F ie ld a  w Chi 
cag o .

W ie z ie  on d la  lo n d y ń sk iego  Zoo n ie  
zw ykle  cen n y  ła d u n e k : sam iczk ę  pan 
dy, jed n eg o  z  n a jrz a d sz y c h  i  n a jd z ik ­
szy ch  z w ie rz ą t n a  św iecie , z gatunku 
koto-n ied źw ied zi, ż y ją c y c h  w H im a la ­
ja c h  n a  w y sok o ści 200 0 — 4000  m . Sm i 
thow i ud ałc się  ró w n ież z ła p a ć  i  sam  
ca , zd ech ł on je d n a k  po d rod ze. R zatl 
k ie  to  zw ierz ą tk o  m ało  hodow ane (do 

vcheza:> zaled w ie k i lk a  okazów  p rz y ­
w iezio no do E u ro p y  .gdzie szyb ko z ć y  
ch a ły ) ż y je  n a  d rzew ach  w  d ziu p lach , 
lub te ż  b u d u je  so b ie  ro d z ą 5 gniazd , 
r a n d y  m a ją  d łu gie fu tr o  k o lo ru  o s tro  
rudego, spód c ia ła  i  n o g i cza rn e . t j  T j

W ą r s z p t m s k t e  

psie figle
O gród S a s k i w W a rsz a w ie  s ta ł  się  

W u b ie g łą  n ied z ie lę  teren em  n iesam o­
w iteg o  w p ro st w idow iska.

G dy o godz. I ł  w no cy  d ozorcy  ogro 
dn t r ą b ią c  ja k  co d zien n ie , sk iero w a li 
s ię  ku  bram om , z a w ia d a m ia ją c  p u bliez  
ność o zam y k an iu  ogrodu, u s ły sz e li n a  
g le  ro zp acz liw e k rz y k i i  w o łan ia , do­
ch od zące z g łó w n ej a le i. S ły c h a ć  by ło  
k ilk a  m ęsk ich  i  d am sk ich  głosów , wo 
ła ją c y c h :

—  P o lie ia , ra tu n k u !
D ozorcom , k tó rz y  p o śp ieszy li n a  

ra tu n e k , p rz e d sta w ił się  n iezw y k ły  w i 
dok. N a  k ilk u  ła w k a ch  sied z ia ło  L ilk a  
n a ś c ie  osób, k tó re  ro zp acz liw ie  u s iło  
w a ły  uw oln ić s ię  od ja k ie jś  o b c e j s iły  
t r z y m a ją c e j j e  p rz y  ław k ach . S z a rp a ły  
się , rw a ły  i  w zyw ały  pom ocy.

O k aza ło  s ię , że ja c y ś  n iez n a n i sp raw  
cy  w ysm arow ali k le jo m  k ilk a  ław ek . 
P o n iew aż  ogród je s t  s ła b o  o św ietlon y , 
osoby  s ia d a ją c e  n a  ław k ach  n ie  m ogły  
zau w ażyć śladów  k le ju . Z o r je n to w a ły  
się  d opiero , k ie d y  n ie  sposób by ło  
w stać , 's iln y  k le j m ocno p o p rz y k le ja ł 
części g a rd e ro b y  do ław ek .

P ośp ieszon o  z p om ocą, z a le w a ją c  ła  
w ki k u b łam i w ody. M im o pom ocy oko 
ło  1 0  osób m u sian o  od erw ać s iłą , n isz ­
cząc w te n  sposób su k ien k i i sp odnie. 
W śród  przym usow o z a trzy m an y ch  w 
ogrod zie S a s k im  osób by ło  k ilk a  zako 
c łian y ch  p a re k , k tó ry ch  ro m a n ty cz n a  
id y lla  z o s ta ła  zak oń czon a ta k  n iezw y­
k łą  p rzygodą.

P o d ję to  n a ty ch m ia s t dochodzenie w 
celu  u s ta le n ia , k to  sp ła ta ł ta k  złośliw e 
go f ig la  sp acerow iczom  w ogrod zie S a  
s k ii» , sk ła d a ją cy m  się  p rzew ażn ie  z 
m ieszkańców  d zie ln icy  p ó łn o cn e j.

11 5 -L E T N I N A CZELN IK  P L E M IE  
NIA INDJAN

i S taru szk a , op arłszy się có rce , po­
została w kuchni i ku zgorszem u dziew ­
czyny zaczyna odnow iadać na nasze 
pytania.

—  Kiedy syn w y jech ał s tą d ?

—  B y ł je sz cz e  w niedzielę — odpo­
wiada m atka, —  rano z jad ł śniaidanie, 
w ziął 1 0  złotych i p o jech a ł do krew ­
nych.

—  D o k og o , do ja k ich  krew nych , 
dokąd?

—  Ano widzi pan —  odpow iada 
staru szna —  roboty m am y aużo, toć 
to żniw a. Sv n je s t  p racow ity , a le nie 
nadąży w szy stk iego  zrobić. Pow indział 
nam , że musi sprow adzić z W arszaw y 
b ra ta  do pom ocy i pew nie do niego 
p o jechał. T a k  nam m ów ił.

—  O  k tóre j w y je c h a ł?

—  O 1 0 -e j —  odpow iada tvm  r a ­
zem  có rk a . —  T y tk o  ty le w idziałam ,

Wszyscy M itż e ilia ia  u* K. k . 0 .
w P I Ń S K U  

k t ó r a  p ł a c i  do 6 i pół proc. od wkłjdów.
T « łemnici* wkładów o*awi»ifc zastrzeżona

Śmierć dwóth nieletnich rybaków
1 4 -le tn i H e n ry k  B ie le c k i  i  1 3 - le tn i  

H e n ry k  F u r a ż y n s H  z N ow ej Ł ę cz n e j 
w pow. w arszaw skim , b y li  zaw ołanym i 
ry o a k a m i. P o ło w  ry b  nył ich  s ta łe m  za  
ję c ie m . N ocy w c z o ra js z e j u u a li s ię  on i 
łó d k ą  n a  W is łę , ied n ak  z pow odu zb li 
ż a ią c e j s ię  b u rzy  m u sie li zw in ąć s ie c i 
i  ro w r ó c ić  n», b rzeg , w  ch w ili gdy 
d eszcz  p o czą ł p ad ać, ch ło p cy  sk r y li się  
w p o b lisk ie j sk a rp ie , k tó r ą  po pew nym  
cz a sie  p od m yła  w oda i  z a sy p a ła  obu 
m łodych ry b aków .

( jd y  o b a j ch ło p cy  n ie  p ow racał* 
p rzez d łu ższy  cz a s do dom ów , zan iep o  
k o je n i ro d z ice  u d a li s i§  n a  poszukiw a 
n ia . Nać. W is łą  zauw ażono ob sy p an a 
ziem ię, k tó r ą  ro zk o p an o . P o d  z iem ią  
zn alezio n o  je s z c z e  c ; opłe c ia ła  ch ło p  - 
ców. N ie s te ty  w sz e lk i ra tu n e k  o k a z a ł 
się  ju ż  sp ó źnio ny , B .

Ś m ie rć  ch łopców , k tó rz y  z e  sw o ich  ę o  
Dołowów u trzy m y w ali rodziny, w yw oła się 
ła  w ie lk ie  w ra ż en ie  n a  m ieszk ań cach  la t  
wsi

W  W I R Z E  S T O L I C Y
P A S JO N U JĄ C Y  D 1IB E L

W o b e c  z d y s k w a lifik o w a n i p ija ­
ków  przeciw ko w łoskiem u dubiowi 
Nr. 1 kpt. zw iązkow y O ichow icz w y­
staw ił rezerw ow ą polską o arę— Spycha- 
ię i W arm ińsk iego . W sz y scy  uw ażać 
to za bardzo dow cipne p osunięcie z 
Palm ierim  i Rom anonim  p rzegrać i tak  
trzeba, w ięc lepiej H ebdzie i T łoczyń- 
skiem u dać słab szy ch  przeciw ników , 
a tych  w ydać na żer.

P ierw szy  se t  trw ał 10 m inut i 
brzm iał 6 :0  dla W łocn ow . Sp ych ała  
z kroku sm eczo w ał w aut, re tu rny 
W arm iń sk ieg o  zag rażały  r^kordow . P :c 
card a. O dezw ało się  na trybu nie parę 
gw izdów  i szyd erczych  śm iechów

P ierw szy  gem  zd obyty  przez na­
szych  pow itano huraganem  braw . No, 
m ają  hon orow ego! N ie w rócą  z ni- 
czem  do szatn i! Rom anom  —  śliczny, 
czarny, w ysm ukły, sp ręży sty  19-letni 
chłopak, k torego w szy stk ie  kuchty  
w arszaw skie  z rozkoszą p rzy ję ły b y  na 
narzeczonego —  dem onstrow ał b ły sk a­
w iczne w oleye, bezap elacy jn e  sm ecze 
i w ogóie tem peram ent pół tuzina og ie­
rów.

S ta ry  w yga o koń sk iej czaszce  P a 1- 
m: en , k tóry  przy pew nej p racow itości 
m ógłby być o jcem  R om anoniego, przy­
g otow yw ał z głębi kortu dolne piłki, a 
m łody Apollo w ykańczał je  ku dzik:e- 
mu entuzjazm ow i pań z am basady' w to- 
■:k ie j. A !e nasi prz. grali ju ż 3 -6  1 poz­
byli się  zupełnie trem y.

W  trzecim  sec ie  nasi p rzy k le ja ją  
ją  się  do s ia tk i: najprzem vślniejsze:
d rajw y Palm ioriego nie m ogą 'eh  mi­
n ąć, znaleźć luki. Sp ych a ła  ma w sp a­
niałe krótkie cro ssy , v o leye W arm iń ­
sk iego s ą  coraz so czy ste , że W łosi prze 
g rv w a ją  ku ogólnem u zdumieniu s e t i  
3 :6  i mc się  tem  nie p rze jm u ją .

Do przerw ie P o la cy  rozno szą W ło ­
ch ów ; po każdej piłce d oskaku ją  jak  
żbiki do sia tk i, sp y ch a ją  przeciw ni­
ków  w głab  kortu . R om anon ' je s t  już 
tylko szm atą , ustaw ia się  źle, stale 
o trzym uje piłki w  nogi, d enetw n je  się, 
traci, n ic m u nie tiry chodzi. ‘ Sp ychała 
je s t  istną ścian ą , dem onstru je v o leye za 
k tóre  p oklepałby  go sam  połam any 
m istrz Hughes. S e t  w y g ry w a ją  "asa 
g ładko 6 :3 .

W  piątym  d alej u staw iczn ie a tak u ­
ją  i p row adzą 3 :0 . . Tu Q uintaw a!le 
od ciąga  na hok W ło ch ó w , d a je  im 
zbaw ienne rad y . W ło si rezy g n u ją  z 
ataku, zw alniaia tem po, lo b u ją  Każ­
dą piłkę. Sp ychała  ma niegodny gracza  
takiiego form atu z w y cza j, p o zw o li: 
piłce up aść i sm eczo w ać dopiero z 
kozła. Nie p su je  —  to  p raw d a, ale 
i nie w y kań cza  w  ten sn o só b  żadna 
piłki, p rzeciw nicy  zaw sze m a ją  czas 
się ustaw ić. W arm ińsk i sm eczu je  dol­
ne, a le  W łosi op arci plecam i o ty ln ią 
sia tk ę o d b ija ją  w szy stk o . W y ró w n u ­
ją , je s t  3 -3  potem  4 :4 ,  potem  5 :4  dla 
naszych  j p ierw szy m ecz bali. Return 
W arm ińsk iego  oblem  idzie w  au t. P o  5 !

Potem  aż dech w idzom  zap.ei ało z 
napięcia. T o nasi prow acizą, to  W ło ­
si —  i są  o dw ie piłki od  m eczu. R o ­
m anom  z acisk a  p ieści, Tobi stra sz li­
w e grym asy , k tóre m aja  ozn aczać, ze 
zginie, a  w ygra. Sp ychata  ze sw ą  mi­
ną g rzeczn eg o ch ło n ty sia  je s t  pow aż, 
ny i skupiony, ja k  p asto r w śród  ludo­
żerców , W arm iński otw iera u sta  ja k  
karp  co łyka pow ietrze, P a lm ę "  p rz t-  
s ta ł się  uśm iechać i coraz groźniej w o ­
ła  na ch ło p có w : —  d a j! jed y n e  słow o, 
k tórego  się nauczył po polsku.

S ia tk a  w  dublu jed n ak  d ecydu je, 
nasi iistaitecznae w y g ry w a ją  1 0 : 8  —  
najzasłu żeniej w  św iecie . T a k ie j ow ac-, 
daw no na k orcie  nikomu nie urządza­
no. W asilew ski —  opiekun Sp ych ały  —  
traci m ow ę ze \vzrnszer:a na k w a­
drans, gru by O ichow icz cieszy  się  w ię . 
re j niż w y g ry w a ją cy  m ilion na lo terji 
k laso w ej, ch łopcy  od podaw ania sk a ­
czą  z raldości, W ło si idą do szatn i jak  
za w łasnym  pogrzebem .

Co za s e n s a c ja ! W arm ińsk i ni? 
gra pow ażnie od p an i lat, p ractija  
w  dz.ienniknrstwie, k tóre  ja k  w iado- 
mo je s t  na jn iehig ien iczniejszvm  z a ję ­
ciem  i ciężki) og łu p ia jącym  Co za sen  
ce  w  w alce , m ógł d aw ać lek cie  tym  
am atorom  czy ste j i diet tym  T a rta  w- 
skim  e t  c .

Sp y ch a ła  iest nietylko n a jsym p a­
tyczn ie jszym  graczem  n aszej extra ' 
k la s " , a le  i bezprzeczn ie najlepszym  
dublistą. Pow oli się  Tozkreca i jeszcze 
g ra  za m iękko, a le  um ie 1 0  razv  wię. 
ce j od innych. T o  jed y n y  gracz p rzy­
szłości w P o lsce .

Karot

naczelnik plemienia indyjskie-  
W h ite  Horse E ag le  przeniósł 
ostatnio do wieczności licząc  
115. Była to jedna z najpo-puJar 
niejszych postaci Ameryki.

N O W « Ś Cl
F . O LEC H N O W IC Z

Prawiła o Snwiptarłi
(D ru g ie  w y d a n e  w spom nień z sted- 

m ioletniego pobytu w  katord ze so w iec­
kiej-, p rze jrzane i uzupełnione przez au­
to ra ).

D o n ab y cia  we w szystk ich  księgarz 
m ach.

« r

W ILNO JE S T  P IF K N E , ALF  
U K W IE C O N E  B Ę D Z It ST OKROĆ 

P IĘ K N IEJSZ E *



W  t a t r z e  

W ie c zó r a u to rs k i 
D w e  n o t a t k i

J e d n a  z n aszy ch  p rim ad on , pow ró 
e i ła  n ied aw no z w y cieczk i zag ran icę . 
P rz y b y w sz y  do te a tr u  ob w ieściła  dy­
re k to ro w i :

—  W yehodzP za m ąż, k ocłian y  
d y re k to rk u . Sp odziew am  się, że pan  
n ie  m a n ic  p rzeciw  te.m u ł

—  J a .  O czyw iście , że n ic . P rz e ­
c iw n ie . B a rd z o  się  cieszę, g ra tu lu ję . 
M am  t j  lko  w zw iązku  z tem  pew en 
p r e ic k t . W iad om o p a n i, że p u blicz  
n o ść  w oli n iezam ężn e p rim ad onn y . 
m oże w ięc p an i zech ce p rzez  ja k ie ś  
d w a, trz.y tygodniu  zachow7a ć  w t a je ­
m n icy  tę  w iadom ość...

—  D w a, trz y  ty g o d n ie ?  A p o te m ?
—  P o tem  i  ta k  będzie p an i ro z­

w ódką.

Wtorek, 27 lipca 1937 r. o W

Z 4 5 A D 4 I E  SIE M Ł O D Z I E Ż O W E
W P R O W A D Z A N IE  W  Ż Y C IE  

NARODU

T r is ta n  B e rn a rd  p o u czał pew nego 
l ite r a ta , ja k  się m a zach ow ać na 
rw o im w ieczorze a u to rsk im :

—  C z y ta ć  n a leż y  w y raźn ie , spo­
k o jn ie , z odpow iedm m  n a c isk iem  n a  
p o in ty . T o  sk o ńczen iu  n a leż y  s ię  sk ło ­
n ić  z g od nością , poczcra n a  p alcach  
w y jść ...

—  D laczeg o  na p a lc a c h ?

—  Ż( b y  n ic  obudzić słuchaczy'.

• • *

—  M o ja  żona ćw iczy  się  w g rze 
nn  sk rz y p ca ch , a  c ó rk a  u czy  s ię  g ry  
iw  fo r te p ia n ie .

—  A  p a n ?

—  J a  u czę się  c ie rp liw o śc i.

• • *

—  C zy Z o sień k a p an i c z y ta ła  ju ż  
k s ; ążk ę, „C o k a żd a  m łoda dziew czy­
n a  w iedzieć p o w in n a ? "

—  Ow szem , cz y ta ła , p °czem  w y­
sto so w a ła  l is t  do w ydaw cy, p i oponu­
ją c  m u p o p raw k i, a  w koń cu  sam a 
d o p isa ła  dwa rozd zia ły .

• • *

—  A  w ów czas B ó g  u k a ra ł w ęża, 
k tó ry  odtąd  m u si się  czo łgać n a  b rz u ­

ch u ...

—  A  n a  ozem on się  p rzed tem  
cz o łg a ł, m am u siu ?

D w ie no+a tk i p ra so w e :

H o len d ersk i
D
m a tem aty k p ro f .

Zdaw ałem  kiedyś kolokwium 
z socjologji. Profesor egzaminu­
jący zadał mi pytanie, jakie są o -  
bowiązki rodziców w obec dzieci. 
Pytanie to zaskoczyło mnie cał­
kowicie, bo uważałem je w ów czas  
i uważam dzisiał za me należące  
do socjologji, a należne raczpj 
do etyki lub moralności. Odpo­
wiedziałem więc pólżartem, że 
trzeba dzieci w ych ow ać, w y ­
kształcić i przedewszystkiem do­
brze w y p osażyć.  Odpowiedź ta  
nie w yw ołała  entuzjazmu profeso­
ra, dzięki temu jednak dowiedzia  
łem się, co jego zdamem należało  
odpowiedzieć. Prawidłowa for­
mułka miała bizjnieć: wprow adzić  
dzieci w życie grupy społecznej.

Nie nadając  tej formułce zna­
czenia naukowego, muszę jednak  
przyznać, że choć jest ona zbyt 
wąska, to jednak dobrze odtwa  
rza- zadania stojące nie ty k  przed  
rodzicami, ile przedewszystkiem  
przed całą grupą społeczną, to 
znaczy państwem, względnie na­
rodem. Ponieważ uważam pań­
stw o za najwyższy wykładnik  
zbiorowego życia narodu, całe  
działanie państw a musi mieć w  za  
łożeniu swoje,m cel w p row ad za­
nie w życie narodu coraz  to no­
wych generacyj.

Młodzież akadem icka odgryw a  
w życiu gru py  społecznej ogrom  
ne znaczenie, bo w układzie sto­
sunków państw  cywilizowanych  
w przecięciu, lwdzie z wyższem  
wykształceniu wybijają się na 
stanowiska kierownicze zarówno  
w dziedzinie organizacji m aterjal-  
nej życia, jak i w dziedzinie wpły  
wania na. Formowanie się duszy  
narodowej. T e  niecałe pół procent  
ludności, opatrzonej dyplomem  
uniwersyteckiem, siłą ciążenia  
własnych w artości,  przedstawia  
kapitalny składnik życia  narodu.

Społeczność akademicka w  Pol 
sce liczy około 5 0 .ODO młodzieży, 
z czego kilka tysięcy rocznie u- 
zyskuje dyplomy i wchodzi w  ży­
cie starszego  społeczeństwa.

Młodzież akadem icka jako c a ­
łość, zarówno jak ludzie z w y ż -  
szem wykształceniem w  starszem  
społeczeństwie, stanowi różnorod  
ną m asę pod względem niefylko 
zainteresowań fachow ych, ale i 
pod względem św iatopoglądów,

i wi?rę we własny naród, drugą jg ° -  Ale są jeszcze inne, w łaś-  
dziedziną jest węższy o d c in e k . nie te głębsze czynnik' nieporozu
zjawiska —  to jest odpowiednia  
crjentacja  zawodowa, p rzy sto so ­
w anie studiów  do p otrzeb  życia , 
danie młodzieży akademickiej od­
powiednich warunków materjal-  
nych, w prow adzanie jej na nie­
których odcinkach do w spółpracy  
ze starszem społeczeństw em , wre­
szcie o p ;eka nad p ra cą  zaw o d o ­
wą i naukową młodych ludzi, któ 
rzy uzyskują dyplomy i w chodzą  
w  życie.

G Ł Ę B O K IE  N IFPO R O ZU M IEN IE  
M IĘD ZY D W O M A  P O K O L E ­

NIAMI

W s z y s c y  zdajemy sobie spra­
wę, że między całością  społe­
czeństwa, a w szczególności międ 
dzy jego odłamem, który od 
10-ciu lat kieruje polskiem ży­
ciem, a n arastającem  młodem p o­
koleniem akademickiem, jest ja­
kieś głębsze nieporozumienie. 
Nieporozumienie to nie polega na  
przeciw staw ności poglądów  na 
poszczególne zjawiska życia  pań  
s tw o w ego ; nie można powiedzieć,  
żeby młodzież była z punktu w i­
dzenia w yrozum ow anego p ro g -a -  
mu przeciw na tendencjom roz­
woju naszego państwa, Nieporo­
zumienie jest głębsze. N apewno  
przyczynia się do tego nieporozu­
mienia także fakt, że op ozycja  
przedmajowa ze swoiej strony, a 
czynniki rządzące w pewnym stop  
niu ze swojej używają, w zględ­
nie używały młodzieży do celów  
taktycznych polityk, dnia bieżące

mienia. Młodzież powojenna chy­
ba w całej Europie przedstawia  
generację, która stanowi reakcję  
,sa dawne wybujałość' racjonaliz­
mu, Młodzicz nie jest skłonna  
hołdować dotkrynom, ani w d aw ać  
się w teoretyczne dysputy. Nie ma  
w niej też drugiego czynnika, któ 
ry stanowił naszą wielką siłę 
przez okres niewoli i stał się pod­
stawą porywu tych, co  szli za  Jó ­
zefem Piłsudskim jeszcze przed  
wojną i na początku wojny, —  to 
ijst romantyzmu. Dzisiejszych  
akademików charakteryzuje skłon 
ność do pozytywnego, opartego  
na prostych zatożenmch św iato­
poglądu. m ogącego  stanowić pud-  
: *awę życia. Młodzież szuka wiel 
kich, o dziejowem ciążeniu sił 
realnych i konsekwentnie budo­
wanej na nich organizacji życia.  
W yd aje  mi się, że bardzo często  
te sam e pierwiastki duchowe kie 
rują jednych ku braniu za. podsta­
wę założeń religji katolickiej, in­
nych skłaniają do przyrodniczego' 
instynktu n arod ow ego, jeszcze in­
nych wreszcie spychają w orbitę  
u p ływ ów  komun i sb  cznycn w  
przekonaniu, ze tam znajdą no­
we podstaw y duchowe i o trz ąś-  
nięcie z obłudy życia  dzisiejsze­
go. W  mojem rozumieniu naw et  
dla komunistów, nie mówię o czy­
wiście o płatnych agentach, ale o 
tych, którzy tam id a pod wpły­
wem komunistycznej mistyki,  
istotą rzeczy nie jest doktryna  
społeczno -  ekonomiczna, a szu-

WOWFL E

B n i in  ogiosi y' ze s a re  ,a  ■ pojęć społecznych, politycznych *
m ożn a u ., >vai. po a r c  ,  poru m 0 ralnych, dlatego istotnym czyn- 
w s i  po tym  cz a sie  n ie  w y  j .  [nikiem, oddziaływującym na for-
d ok ład m e się  pow a rz a ją . Jm owanie się tej młodzieży i na

warunki jej w chodzenia w ż y c e ,  
me może być jakaś instytucja, czy 
organizacja, a jest nim cały u- j 
kład życia, panujący w danetn 
państwie. j

I I
U n iw ersy te t w E d y n b u rg u  (Szko- 

e ja )  n a d a  h o len d ersk iem u  p ro fe so ro ­
w i m a te m a ty k i dr. B ru in o w i, ty tu ł 
d o k to ra  h on oris cau sa.

• • *

M n ie  watra n ie  je s t  p o trz eb n a  —  
m aw iał pew ien ch ło p ek  —  gdy ch cę 
pp, zw ażyć n w ią  św inię, m am  n a  to  

d osk o n ały  sp o só b :

  B io rę  d eskę t k ła d ę  ją  n a  pod­
p ó rce . W y b iera m  p o tem  c iężk i k a ­
m i e ń  i n m icszczam  go n a  jed n y m  
koń cu d esk i. N a drugim  k ład ę św i­
n ię . N astęp n ie  przesuw am  św inię ta k  
długo d  c ię ż a r  k a m ien ia  nie zrów no­
w aży c ię ż a ru  św ini...

—  N o i c o ?

  T en -z  m uszę iuż iy lk o  n a  tk o
o cen ić  ile  w „ży k am ień , aby 

w agę ś w in i" .
W y b r . W el-

u n i e ś ć Jó ie i  Msckfcw rz 
1 6 -6 0  MIEDZY TRZECIA I MO DMĄ

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  C ena 1 5 0

W n a jb liż s z y m  czasie ukaże sic b o g a ta  lllu rtro w a n a
k s i a fc k a

T E 6 O Ż  A U T O R A  (i. M.)

Bunt rojstów

kanie nowej zasady, jako funda­
mentu ustosunkowania się czło  
wieka do otaczających  go zja­
wisk. Młodzież różnych kierun­
ków szuKa przytem form prostych  
i form wykończonych. T o  ogólne  
rnsi#\HWru-e duchowe wnieść mo­
że w życiu narodu wielkie w arto -  
ścłębBjeźeli będzie znajdować w  
życiu c a łośc; swoje odpowiedniki. 
Pod tym kątem musimy patrzeć na 
sprawy polityczne i społeczne  
państwa. Opozycyjność młodzie­
ży nie aa  się przełamać żadnemi  
pactami conventami z taką, czy  
inną grupką polityczną akademi­
ków. Potrzebne są rzeczy znacz­
nie glebsze i baraziej długofalo­
we. P ozycja  opozycyjna, wpływa  
na kształtowanie młodzieży bar­
dzo ujemnie, bo ona jej pod żad­
nym względem nie pogłębia. Mło 
dzież chw yta się takiego lub inne­
go duchowego punktu zaczepie -  
nia, o którym mówiłem, ale póź 
niej staje na miejscu i wielu z 
młodzieży żyje szablonowemu for­
mułkami, wyprow adzonemi z 
przyjętego założenia, nie w yra­
biając się wewnętrznie Mam wra  
żenie, że w zakresie pojęć spo­
łecznych, politycznych, gospodar­
czych pożycia negatyw na wpływa  
dziś znacznie ujemniej na rozwój  
młodzieży, riż mógłby w pływ ać  
krytyczny, aie w  głębi duszy po­
zytywny stosunek do prac pań­
stwa. i starszego społeczeństwa.

D LA C Z EG O  M ŁO D ZIEŻ NIE P O ­
SZŁA  ZA PIŁSU D C ZYK A M L

W ypadki m ajowe i 9  lat iz ą -  
dow  Jozeta  Piłsudskiego były w 
Polsce  okresem daleko idących  
przemian, wprow adzanych nie­
raz metodą, nazwijmy ją p sycho­
logiczną, trudną do uchw ycenia i 
bardzo daleką od prostoty i w y­
kończenia formy. W  okresie tym  
były częste rozdwojenia treści i 
formy zjawisk życia publicznego.  
M arszałek Piłsudski wybrał dro­
gę rządzenia i reformy państwa  
ostrożną, przemyślaną i pow'em  
m ęczącą : szarpiącą  duszę ]uaz-  
ką. M łc \ ,7 :.e ż  tych metod nie ro-

U s t  do R e d tk c li
W ie lc e  Szan ow n y P a n ie  R eaaK to rze .

N a  łam ach  p ra sy  p o b k ie j u k a z u ją  
się  liczn e  kom entarze, k ry ty k u ją c e , 
n iera z  w sposób bardzo surow y, ch a ­
r a k te r  naszego ud ziału  w teg o ro cz n e j 
W y sta w ie  P a r y s k ie j.

Z arzu ty  te  łączy  się n iesłu szn ie  z 
nazw iskiem  b. m in is tra  ośw iaty  p . W a 
ciaw a Ję d rz e jew iez s..

P  m in is te r  Ję d rz e je w ic z  je s t  p rze­
w odniczącym  K o m ite tu  O rg a n iz a c y j­
nego S e k c ji  P o ls k ie j, lecz ca łk o w i­
c ie  i  w y łączn ie  odpow iedzialnym  za 
paw ilon p o lsk i w obec w ładz fr a n c u s ­
k ich  i  p o lsk ich  je s t  K o m isa rz  G ene­
ra ln y  w m o je j osobie.

B jłb y m  p rz e to  n iezm iern ie  zobo­
w iązan y  P a n u  R ed ak to ro w i, gdyby 
z e ch c ia ł ud zw lić m i g ościn y  sw ego 
p o czy tn eg o  d zien nik a , p rzez zam ie­
szczen ie  n in ie jsz eg o  w y ja śn ie n ia , gdyż 
p rag n ę p o nieść odpow iedzialność za 
sw ą p ra c ę  ta k ż e  i  w obec o p in ji pu­

b lic z n e j.
K o m isa rz  R ządow y 

L e ch  N iem o jew sk i 

D r. N au k  T e ch n iczn y ch  

P r o f  P o lite ch n ik : W a is Ł

Notatki poEeniiczne
P. A. T.

Pow yżej zamieszczamy l;st p. 
Niemojewskiego, podkreślając: 1)  
że p. W a c ła w a  Ję d rzejewicza nie 
wymienialiśmy w naszych artyku­
łach o pawilonie w Paryżu, 2 )  że 
żałujemy, iż prof Niemojewski me 
aał nam choćby najkrótszych infor 
macyj na czem polega zakres dzia  
łania komitetu organizacyjnego se­
kcji polskiej w ystaw y parys -  
kiej skoro za sp iaw y pa -  
wilonu odpowiedzialność go nie 
obciąża.

Ale pczaterr. oczywiście wdzię­
czni jesteśmy prof. Niemojewskie-  
mu za ustalenie odpowiedzialności  
za to, co się w P aryżu stało.

Natom iast musimy znowu w y ­
stąpić przeciwko P .A .T -o w i. Jest

zumiała i zdaje mi się rozumieć , ytucja informacyjna ą ca
J t ■ - o b s k '« ;w ac  prasę polską. Do za-to WBllC, -* r  r  r

C ena 3  zł. W przedpłacie zł. 2

Zamówif nia kierow ać do Adnruistracji .S ło w a *  —  W ilno, Z am kow a 2

P r a w d z iw e  oM Icze  P . A .  A .
Z dnia 2 1  lip c a  b r . P .A  A, ped ty

Z  W Y z S Z Ł M  W Y K S Z T A C FN 1EM  i ^ os^om

VI P 0  Z H A H ' u

„ S f c D W C i
n a b y ć  m ożna w n a s tę p u ją c y c h  

p u n k tach  sp rzed aży : 
p rzy  E p la n a d z ie  

„ K in o te a trz e  „ S ło ń c e "
„ B ib lio te c e  R a cz y ń sk ich  
„ M uzeum  W ie lk cp o lsk iem  
„ H otelu  B a z a r

v is  a  v is  p a łacu  D z ia ły ń sk ich  
( S t a r y  R y n e k )  

p rzy  ul. P ie ra c k ie g o  
„ B a n k u  C u krow n ictw a 

n a  rogu D łu g ie j i  P ó łw ie jsk ie j 
„ „  K r a m a r s k ie j i  R y n k o w ej 
„ „ M arsz F o c h a  i  A l. M arsz .

P iłsu d sk ieg o  
„ „  P rz e c z n e j i  A lei

P iłsu d sk ieg o .

Koniec X łX  i początek X X  vv;e- 
ku, który charakteryzuje w F.uro- 
pie ogromny w zrost młodzieży  
studjującej na uniwersytetach, od­
znaczał się liberalizmem w poli­
tyce młodzieżowej. Student szedł 
na uniwersytet, jeżeli miał na to 
śiodki i następnie na podstawie  
praw a oodaży i popytu, łatwiej,  
lub trudniej znajdował zatrudnie­
nie. Rozwój gosp odarczy  zwięk­
szał nopyt na ludzi z wyższem  
wykształceniom, podnosił poziom 

i w .  s kultury i dlatego probierń młodzie 
*ży uniwersyteckiej z punktu wi­

dzenia państwa przedstawiał się 
znacznie prościej, niż dziś P o  wuj 
nie powstało w wielu krajach zja 
wisko bezrobocia ludzi z wyż  
szem wykształceniem i znacznie  
zwiększyły się trudności m ate-  
rjalne młodzieży. Ten stan rzeczy  
wyw-ołnje zainteresowanie rządów  
różnych krajów studjami nad ryn 
k'em p racy  dla ludzi z wyższem  
wykształceniem i podejmowane są  
-ozmaite próby t. zw. walki z bez­
robociem inteligencji. Odbyw-ają 
się w  tej sp raw :e kongresy mię­
dzynarodowe i poszukuje się ja- 

ikichś kryterjów dla większej pla­
nowości w  dziedzinie wyższego  
wykształcenia.

W  mojem rozumieniu, polityka 
młodzieżowa musi rozwiązać  
dwie dziedziny zagadnień: jedną 

' je s t  danie młodzieży, ale nie w 
. formie recepty, a w formie two-  

MarszałLi rżenia budowy życia, społeczne  
idei

I I

c y jn y cb  w r o ln ic tw ie "  s ta r a  się  zbaga 
ie lizo w ać k ie ru n e k  sp o łeczeń stw a roi 
n iczego , d ąźąey  do zm ian y  i powołuj® 
się  n a  in fo r m a c je  „ k ó ł o f ic ja ln y c h  2  

m in. R o i. i R e f .  R o i . " ,  że pogłoski o 
zm ian ie  fo rm  o rg a n iz a cy jn y ch  są  bez 
pod staw ne.

N iesłu szn ie  P .A .A . s ta r a  się  nada 

fo rm ę p o gło sek  —  a k c ji  gen . Żeligow 
sk ieg o  przew odi irzneego K o ła  R olm  
ków  S e jm u  R z . P .  P r a c a  Je g o  zyska 
ła  ju ż  d ziś szerok i ogół ro ln ików  i  ca 
ły  szereg  w y b itn y ch  osób w ro ln ictw ie

w ypow iedziało się  za n ią . Iz b a  R °h  ' u 
b e łsk a  o raz  Iz b a  R o i. k ie leck a  p rz j tą  
p iły  do a k c ji  gen. Ż eligow skiego.

A k c ja  t a  dąży do u s a m o d z ie ln ie n ia

ż,vcia pospodaczego, a n ie  ja k  tendfn  
c-rjn ie  p o d a je  P A A . do podporządko­
w an ia  o rg a n iz a cy j ro ln iczy ch  adn 
s tra c j)  p ań stw o w ej. W id o czn ie  P-

A . n ie  zna celu  k u  k tó rem u  zm ie - 
rz a  a k c ja , w zględnie ś> iadom ie s ta r a  
się  te n  cel u k ry ć .

D o ty ch cz a s w życiu  o rg a n iz a ­
c y j ro ln iczy ch  p an ow ały  n iezd ro  - 
we i szkodliw a stosu n k i. G ru p a ludzi 
m ało m a ją c a  w spólnego z ogółem  ro ln i 
ków  lecz zorganizow ana i zd yscyp lino 
w an a w zięła  w  swe ręce  ca łe  życie o r 
g a n iz a c v jn e  ro ln icze  i k iero w ała  niera 
ja k  c h c ia ła . S z e ro k ie  rzesze ro ln ików

nie mogła, truano ją o 
bo jekżeż wielu niby kie-owni- 
czych lurizl w społeczeństwie tak  
samo gub ło się w  szczegółach,  
zużywało i,a odruchy negatywne i 
nic nie rozumiało. Gdyby Piłsud­
ski dokonał rewolucji majowej  
bez jej legalizowania, ogłosił sie 
dyktatorem, wydobył na czoło h a­
sło potęgi państw a i oktrojował  
ustrój polityczny do siebie dosto­
sow any —  m am  przekonanie, —  
młodzież byłaby poszła za nim, —  
to byłoby prosie, jasne, zrozu­
miałe,

P o  śmierci Piłsudskiego roz­
dwojenia wewnętrzne i niespre-  
cyzowane ustosunkowywanie się 
do większości zjawisk nie mogły  
oddziaływ ać p izyciąg ająco  na 
młodzież. Za życia Piłsudskiego  
nawet ci, co  gc wcale nie rozu­
mieli, lub byli przeciwni jego po­
stępowaniu —  doceniali przecież,  
że w- pi łowiczności formy mieści 
się kierowana wolą treść. Później  
to przeświadczenie zostało zastą-

b y ły  od su nięte od w sp ółp racy , od k on  | pj0 ne wrażeniem chwiejności i 
tro ll , od m ożności d ysponow ania fu n  b ^ k lt  kierunku. Nie m ó w ię  tego,
duszam i. T em u  w szystk iem u  p rzeciw ­
staw ia  się  a k c ia  gen . Ż eligow skiego, 
d ążąc b y  w p ierw szym  rzęd zie  z a b ra ł 
g łos ogół, a n ie  p oszczególna g ru p a  lu ­
dzi (w  w iększości b ę d ą ce j elem entem  
napływ ow ym ) i ab y  w ypow iedz; e li się  
d robni ro ln icy  z d ziad a -  p rad ziad a  n a  
te j  ziem i osiodli —  au to ch ton i.

I  p oro P .A .A . w y stęp u je  w ch a m k  
terz e  rzecz n ik a  ogółu ro ln ikow  gdy 
je s t  a g e n c ją  m a łe j g ru p k i. C .K

Kongres oatronatćw sppłerznyth

jako zarzut, bo zdaje mi się, że na  
razie inaczej być nawet nie mogło,  
ale dla młodzieży brak jasnej poli 
tyki narodowej i narodowościow ej,  
oraz określonych form współżycia  
państw a i społeczeństwa, ni to de­
mokracja, ni to totalizm; brak jas  
nej polityki co do własności, tro­
chę kapitalizmu, trochę walki z ka 
pitahzmem, trochę etatyzmu, rochę  
mglistego „uspołeczniania** —  
wszysko to razem nie w ciąga mło­
dzieży w orbitę życia  państw ow e­
go, d ając  jej zaspokojenie tego po 
szukiwania jakiegoś stałego funda 
mentu dla światopoglądu, o któ - 
rym mówiłem.

W  d niach  od 2 2  do 2 4  bm . obrado -  

w ał w  w ie lk ie j sa li trybu na- 
k iego m iędzynarodow y kongres P : t r 0  

nató w  sp o łecznych , za jm u ją cy ch   ̂ n 

w ięźn iam ’- w ypuszczonym i z w 

o raz  m ało letn im i, p ociąg  ń *  ^  

pow ied zialn ości sądow ej.

W y n ik iem  obrad , k tó re  odbywał* 

pod przew odnictw em  pierw szego pm ze 

sa  sąd u a p e lacy jn eg o  w  P ary żu , b ł
* *  a id e i  Odrodzone? Polski 1 ^e7, dprat wzmocnienia m ateria ln eg o  i 
t a k ie j  o r g a n iz a c j i  w s p ó łz y c .a ,  k t ó -  J  ,  , , • KTVtw ,znYch

l U B p m n i i - i p j i jp i i n p p '  r a  w y w o ła  w m ło d z ie ż y  s z a c u n e k  m oraln ego ty ch  in s ty tu c y j spo y

dań P  A .T -a  nie należy ani publi­
cystyka, ani polermka z czyimikol- 
wiek wywx>dami.

T ym czasem  w sprawie pawilonu  
polskiego P a t  rozesłał prasie pol­
skiej komunikat o jakimś a r tykuie 
p. Toski w szwajcarskiej gazecie  
w którym p. T o sk a  ba-dzo chwali  
pawilon polski, pisząc m.in.,  że  
w yg lada  on cały jakby g c  budowa  
li ludzie m ający lat 20-cia

Nie wchodzimy w meritum tych  
poenwał, przypominamy jednak.że  
z Francji dotych czas nie d ostar -  
czono nam żadnego głosu po  
chwainego prócz artykułów wyraź  
nie rekhm iarskich, oraz uw ażam y  
za niestosowne, że P .A  T . te sw o­
je sensacyjne odkrycie kogoś, ko­
mu pa.wilon się podobał zakoń -  
czyi frazesem n astępującym :

O to g łos b ezstron n eg o  k r y ty k a  p o k a­
z u ją c y  ja k ą  je s t  rz ecz y w ista  o p in ja  
z a g ra n icy  o naszym  p aw ilo n ie  n a  w y 
staw ia  p a ry s k ie j.

T o p  tej notatki jest śmieszny i 
irytujący. W y g lą d a  to tak, jak gd y-  
by dziennikarze nasi, kórzy wr c a ­
łej pras ę krajowej p ocząw szy  od 
I.K .C ., S łow a, a kończąc na „Na 
szvm  P rzegląd zie ocenili ujemnie 
pawilon polski w Paryżu nie byli 
bezstronnymi. C at.

- — •— " -----------

Świątu pracy w  f y J z t
R Y G A . P a t .  W  d niu  w czo ra jszy m  

odbvło się  n a  w ybrzeżu  jez iora : Ju g la  
w po bliżu  R v g i d oro czne św ięto  p ra c y  
w  ob ecn ości p rezyd en ta  rep u b lik i 
U lm an isa , członków  rzgdu i korp u su  
d yp lom atycznego . P i-ezydent U lm an is

szkód, wydaje mi się niemożliwe,

D e le g a c ję  p o lską sten o w i ad w ok atk a  

W iew ió rsk a , sęd zia  ŚK w nw sk,oraz p re

zes P o ls k ie j O p iek i nad  W ięź n ia m i we . ,  . -■ _  , ,
. . , ^  , . bo rzeczywiście st-uktura Panst

F r a n c ji  H iero n n  o. D ' w a  Dolskiego niezmiernie utrudnia
n ie je d n o k ro tn ie  z a b iera li głos w dyski w szelkrj integralność w rozw iazy-  
s ji ,  o d g ry w a ją c  dużą ro lę  w p ra c a c h  j waniu zagaanieri, mimo to jednak

_ _ w y gło sił p rzem ów ien ie, w któren? oś-
T rzeb a  p r z y z n a ć , Że W tym za -  v ia d c z y ł m . in . że sto su n k i z inne,nu 

k r ^ .e  usunięcie całkowite _Brze;' p̂ ań stw am i są w datszym  c ią g r  b ard zo

dobre. S tw ie rd z ił on rów nież znaczną 
popraw ę w  życiu  gospód gruzem Ł otw y .

konerresn, czego p rze jaw em  b y ły  m .’ n. 

pow ierzenie p rzez  w szy stk ich  z eb ra  -  

ny ch  p rezesow i H iero n im k o  w ygłoszę 

n i«  k oń cow ej m ow y w !m ie i.m  w szyst 

k ich  d elegatów  zag ran iczn y ch .

tyle jest u nas odłogów, że przeo­
ranie ich w y starczyć  powinno d'a  
daleko idącego przynajmniej zlago  
dzenia złych stron w e wzajemnym  
stosunku starszej i młodszej gene­
racji.

Dr A d atr P iaseck i

T E A T R  M U Z Y C Z N Y

. . L U T N I A "
D r i i

t , E  V *  A "
J a t  |»

Dzwony z Cerni vilf?
f>OV f
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Przełamanie frontu
pod M adrytem

P o w s ta ń c y  w y p a r li c ze rw o n y c h  
z  w io s k i B ru n e tle

. n u

odb<cie B ru n ete  m iał n i e js c e ' o g o d z .  
1 5 -e j. " (Ś  W  f  "

P o  ęiłtiom przygotow an iu  arty lery j- 
skiem  m iU cjanci w poparciu szy b k o­
bieżnych czołgów , ruszyli do gw ałtów  
n eg o  natarcia .

P rzeciw czo łg o w a a rty leria  pow stań • 
cza  natych m iast otw orzyła  og ień , pod 
cz a s  gdy arty ler ja  ciężka strzelała  o g ­
niem  zaporow ym

P o  kw adransie, czo łg i zaczęły się 
w y co fy w ać, przyczem  1 2  czo łgó w  p a­
dło o f.a rą  celn eg o  ogn ia  arty lerji p ow ­
stań cze j.

M im o to . m ilicjanci w  sile  ok 4-ch 
b rygad  nacierali d a le j, lecz w  końcu 
sinym  ogniem  p o w stań ców  w ycofali 
się w n.eładzie.

W  tei sam el chwili p o w stań cy  ru ­
szyli naprzód. A rty lerja  p ow iększyła -e 
low uik, zaś sam oloty  bom bow e i m y­
śliw skie w zięły udział w  p ościgu  za 
przeciw nikiem , k tóry  nie zdołał utrzy­
m ać sw ych stano w isk  w y jściow y ch .

Sp ych an y  przez w o jsk a  gen. V arela 
przeciw nik cofa sie  w  kierunku półn o­
cno-zachodnim , zaś p o w stań cy  zdobyli 
szereg  now ych stanow isk .

P o śc ig  trw a.

P A R Y Ż . H avas donosi z T e ru e l: ł
N atarcie w o jsk  gen. Fran co na od 

ckiku A lbarracin od byw a się sy s tem a ­
tycznie P ow stań cy  w szędzie łam ią o- 
pór przeciw nika i za ję li około 1 0  m iej 
sco w ości. I

D ow ództw o w o jsk  rządow ych wprn 
w adziło w czo ra j do walki św ieże oddzią 
ły z hczrem i czołgam i, lecz  nie z d o ła - ! 
ło  zatrzym ać n atarc ia  5  go korpusu, 
k tóry  w czoraj w ieczorem  znajd ow ał się 
o  30  kim . od pou staw y w y jśc io w e j do 
n atarc ia . !

W o b ec  zagrożenia, m . C uenca od 
północy, dow ództw o rząd ow e w ydało 
rozkaz szyb kiego  w zniesienia um ocnień 
te j  prow incji.

S tra ty  m ilicjantów  poniesione od dn.
6  lip ca w ynosić m a ją  b lisko połow ę 
w o jsk  rządow ych, w alczący ch  na tym  
odcinku.

Stan ow iska, zd obyte przez pow stań 
eów  na o b szarze B ru n ette  były w czoraj 
przedm iotem  7-m iu przeciw uderzeń, pod 
ję ty ch  przez w ojska rządow e. W szySt 
Me nrzecłw uderzcnia zo sta ły  odparte 
Z olbrzym iem i stratam i dla m ilicjantów

B R U N E T E

N ajw iększy  w ysiłek, m a ją cy  na celu  o -------<

Żyćzl z*... r e n e r F r a n c o
Co na to  „Hbsz P r i e g l ą d " ?

LI R&NA Pat- Donasza z Sa^mankl. ie  gmina 
iydowsta w  L*“nche (M3rok« H*szp'ń«kia) wvsłifa  
do ren. Franco tefeortm hcłdo^ lcyy w ktlrym  
opnwłida się bez zastrzeżeń za Hlszpinją narodową.

Sowiecki władca p^rtu w  Walencji
L IZ B O N A . P a t .  D onoszą ta ,  że  150  milicjantów rożnych na  

rodowośM  pod d o w ó d ctw zm  c f  cera  ro s y ja lre fo  niejakiego Strąków  
skiego zawładnęło p ortem  w n je n a jm  i n aab i c e n y m i  baterjam i w 
Kartar-enie.

K om endant portu H sz p aa ,  odmówił arnania w ładzy Strakow-  
sk ifg o  na saatek  cz e g o  wynikła wa ka. R osjam e w yw iera ’*  wielką 
presje na m im sterttw o wojny w W ałencji, aby odwołało k o m e s -  
d a ata  portu w Walencji.

Od Administracii
W  celu uniknięcia przerw  w  d o s ta rc — ‘u g azety , A dm inistracja pi 
sm a u p-zedza tych  w szystkich  pp. A bonentów , k tórzy do dnia 1 sier 
pnia należności za p renum eratę nie n ołacą, że z dniem tym w ysyłka  

pism a zostairie IM B E Z W G L Ę D  NIE w strzy m an a , 

m *  .  > i  .  w M j m w n m i m w w i i n w w w w M

Pi opizytje żydowskie i arabskie
w  spraw ie P a le styn y trudno pogodzić

L O N D Y N . P a t .  P r a s a  ang ie lsk a  do i 
nosi o n a ra d a c h  zarów n o p o  s tro n ie  
a ra b s k ie j, ja a  i  ży d o w sk ie j n ad  sp raw ą ) 
p rzy sz ło ści P a le s ty n y  w zw iązku  z za  
lecen ia m i k o m is ji  k ró le w sk ie j, J

S ta n o w isk o  A rab ó w  u ję te  z o sta ło  
w  fo rm ę sp e c ja ln e g o  m e jn o r ja łu , spo- 
rządzonego p rzez n a c z e ln y  k o m ite t a - 1 

ra b sk i, k tó r y  od p .sy  sw ej e n u n c ja c j i 1 

p rz e sła ł w ysokiem u k om isarzow i b r y ­
ty js k ie m u  w P a le s ty n ie , m in istro w i ko 
lo n ji  w  L o n d y n ie  i  k o m is ji  m an d ato  - 
w e j w G enew ie.

Ż Ą D A N IA  A R A B S K I E

D o k u m en t te n  k tó r y  o b e jm u je  21 
stro n , k w e s t jo n u je  sam o zało żen ie  ko 
m is ji , że te z y  a ra b sk a  i  żydow ska p c  ! 
s ia d a ja  pod w zględem  m oralnym , cz y  i 
h istorycznym  w agę i  rów ne zn aczen ie  
o raz  zap rzecza  tw ierd zen iu , iż  skom D li 
kow an y  c h a ra k te r  za g a d n ien ia  P a le s ty  
n y  w ym aga o p e ra c ji  ch ’"ru rg icz n e j.

M em o rja l n a  w stęp ie  ob szern ie  f o r ­
m u łu je  z a strz e ż e n ia  p rzeciw k o p la n o ­
w i p odziału  i  na zak oń czen ie  w ysuw a 
szereg  p ro p o zy cy j, k tó re  o k re ś la  ja k o  
.je d y n e  ro zw iązan ie  n a tu ra ln e .1, a  n n a  
n o w ic ie :

1 )  u zn an ie  p raw a A rab ó w  do c a łk n 
w ite j n iep o d leg ło ści n a  ich  w łasnych  
o b szarach ,

2 ) z a n iech a n ie  ek sp ery m en tu  z żydo 
w skiem  ogniskiem  narodow em ,

3 ) l ik w id a c ja  m a n d a tu  b r y ty js k ie g o  
i  z a stą p ie n ie  go przez t r a k ta t  n a  w zór 
tra k ta tó w , z a w a rty ch  p rzez W . B r y ta  
n ję  z Ira k ie m  i  E g ip tem , n a  m >cy k to  
reg o  P a le s ty n a  u zn an a  z o s ta ła b y  z a  
p ań stw o  su w e re n n a

4 )  bezzw łoczne zaw ieszen ie  im ig ra c ji  
ży d o w sk ie j i  sp rzed aży  żydom  gru ntów  
n a  cz a s  p ro w ad zen ia  ro k ow ań  o teg o  
r o d z a ju  t r a k ta t .

Ż Ą D A N IA  Ż Y D Ó W

N a  łam ach  „ D a ily  H e ra ld ”  je d e n  ze 
z n an y ch  p u blicy stó w  żyd ow skich  E a s -  
t ir m a n , n a le ż ą cy  do w y b itn y ch  d z ia ła  
cz y  w śród  s jo n is tó w  an g ie lsk ich , n ja w  
n ia  d z is ia j w aru n k i, n a  k tó ry c h  żydzi 
g otow i b y lib y  zgod zić s ię  n a  zasad ę 
p odziału  P a le s ty n y .

W id łu g  E a s te rm a n a  jed n y m  z w aru  
nków  je s t ,  że w p la n ie  k o m is ji  k ró lew  
s k ie j d ok on an y ch  z o sta n ie  szereg
zm ian . W a ru n k i zgod y żyd ew s k ie j na 
p od ział p rz e d sta w ia ją  s ię  w szczegó - 
ła c h  ja k  n a s tę p u je :

1 )  Je ro z o lim a . N ow a d z ie ln ica  żydo 
w sk a  teg o  m ia s ta  w in n a  w e jść  w sk ład  
m ia s ta  żydow skiego. S ta r e  m iasto  
o b e jm u ją c e  św ięte  m ie js c a  c h rz e śc ija n  
sk ie , żydow skie i  m u zu łm ańskie  z o s ta

'uf < Palestyny
u h ry w a  się w  meczecie
przGd pościgiem policji angtlsk iej
L O N D Y N . P a t  , Daily H erald" donosi z  Je ro z o lim y , i e  od  

tygodnia Witlki Muf i, p rzew ód ca nacjonalistów arabskich i g ł ó r n  
szef  opozycji przeciwko podaiiłow i P a le s ty n y ,  ukrywa sią wewnątr  
murów m eczetu  O m i . a ,  ch cą c  uniknąć aresztowania

T y dzień  tem u w ydany zo sta ł  r«zkaz nwiązienii M nfttego, a l :  
d o ty ch cz a s  policji brytyjikiej nie u dała  sią g o  w yk on ać.  W szyatkie  
drogi p ro w ad zące  da m eczetu  obsadzone i a  policją,

N a z e w n ą ’rz i wewnątrz murów m eczetu  czuw a specjalna przy  
boczna gw ardia Mafte&o, gato w a w alczyć do u pad łeg o . Aczkolw ;ek 
p o le ją  B rytyjska uprawniona jest  do w kioczenta do  m eczetu , to  
Jednak p o w strzy m u ją  się oni od te g o  kroku ze  w zględu na m eżli  
w t konsekw encje ze s trony arab ów .

Policja  przeprow adza rewizie w szystkich o i o b ,  które w ch od zą  
d o  meczetu i k tó re w y ch o d zą  z n iego, ch c ą c  zapobiec tem u, aby  
Wielki M urti nie uciekł w przebrania.

K oresn o n d en t p:sw a tw erdz*, że  istotnie Mufti p lan ow ał  
uc eczkę w przebrauiu razem z innymi w.ers ym , k tórzy w ubiegł r 
piątek przybyli do  m eczetu  dla od bycia  modłów .

• ło b y  pod m an d atem  b r y ty js k im . J a k  
1 wiadomo, w edług p lan u  k o m is ji  k ró lew  

s k ie j cała Je ro z o lim a  m ia ła b y  by ć 
j w łączon a  do ob szaru  m a n d a tu  b r y ty j­

sk iego ;

2 )  p o łu dniow a P a le s ty n a  w in n a  by ć 
j i.! bo w łączon a do o b szaru  m andatu  b ry

ty js k ie g o , a lbo  te z  p n a z ie lo n a  m iędzy 
żydów  i A rab ów , p rzyczem  k a ż d a  z 
ty c h  części m ia ła b y  b y ć  w łączo n ą do 
od no śn ych  p ań stw .

3 )  sam orząd  ;yinien h y c u d zielo ny  
p ań stw u  żydow skiem u w ja k  n a jk r ó t  -

7 vm  cz a sie  W  czasie  k ió tk ie g o  okre 
\ su  p rze jścio w eg o  rz ą d y  na obszarze 

żydow skim  m ia ły b y  b y ć  sp raw ow ane 
przez p rzew o d n iczącego  a d m in is tra c ji  

I b r y ty js k ie j,  ż ą d a n ie  to  m a  n a  celu  w y 
k lu cz en ie  człon ków  o o e c n e j a d m in is tra  
c j i  b r y ty js k ie j  w  P a le s ty n ie , k tó r a  b y  
ła  o s tro  k ry ty k o w a n a  p rzez k o m is ję  
k ró lew sk ą  z.a sposób, w ja k i  sp raw u je  
władzę w  P a le s ty n ie .

4) Im ig r a c ja  K o n tro la  im ig r a c ji  ży  
dowsk'"ej do p a ń stw a  żydow skiego w in 
n a  b y ć bezzw łoczn ie  p rz e k a z a n a  agen-

; c j i  ży d o w sk ie j d la  P a le s ty n y ;

5 ) su w erenn ość żydow ska w nowem 
p ań stw ie  żydow skiem  w in n a  b y ć  rz e ­
cz y w ista  a  n ie  ilu z o ry cz n a  O zn acza  to  
od rzu cen ie  n ro p o z y cy j k o m is ji k ró lew  
s k ie j w sp raw ie tym czasow ego m an d atu  
b r y ty js k i igo nad H a ifą , T y b e r ja d ą  i 
A cre  o raz  z a n ie ch a n ia  k o n c e p c ji  sub- 
sy d ju m , ja k ie  now e p ań stw o żydow skie 
im ało b y  w y p łacić  p ań stw u  ara b sk iem u

6 ) p rz e d sięb io rstw a  żydow sko -  b ry  
ty js k ie . E le k tro w n ia  R u te n b e rg a  i  f a ­
b r y k i p o ta su  n ad  m orzem  IWartwem 
w in n y  b y ć  w łączon e od p a ń stw a  żydo 
w sk ieg c. W ed łu g  p lanu  k o m is ji  kró lew  
s k ie j, o b a  te  p rz e d sięb io rstw a  m iały by  
w e jść  w sk ła d  p a ń stw a  a rab sk ieg o .

7 )  sy stem  ce ln y  w  p ań stw ie  żydow - 
sk iu n  sp o czy w a i m ia iu y  w  r ę k a c h  ży- 
dow skeh.

8 ) żydz: p rz e c iw n i są  s+Tvorzeniu  
w spólnego p o rtu  żydow sko -  a ra b s k ie ­
go d la  H a ify  i  T e l  A v iv u . P a ń stw o  ży  
dow skie zachow ałoby sw ó j w łasny 
p o r t  w T e l  A v m e , k tó r y  zbudow any 
zos+ał w cz a sie  z esz ło roczn y ch  z e b u  -  
rzen  r  A ra b a m i.

| D z ien n ik  w y ia ż a  p rzeko n an ie , że  w a 
runki żydow skie w  sp raw ie  Je ro z o lń n y  

i  p o rtu  T e l  A v iv  s ą  do p rz y ję c ia  d la  
rząd u  b r y ty jsk ie g o .

t  Z E R W A Ł  Z K O M U N IS T A M I

K m . c z y *
n y  w P a ry ż u  na i o z m i z  k o m in le rn u , 
ośw iad czy ł, że do M oskw y n ie  pow ró 
ci i  z erw a ł z p a ry s k ą  p a r t ją  k o m u n isty  

ezn a

T E L E G R A M Y
—  W  O ra n ie  (m o rz e  śró d ziem n e )! 

z a p a liły  s ię  z a p a sy  w ęg la  b u n k row eg o
—  "W ładze p o ło ż y ły  k re s  z a ta ra so w a  

n iu  S e k w a n y  p rz e z  s t r a jk u ją c y c h  p ra  
cow ników  żeglugi.

—  W c z o ra j p op ołu d niu  z a trz y m a ły  
u z b ro jo n e  s ta tk i  p o w stań cze  so w ie ck i 
s ta - k  ,W a rła m  A w anezo w ”  i  od p row a 
d ziły  go z c ie ś r m y  G ib r a lta r s k ie j do 
C eu ty .

—  W  C leveland  d oszło  do s ta r c ia  
m ięd zy  s tr a jk u ją c y m i a  p o lic ją , k tó r a  
u siło w ała  zro b ić  p r z e jś c ie  d la  eam och o 
dów, w iozący ch  ro b o tn ik ó w  n ,e s t r a jk n  
ją c y e h . O koło 20  osób je s t  ra n n y ch , W 
t e j  l ic z b ie  2-eh  p o lic ja n to m . A re s z to ­
w ano 1 1  osób.

—  N a lo tn isk u  w  L e  B o u rg e t  w y lą ­
dow ał s z e f  rząd u  b a s k i.isk : °g o  A g u rrre  
k tó ry  p rz y b y ł z T u lu zy . Tom a rzy szy  
m u żona o raz  dw ie c ó rk i.

—  Sam o chó d , w  k tó ry m  je c h a ła  k  u f  
żn a  K e n tu  z dw ojgiem  sw ych  d z ie c i, 
zd erzy ł s ię  pod W ro th a m  w  h r a b s tw ie  
K e n t  z in n y m  w ozem . O b a a u ta  u sz k o  
dzone, łe’cz w szy scy  je d ą c y  n im i wy.-tą 
l i  cało .

  Król K arol II bavr w  B rn k s- ’i.
—  L otn icy  so w ieccy , k tórzy  przele- 

* cieli r rz c z  biegun póln. do Kalifornji,-
w rócili do M oskw y.

—  W yD ory gm inne w  R um unji d a łj}  
n a jw ięce j g iosów  p artjom  narod ow a «  
ch łopskiej i liberaln ej.

—  O jc ie c  św . p rzy ją ł gnroę pro. 
fesorów  i nau czycieli polskich.

—  Jap oń ski m inister sp raw  zag ra , 
nicznych łh ro ta  w ygłosił ex p o sć, w1 

Ictórem poruszył w szy stk ie  zagadnie* -.a 
ostatn ie j doby, ja k  incydentu am u rsk ie 
go i t. d »

Co mówE letnik amerykański?,
i Tk czerwoni werDułą pilotów

L IZ B O N  V. P a t  D o n oszą z Salamanki, t e  lotnik amerykański I 
Harold Dahl, wzięty do niewoli przez wo ska jem. F ra n c o  złoży* 
n asiępniące z e z n a n a :

7 o s t» l  m  zaan gażow an y w Meksyku za pośredn ctwem tam  
fe sze g o  p rzed ?taw ;c e "s t» a  d y p lo m aty czn eg o  jako inst*uktor do  
siK łv lotn czej w H s ” >anii za bardzo wysokie w ynagrodzenie.

P o  p rz y b ic iu  do H szpatni p i w  edziano m », t e  wykładać m e  
będzie, lecz bedzie pilotował wojskow y sam o lo t.  U m ów ion ego wy  
n a g r o d z e n i  n e  c trzy m *!.

W lo t ó ic tw e  r z ą lo w y m  w e k szość  pilotów stanowią rosjanie  
M otory  p och o d zą  przewałn*e z Ro«ji i Francji

P o  w i  ęc  u Bilbao duch milir jantów  z ia cz n le  u p id l .  W szędzie  
brak ży w n o ść  i aroZ yzaa.  JUadryt *est z'e  zao p atry w an y .

Cycwnla rumuńscy
przeciw wyborowi KwieKa

C 2 B R N I O W C E  Pał. P rasa  czerniow*ecka donos*", że w J a s - I  
sach odbędzie t  ę w  naibliższyro czasie  kongres cygański, na któ»  
rym r g tn  e rumuńscy w y s 'ą p  ć m ałą z p rotestem  przeciwko w y­
borów k ró '*  o yg*n ów  w W a rsz tw ie .

O p » c i e  n m u n s e y  ośw ad czaja ,  iZ wybory o rz e o ro w rd z e n e  
wiały b* ć jakoby fa !szywie. p c e ie w a t  w szyscy  kandydaci w liczbie  
6  c u nalełeli do rodziny Kwieków.

Cstry zetarę rządu JuqosławJ!
v r^ricw la

Wszyscy którcy głosowali za Konkordatem, 
są pod eksicomuniką

B A Ł O G R Ó D  Pat. V  związku ze ś n  ercia P a tr j i r c h y  B arnaby  
przybył r  (e n ej rezydencji do Białogrodu K s .  R eg en t Paw eł, któ 
ry n . c ^ d i n s  hełdu szczątkom  zm arłego , od był szereg  rozmów z 
osobistość  a m : pM itzcznem i. R ozm o w y  te  o  charakterze  konsulta-  

cy nm *rwa*"ą r a ó a '
D »łe p -p rzeb n  Datrjarcby ustalono na czwartek t. j 2 9  b. m  

Va m ei^ce w i* c rn e e o  spoczynku obrana została  cerkiew iw .  S aw y  
w B *ałop rcd ' e

N «  z n * v  s t n : e m a  i pogłębień a przez zajic*a z dnia 19 b .  m . 
konfliktu rr ę i z a  cerkwią praw osław ną i rządem , Iw. Synod idrzn  
cił pr*-p -• r  e r7ądn urządzenia p o g rz eb u  P atr ja rch y  B a rn ab y  na  
k^szt p ń i ‘ » a

Ju  »c słow ańsk e koła polityczne, praaow e i opm ia pnbliczna  
n w a tł ją  wytworzona sytn acte  za b. c łę ik ą .  Ekskomunika c ią tą ca  
aa pr. ostaw nvch członkach rządu, a zatem niedopuszczen-e ich 
d i  n ro czy sto śc i  n ogrzeb ow ych  i do  wyborn u o w e g «  P a tF a rc b y  
« t T i r * a  okolicznośei,  m o g ą ce  p ociągn ąć za so b *  d ym  * je rządu.

Konsiei o Hiirsyn pogłębił roit*Mu
w  fonie .fro n tu  ludow ego"

C h itu te m p s ^ ^ t y K u j e  m e to d y  s o c ja lis tó w
P A R Y Ż . P o  kon gresie  m arsylskim  

francu sk ie j partii so c ja lis ty c z n e j, kto 
ry  sw em i d aleko idącem j uchw ałam i za 
m ącił pow ażnie n astró j p o litycznej pau- 
Ty, kolejne inne ugrupow ania frontu lu­
dow ego, a  przedew szystkiem  rząd pre­
cy zu ją  sw e stanow isko w  przededniu 
jesienn ego se.-onu p olitycznego.

Szczeg ólne echo znalazło w opiiiji 
pu blicznej przem ów ienie prem jera C ha. 
utem ps‘a . w ygłoszone w n>"edzie'c w 
departam encie L oiret cher, k tóry  pod 
delikatną form ą w łaściw ą w szystkim  
przem ów ieniom  p rem jera C hautenm c‘'! 
stanow i w łaściw ie A K T  O SKA RŻEN IA  
P R Z E C IW K O  M E T O D O M  P A R  T Y J PO  
L IT Y C Z N Y C H .

P ary sk a  p rasa poniedziałkow a soec 
ialnie podkreśla u stęp , w którym  Chau- 
tem ps ośw iad czył iż

„zadania je g o  b y n a jm n ie j nie u

la tw ia ją  m a n iw sia c je  poHtyczne 
perty  , zręcznie w yko rzystyw ane 
skolei przez ten d en cy jn e polem iki 
praisowe. Je s t  rzeczą  zrozum iała, 
ośw iad czył m ów ca, że p a rtje  poH­
ty czn e  s ta ra ją  się  uspraw iedliw ić 
sw ą d ziałalność, ro z w ija ją c  sw ą 
działalność, rozw ija jąc sw ą propa­
gandę, a  naw et zd obyw ać w zględy 
nias now em i żądaniam i p ro gram o­
wemu lecz ponad życiem  p artji 
istn ie je  in teres ca łeg o  narodu, k tó ­
reg o  rząd je s t  strażnikiem . Chw i­
la o b ecn a  w ym aga —  zakończył 
prem jer —  bard zie j niż kiedykol­
w iek pauzy p o litycznej, rząa  p o­
zo s ta je  w ierny program ow i, jak i so 
bie w  tym  w zględzie nakreślił"

, Jakkolw iek  prem jer nie w ym ienił żad 
ne j partji po litycznej, to  !ednak p rasa 

■ potraktow ała pow yższy ustęp , ja k o  w y ­

raźna a lu c ję  do U C H W A Ł K O N G R E SU  
S O C JA L IST Y C Z N E G O  i osta tn ich  o b ­
rad naczeln ych  w ładz p artji kom unisty  
cznej.

Cała prasę, um iarkow ana, ja k  ró w ­
nież dziennik} rad ykalne, ja k  „O eu vre“ 
czy „E re  N ouvelle“ zaakcep tow ały  w y 
stąpienie p rem jera. Jedyn ie  kom unisty­
czna „H u m anite" zam ieszcza zgryźliw y 
kom entarz, d o m ag a jąc  się od p re m je ­
ra C hautcm ps‘a  pełnego zastosow ania  
program u „frontu lu d ow ego".

W ystąp ien ie  prem jera cz ęść  prasy  
p izeciw staw iłe  w ystąpieniu  so c ja lis ty ­
czn ego m inistra spraw  w ew nętrzn ych 
D orm oy, k tóry  ze sw e j strony  d om a­
gał się zachow ania przez poszczególn e 
partje , w cho dzące w skład k oa lic ji rz ą ­
d ow ej pełnej' sw obod y działania, jak  
również w ysunął hasło relorm y sen a ­
tu.

\Jynik> czvstki stalinowskie!
P A R Y Ż . A g en cja  H ayasa zantiesz-l 

cza n astęp u jącą  d epeszę z M o sk w y : ,

Od m a ja  roku bież. lis ta  członków  | 
cen traln ego  kom itetu w yko naw czego 
Z SR R  i rady kom isarzy  ludow ych zw iąz 
ku sow ieck iego  uległa na skutek  cz y st­
ki " sta lin ow sk ie j, pow ażnym  zm ia 
nom Z kom itetu cen tra ln eg o  zwolnieni 
został} dwa* w icep rzew od niczący  C z y  
w iakow  I H odzajew  oraz G olodzied.—  
dw aj zas inni cztonkow ie ko m itetu : U n . 
sch licht i Rudzutak są  podobno uwię 
zienL

Z  listy  Kom isarzy ludow ych nale­
ży skreślić R osenholza. b . k o m isa ria  
handlu zew nętrznego i K ałm anow icza, 
kom isarza ludow ego sow chozów , k tóre  
go zastąpiono b eż  żadnych w yjaśnień  
przez jurkina.

K ornibarjat 'p r a w  w ew nętrznych  z 
zadow oleniem  przy jął w iadom ość o  u- 
stąpieniu prokuratora Z S R R  K rylenki. 
N iektórzy tłu m aczą to  ustąpienie jako 
now e zw y cięstw o k om isarja tu  spraw

w ew nętrznych w w alce  z prokuraturą 
Z S R R , k tó ra  n iejed nokrotn ie  u w ażała 
za konieczne bron ić sw e j n iezaltżo śc i 
w ob ec G. P . U. a  następnie w ob ec ko- 
misai j„tu  spraw  w ew nętrzn ych.

K rążyły też  pogłoski o  aresztow aniu  
kom isarza ośw iaty  B u bn ow a. Pogłoski 

te  jed n ak  należy  uw ażać za fałszyw e, 
gdvż park m oskiew ski, n o szący  nazw ę 
B u bn ow a, nie otrzym ał d otych czas in­
n e j nazw y.

NA UKRA IN IE I B IA Ł E J R U SI

A resztow ano Ja le i  kierow ników  rad 
ja  ukraińskiego w  K ijo w ie C harkow ie, 
C zernichow ie, w  Zagłębiu D onieckim  i 

innych m ieiscow ościach  U krainy, iako 
sab o taży stów  i szpiegów  oskarżonych

0  nadaw anie transm isji an ty sow ieck ie j
1 rozsiew ania k a Ju m n ji o  arm ji czerw o ­
n e j.

Z  ty ch  sam ych pow odow  p rzygotow y 
w ana iesf po Jobna „ cz y stk a "  w  B iało

| rasi so w ieck ie j, w  szczegó lności w  sto- 
| licy  te j  repubhki, M ińsku.

C Z EC Z EŃ C Y

| Prezydjum  cen tra ln eg o  kom itetu w y 
! kon aw czego w ysłało sp ecialną kom isję  
' śled czą dla zbadania działalności k o ­

m itetu w yko naw czego  autonom icznej 
republiki Czeczeńców , osk arżon eg o  o 
naruszenie zasad  „d em okracji sow iec­
k ie j" .

P O L A C Y

P olsk ie koła kom unistyczne rów nież 
nie uniknęły „ cz y stk i"  k tó ra  dotknęła 
kom unistów , em igrantów  niem ieckich, 
a u str jack ich , w ęgiersk ich  i bu łgarskeh .

U w ażani s»  za aresztow anych  pi­
sarz polski BRU N O  IA SIE N SK I autor 
książki „Palę P a ry ż 1* i red aktor naczelny 
w y cho d ząceg o  w M oskw ie w  języku 
polskim  dziennika kom unistycznego —  
„T ry b u n a  R ad zieck a". Z a.... b ezczy n ­
ności.

Plenom Ssnatu
W A R S Z A W A . Rat, Marsz-rfeh 

P ry sto t zw ołał plenarne posiedzę *• 
nie Senatu na czw artek  2 9  bm nai 
jroclz. 1 2 -tą . Na porządku dzień *  
nym  debata nad rzndow em i p roiek  
t.imi u staw , k tó re  zo stan ą u chw ało  
ne p  -n a  Sejm  n a posiedzeniu w  
dniu 2 7  b m .,  a  k tóre  w niesione zo  

j słały p rzez rząd  n a o b ecn ą  sesję! 
n ad zw yczajn ą.

 o-----

A . i r Ł i a  w y c o f u j e  

| k w e s t i o n a r i u s z

Wsiystko zaczyna się od 
■ początku

LO N D Y N  P o  4-go dzin nej bu rzliw ej 
d yskusji, posiedzenie podkom itetu nie­
in terw en cji zakończyło  się d e cy z ją  '•  
W ielka  B ry ta n ja  w y co fa  sw ó j kv’estj<v 
narjusz.

W o b ec  p ow yższego rów nież i Wio* 
chy  w ycofały  sw e uzupełnieni* do Kwt 
s tjo n arju sza  b ry ty jsk ieg o . P od kom itet 
postanow i! zam iast k w e stj*n a r ju s 7 3  

przesłać w szystkim  26-ciu  rządom  r ^ rt  
zentow anym  w  kom itecie poza W ielka 
B ry ta n ja , p ierw otny tek st planu b ry * 
ty jsk ieg o  w  brzm ieniu, w sakiem u g a j 
zał się on w B ia łe j K siędze p a n am en ta t 
nej’, z p rośba. a b v  rządy w ypow iedziałj 
się  na piśm ie zarów no co  do ca łości pić 

i nu, jak  i c o  do p oszczególnych  ego 
punktów .

Pod kom itet postanow ił w ezw ać rzą­
dy do nadesłania odoow iedzi nfcioóżniej 
w e czw artek  w południe, tak , a b y  w 
piątek popołudniu m opło się od być n a . 
s tę p ie  posiedzenie podkom itetu celem  
p rze lv sk u to w an ia  otrzym anych od p o­
wiedzi.

Pod kom itet w ięc re z y g ic ie  narazifl 
I z d "s k u s ji nad planem  bry ty jsk im .

D alsza d y s k u s ji  rnznoczi.ie  się  do­
piero w  piątek " a  podstaw/ie otrzym a­
nych odpowiedzi.

*** * *

z kaoitołe.n  2 0  —  25 0 0 0  zł. dla rozszfr 
rżenia fa b ry k acji poszukiw any. W ^ d . 
B iu ro O głoszeń J . Karlin , N iem iecka 
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Święto doroczne
3 b?onu Saperów Wlleńsk.

W ielkie św ięto w rodzmie im ieni­
ny —  przecież to raz  do roku Jakże  
W ięc nie uczcić, co podarow ać, ja k  u 
m ilić A niech znajdzie się dw oje tego 
im ienia w jed n ej rodzinie —  to już bal 
nadzw yczajny . Schodzą się i z jeżd ża ją  
gąsiedzi, cały dom odśw iętnie ubrany,- 
w szyscy  za jęci by „w inow ajcom  tego 
Św ięta" uprzyjem nić ten dzień.

A w yobraźm y sobie w spólne ntic 
niny ty s ią ca  ludzi razem  zebranych . 
Na takim  św ięcie w czoraj byłem , 3 
Baon Sap erów  W ileńskich obchodzi! 
sw e św ięto. Krótka żołnierska m sza 
Św . w kościele garnizonow ym  i defi­
lada wzdłuż ul. M ickiew icza. Dużo de­
filad w idziałem  na św iecie różnych ar-

P O  K U P I E C M J
Cd sle d z i e l i  na T a rg a c h  F u t - z z r s k  th ?

W il. Izba P rzem ysłow o Handlowa I —  W ięc  spodziew ać się  trzeba , że 
nadsyła nam n astęp u jące  w y jaśn ien ie : ( niefacho-Wi zw iedzający , gdy położą 

—  N iew łaściw y pryzm at w idzenia na jed n ej szali zaw iedzioną c iek aw o ść 
W'ypacza zaw sze oglądany p rz e d m io t.)—  na drugiej korzyści natury ogó ln ej, 
M iało to m ie jsce  z autorką w z m ia n k i'z  T a rg ó w  w y nik a jące  —  łaskaw ie przv 
w num erze 2 0 2  „ S ło w a “ z 24  lipca r.b. j zn a ją  w iększą w agę tvm ostatn im . Ze- 
p.t. „P o  parysku —  co się dzieje na ch cą  m oże rów nież w y b aczy ć w zględ- 
Tbi-mpIi k tóra, u d a jąc ■ nie w ysoką cenę kart w ejściow y ch  u.
P
T a rg a ch  Futrzarskich 
się  do Ogrodu B ernardyńskiego , szuka- 
ia w ystaw y tam , gdzie odbyw a się 
im preza targowa_, nic z w ysiaw ą nie 

: m a jąca  w spólnego.
I —  1 tu obraz d jam etralnie się zm ie- 
■ nia. T o , co przedstaw iono we w zm ian.
: ce jak o  usterki, a w ięc ruch i gw ar,

W terenie i nr terach
PcEska na plerw szem  miejscu

b  ś  f d  p « f s t w  ś ro d k o w e j E u r o n y
Po zw ycięstw ie polskich tenisistów

h e l t -n a  m a y e r  m i s t r z y n i ą

Ś W IA T A  W E  F I  C H E  !IE

sta lon a  me w  celu ciągnięcia  żv- 
sków  z nielicznych przygodnych gości, 
lecz z uw zględnieniem  fachow ego c h a - ,i 
rakteru i in teresów  im prezy.

—  Jeszcze  raz pow tarzam y, by  n;e 
było nieporozum ienia:

—  M iędzynarodow e T a rg i Futrzar-

nad W iocham i. n olska w ysunęła się 
na pierw sze m ie jsce  w tabeli ro z g rj 
wek o puhar środkow ej Europy. ■

g ier. pkt. st. m ecz. st. set. 
P O LSK A  2 4 :0  9 :3  2 9 :1 5

2. Czechc d ow acja  1 2 :(>
3. Jugoslaw ja 1 2 :0
4 . W ęgry 2 1 :3
5. A ustrja  2  1 :3
6 . W łochy 2  0 :4

5 :1
4 :2
5 :7
5 :8
2 :1 0  1 4 :31

1

m u, ale mi się  atwtsze zd aje, żc ni ; t  -nie odpow lada celolrli d,a których 
ak nic potrah defilow ać, j„k  nasz, za- Tarffi g;} prow adzone j intereScm  b .an - 

dne trąbki na św iecie te j nuty nie ^  futrzarskie
w ypra ją  co nasze. . . .  I —  Skoro spraw a została  poruszona

Na plaicu koszarow ym  odśw iętnie ! _  w)* d w e ^ ,yda^ się zam ieszczenie
ubrrny p pułkownik Dam  -osz _ d o - ' pan) s]ńw  w yj aśn ie,-,, c e leni zaosz- 
w ódca batalionu rozdał nagrody i jaic C7ędzpnia 2dwaJU t ym, którzy, jak  
przystało na gościnnego gospodarza  ̂ au to:-ka w zm ianki, oczeku ją  od T a r-

ciągly dopływ i odpływ  tow aru — wła- : skie nie są pokazem  przeznaczonym
dla oglądania przez „tłumy zw ied za ją­
c y c h "  —  stąd  zawód autorki notatki 
w „S ło w ie". T arg i mr.ią za zadanie 
ściągn ięcie  jak n a jy n ek szc j ilości kun-

I b nrzelot s zy b o w c o w y

ców  i przem ysłow ców , 
dobrze spełn iają.

* *  *

BER LIN  P at R ed ak cja  „Berlm er 
Ztg am M itta g " w yznaczyła nagrodę 
w -,-sokości 30 0 0  mk. niem, dla zw y- 
c i ę s c  r przelotu dystansu W asserkuppe 

a to zadanie (Rhoen) —  Berlin , na sp ecjaln ie w

tym  cuł i zorganizow anych 
szybow cow ych .

Zaw ody te  odbędą się 
26  b.m . —  8  s-erpnia.

 o------

serdecznie zaprosił na śniadanie. Są - 
S.edzi licznie z jechali .uę by uczcić 
solenizantów . W szy stk ie  praw ie nu- 
mera pułków było w idać. W  miłym, 
w esołym  n-em oju cz a s m ijał Jeszcze 
chwilę na żołnierskim  obiedzie, parę 
przemówień —  no i czas było pożeg­
nać m iłych gospodarzy.

 o------

Ulgi na kolejach estońskich
D LA  S T U D . CU D ZO ZIEM SK IC H

W IL N O . W  związku z częstem i za- 
pyt} w aniam i w spraw ia ulgow ych prze 
lazdów u czące j się m łodzieży na kolc- 
|ach estońskich  —  D y rekc ja  G łów na 
Kolei E stońskich  w y jaśn ia , iż studenci

gów  w rażeń pokazow ych, w ystaw o 
w ych.

—  T a rg i m ałą na celu tylko sku-

Od redakfii: Na prośbę Pana D y , 
•rektora Iz b y  Przem ysłow o —  Handlo­
w ej w W ilnie zam ieszczam y pow yższe 

i w y jaśnienie. rów nocześnie zaznacza, 
pienie w W ilnie kupieckich obrotów  w ją c , że autorce w zm *inki ..po narvsku 
handlu futrzarskim  z całego  krain. T en  —  ro  się dzieie na T a rg a ch  Fu trzar- 
ścisk  i gorączkow y ruch, krytykow any sk ich ", rozchodziło sie o to , ze ponii- 
we wzmii nce. daje w łaśnie dowód ży- mo iż o tw n ro e  nnstąpdo w  dniu 21 
ciow ości i słusznego założenia im pre- lipca, targi futrzane w -dniu nas+n^ 
zy. Jeśli mo podoba snę on osobom  nvm jeszcze  n:e bvty urządzone 
które oczekiw ały pięknej w ystaw y, ni? ścisło je s t zdanie ..to, co przedstaw i,^
orien tu jąc się, że impreza czysto h a n -' 
dlowa, jak  T a rg i Futrzarskie je s t  zu­
pełnie czem  inneni niż w ystaw a —  po­
kaz, to d!a życia gospodarczego W ;l- 
na i kraju  w łaśnie teg o  rodzaju im pre­
za w dodatku m iędzynarodow a, je s t 
ziaw iskiem  nadzw yczaj pom yślnem . 
Szczęśliw ie należy stw ierdzić, że ruch

cu dzoziem scy p o siad a jący  lepitym a ,e  . nietylko nie u sta je , leCz w zm aga się 
C.I.E . (C on fed eraFo n  International r -  j  z dn;a na dz;eń. Pom yślny rozw ój T ar- 

leg itym acjętudiants) lub leg ity m ację  U niw ersyte­
tu do którego u częszcza ją  —  przy- 
czent ta ostatn ia  winna być przetłum a­
czona na język estoński, zaś tłum acze­
nie zalegalizow ane w konsulacie lub 
poselstw ie estońs-kiem. k o rzysta ją  z 
50 proc. zniżki estoń sk iej kolei pai. 
stw ow ej.

 o------
Długotrwale, zaniedbane zaparcie

Stolca usuwa w krótkim  czasie natural­
na w oda gorzka F ran ciszk a  Józefa, 
stosow ana codziennie w  " ' “w ielkic.i 
ilościach pobudza ona traw ienie żołąd­
kow e, w zm aga w ydzielanie sie  :ółci 
i m oczu, przyśpiesza przem ianę m a- 
terji i odśw ieża krew .

 0------

P R O P A G A N D A  T U R Y S T Y K I  W  
P O W . P O S T A W S K IM

P O R T A IY Y  D n ia  21 bm . b a w i l i  w 
P ostaw ach  d y r e k to r  Z w iązku P r o p a g a  
ndy T u r y s ty c z n e j  ziem i w ileńsk ie j  i re  
f e r r n t  t u r y s ty c z n y  Z w iązk u  Po w ia to w

gów  w roku obecnym  zaznacza sić 
m oże jask raw ie j ja k  w latach u bieg­
ły ch ; je sz cz e  nigdy nie były  one tak 
ob ficie i bo gato  obesłane tow arem  i 
tak  licznie odw iedzane przez u c z e stn i- , k azać 
ków  branżow ców .

nn w ° w zm iance inko usterki. a w iec 
ruch i gw ar, r ia o jy  dnnlvW i odntvW 
towmui —  w łaśnie od row iad a celom  
dia którwrh T arm  sa nmw-i[ł-7ane i in­
teresom  branż\r fu trzsrsld ei" R n 
rurh i (ryrpr bvł zv/'z?.~nv z dokonirw y- 
nemi tranzakciam i lmrGlowem i o ;’' t  by  
r ic  do zarzucenia nw miał. B vta  +o 
ztw łT a praca m -zrgptotyaw cza nie 
w nore robiona. R ó w n :pż r v w a  w vfa- 
śnipul- ..po k no :er 'ru " iesł me 
bo dobry low ięc z m r.a"i na k lijen ta  
dha o w vnlad p«tełve7 rv  j stara ę|y 
sw ói tow ar w  ładnych w arunkach

Anolr—Fronda w l.-atlełvc** 66:54
P A R Y Ż . W  P aryżu zakończył się  

m iędzypaństw owy m ecz I. atletyczny 
Anglja —  F ran cja , zakończony zw y­
cięstwem  rep rezentacji angielskiej w 
stosunku 6 6 :5 4 .

A ngli'y  w \grali w szystk ie b egi od 
setki do 5 0 0 0  m tr., z w yjątkiem  3000

mtr. z przeszkoaam i. C iekaw sze w yno- 
ki no tu jem y:

2 0 0  m —  Hointes 21 ,6  sek.
4 0 0  m —  R oberts 47 ,5  sek.
80 0  m. —  Handley 1 :5 2 ,5  min. 
1 5 0 0  m. —  W cod erson  3 :51  min. 
500 0  m. —  W ard  1 4 :4 8 ,2  min.

zaw od ach  

w  dniach

N A S I Ł U C Z N IC Y
iffi2 na mistrzostwa świata do Franrji

M istrzo stw o  św iata  we flo re c ie  
z d o ln ła  w ra ry ż .u  K s lo n a  P la y e r  

 o------

Z kończenie obozów C H F

N? torach  łuczniczych w W a rsz a - 
sza-wie rozpoczęły sie w niedzielę o sta ­
teczne elim inacje zaw odników  przed 
m istrzostw ami św iata , k tóre się  od­
będą w P aryżu. Strzelan ia  e lim inacyj-

W  niedzielę zakończone zosta ły  w 
B iastaw iu  m iesięczne obozy letn ie Cen 
iralnego Instytu tu  W .F . (W a rsz a w a  —  

ne przeprow adza kapitan zw iązkow y H .e lan y), m ęski i żeński.
K rajew ski. Do I  aryża ma w y jech a ć  j uroczystem  zakończeniu obecn i
8  zaw odników , 
lepsze wyniki.

którzy u zy ska ją  n a j-

i>r?ci?h zdoityt paarode Kiemisc
-O-

T  a s l e m k a r z e
J A K  TO  S i ę  R O B ]

K ER LIN . N a zaw od ach autom obi-

I (0 wych o  X  nagrodę N iem iec, rozegra 
nvch w ob ecn o ści po^ad 3 0 0  ty s . w i­
d z ó w ,  pierw sze m ie jsce  za ją ł Rudolf

L U D Z IE  H A L I....
Ż y cie  w H e la c h  targ o w y ch  z a czy ­

n a  s ię  w cześn ie. J u ż  o 5 -e j p rz y je ż ­
d ż a ła  n aład ow an e wozy, p rzy ch od zą 
p ierw si h a n d larze . P o w o li n ie ch lu jn e  
bu d k i z a lu d n ia ją  s ię , lu d zie k rą ż ą  
m ięd zy szereg am i sto isk , k u p u ją cy  
ta r g u ją  s ię  o k ażd y  d rob iazg .

P o ię c ie  —  ce n a  s ta ła  —  w H a la c h  
w łaściw ie  n ie  is tn ie je . T u ta j m ożna 
zaw sze i  o w szy stk o  się  ta rg o w ać. 
K a ż d y  p rzy ch o d zący  po to żeb y  coś 
ku p ić, p rzy g o to w an y  je s t  u a  to , że 
u słyszy  cenę w ie lo k ro tn ie  przew yższa-

Caractoła n r M ercedes —  B enz.
Z w y cięsca  przebył w  czasie 3 :4 6 :0 0 .1  

godz. d ystan s 501 kim , co  a a je  średnią 
szy b k ość 133,2 kim . na godzinę.

lillllllllllllllllllllllłlllllliil

W a rs z a w s k i „ p a p a “  T a siem k a , 
s ta ł  s ię  p o s ta c ią  św ietlan ą  d la  w ileń  
sk ic h  speców  od w ym uszan: a. P r z e ­
ję to  od n iego m etody p ra c y  T e ro ry ś c i  
d z ia ła ją  zw ykle poza ob ręb em  H a li. 
W  budynku c iąg le  je s t  p o lic ja n t , i 
z re s z tą  h an d larze  ta m ci n ią  p ozw olili­
by  s ię  szan tażow ać.

P rz e s tę p c y  do p ła ce n ia  h araczu  
sm r- za ją  n a jc z ę ś c ie j n a jb ie d n ie jsz y c h  
s tra g a n ia rz y . J a k  się  to  r o b i?  P ro - i 
szę  bard zo . Ze Św ięcian , czy  E ołtu -

P
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Juł sle ukazała
N O W A K S I Ą Ż K A

MARJ^A ZDZIECHOWSKIEGO
„ W  o b l i c z u  k o ń c a ”

W ilno, 1937 - r  s tr  3 6 0  '+ X II.

ttó rz y  po obv ciu  k o n fe r e n c ji  w s ta ro s  ja c a  w a rto ść  tow aru . 
t v ’ ud ali się  ze s ta ro s tą  K orb u szem  J m a ją  s ta ły c h  ludzi. H a n d lo w  o?., ] u

T r e ś ć : Przedm ow a I. M ason ja  je j  ce l?  ideały, II Jerzy  Cziczerin, III. C zer 
w ony terror, IV. T rag iczn a  Europa, V. Z w iastuny satanizm u w P o lsce  
V|. jak upadają cyw ilizacje , VII. „P rzy  ztość narod u". VIII. T esta m e n t księcia 
Fugen ju sza T ru bieek iego , IX , A ntyram  ntyzm  i antygerm anizm , X . Z  dowo- 
jen n e j psychologji Niemiec, X I. Św . F ra tc isz e k  z Asyżu a  czasy  nasze. X II. T a fH a 1?  w ile ń s k ie ! p ia  czs jeozcze z ia k ie jś  in n e j m ie j-

__________ ..... .  ■ Pw° s c i  p rz y je ż d ż a ją  w d zień targ o  T w am  Asi, XIII. Fryderyk O zanam , X lV  P o sta ć  królow ej Jadw igi na tle cza
celem  b e z p o ś r e d n ie -(p u ją c y c h ; p o lic ję  1... te ro ry stó w . T a k , v^ rll‘ ■ iln » . szew cy - ch a łu p n icy

P rz y w ie ź li n a  sprzedażaa te re n  pow iatu  
ro  zaznajo m ien ie , się  z 
letn iskow em i i tu ry s ty e z r  em i.

W  szczególności chodziło o us a c 
Bie dw orów  i mi> : -ow ości położonych 
nad m alow m czem i jez io ram i M ^ d / io ł 
W oro n icc , D olża i Łuoza.t, dokąd le tn i 

ey m oglib y  b j ’ć k ierow an i

'JL IC A  P Ł K . DR. 7  GHJEW1CZA
W  B R ^ S Ł A W IU

m ożliw ośc iam i n a ja u te n ty c z n ie js z y c h  tero ry stó w . j Pow iedzm y.

h an d larze  i . . k u p u ją cy  n aw et. T a k ie  
n azw isk a  ja k :  P ie c iu n , G ryszkii w icz 
i  inn i, są  w szystk im  znane...

N I E , N IC  N I E  S Ł Y S Z A Ł A M  
P R O S Z R  P A N A ..

P rz ed  k ilk o m a  d niam i dokonane na 
te re n ie  ta rg o w isk a  areszto w ań . Z atrzy  
m an i zo sta li n o to ry cz n i w ym uszacze 

I sz a n ta ż y śc i s tra g a n ia rz e . A.resztowa- 

► R A SŁ A W . w  zw iązku z od ejściem  n y  z o s ta ł , ,o jc ie c “  P ie c iu n  ze sw oim i 

płk. dr. Zygm unta r '- '1 7:1 7P s ta '

W ie  o n ic h  p o lic ja , z n a ją  ty ch  lud zi ( n a jió ż n o ro d n ie jsz e g o  obuw ia.
M e nie  m a ią  p ozw olenia  n a  sprzedaż 
pod H alam i.

Z a k ła d a ją  w ięc ta k ie  lo tn e  punkty, 
k tó re  się  z w iia  p iz y  każdorazow em  
p rz e jś c iu  p o lic ja n ta  W ła śn ie  w te j 
ch w ili p o lic ja n t  odszedł. W  m anieniu  
oka „ sk le p “  ju ż  je s t  zm on+ow any...

D o sp rzed aw cy  podchodzą p ierw si 
k u p u ją cy ....

„ T Y L K O  20 Z Ł O T Y C H .. 

N ag le  ja k iś  m łody człow iek , od-
G ilew icza ze sta- podczas „ p ra c y “ ... S tra g a n y  n a  po

ńow iska d y re k to ra  C entralnego lnstytu wj en c?a s  o d etch n ęły . N a  pew ien 
t i  W ychow ania F izycznego  v W a rsz a  zdanieom h an d larzy  ty lk o . W ie - p o l u je
« - je , któ-rego sta le  obozy uzi iki płk. . g ta s ie m k a re e  powroCą Zp o w u . ; l ę na  bok,

Gnew iczow i T y le  ra z y  ju ż  b y li a reszto w yw an i i , pD łem u  ch ału p nikow i, o co m u cho-
slaw iu, gdzu młodziez C sp ^  z ^  ^  ^ Znow u z ja w ią  s ię  w k to  dai. W ię c  do w yboru. W óz albo  prze-

D ro n a g a n d ^ B ra sfa w sz cz y z n y  jako te- rą ś  sobotę i  k a ż ą  d a ć  ty le  i  ty je . -  .w ó z . 20 z ło ty ch  gotów ką t da spo-

renu tu ry s ty cz n e g ',  społeczeństw o B ra  N ie ? to  zobaczym y p o s ie d z ą  i p - p e - ,k o p  A
sław ia postanowńio złożyć serdeczne m ożna bedzie „ z o b a c z y ć " , z a rrz  mu
podziękow anie płk. G ilew iczow i, teg n a  n a  druRi d zień.

z żalem , gdyż w  ciągu kil u- j N iew ta jem n iczo n y , obcy, n ie  do­jąc  go
kilku­

letn iego pobytu w' Brastaw iu p o tra fi 
on z jedn ać sobie m ie jscow e społeczen 
stw o.

■wie się  ta k  odrazu n iczego . P y ta m  
się  jed n eg o , drugiego, trzecieg o . N ic.

—  N ic  n ie  słysząU roczyste w ręczenie płk. (jilew iczo- i M ilcz ą  ja k  groby, 
wi uchw ały m di p ow iatow ej, « w ic r a - . | ła i i  proszę pana c  ta k ic h  - -  
ją c e j p< dz ękow anic za d otychczasow a g ru b a rzezm ezk a . N ic  n-p s ły s z ,-a . 
pom oc i opiekę, oraz rady gm innej N apew no sama. m oc p ien ięd zy  w ybu* 
bra sław sk ie j, m ocą k tóre j jedna z ulic j : j a na r óznych P iec iu n ó w  i spółkę, 
w Brastaw iu nazw ana została ulica pik. g tracdl prze<i  krw aw ym  m lw etem  ze 

G iiew tcza. odbedzir się v dniu ^   ̂ r  g trony p rzestęp ców , z am y k a  ty m  lu-

• dzicm  u sta .

—  Go ty  dziś, B e n ed y ch t, p rz e g ra n y  
.Jakiś, b\ eeym  tob i ca la  c h a ta  za podat 
f i  o ji is a li?

— N ie p rz e g ra n y  ja-, A n tó ś , t r lk o  te , 
za ra z y , m uchi od sam ego ra ń m a  dziś 
sp ać m nie n ie  d aw ali i  w ogólli żyćcia 
p rzez ich  n ie  ma !

—  J a  m yśla ł, żc co śri su rjo zn eg o , a 

w łaścic ie la  „ s k le p u "  na chwi- .m u clii b ra c ie , toż sam a m arn o ść d la te-
Sy cząc , cich o  m ów i osłu jg o !  T y le  la t  n a  św iecie  ż y je sz , a m a

w iesz co n a  ich  ró żne sp osoby  je s t  wy 
m yślone ?!

W ied zieć , to  j a  v iem , A n to ś, ty lk o  
że w szy stk ie  te  sposoby, do r.iczego o- 
k a z u jo  s ie !  K o p ił  ja ,  n a  ten  p rzy k ład , 
le p k ie j p ap iery , —  w iesz, je s t  takre 
w ston żki osob iste , —  p ow iesił i p a trz a  
co bend zi....

P o w ie d zia ł ju ż  sw o je . No i ! D aw n ie jszo  poro, ja k  b\ w ało now ie-
zo sta fe  J sisz , ta k a  p a p iera , rwo sie  m uch’ do 

w ysup łana z  b ru d n e j ch u steczk i. Go j e j  ja k  do m ion” ! x ie obt n zy sz  sitt,
zrobić, n iem a się  pozw olenia. A  e.wa a ju ż  ea ła  p a p ie ra  im i ob lep iona, że

n iak  tym ezasem  b rn ie  d a le j, H ale  ży ,a ż  cz a rn o !...
ją  uod tero rem ... I -  A  te ra z , ci dasz w ia ry , czekam

T eraz  areszto w an o „ o jc ó w " , ala ; p o ł god ziny i god zina, m uch w ehac
p olno, hudzo w szy stk o  rów no ja k

sów  naszych. X V . Pesym izm  jak c siła w orcza. X V I. S ta ry  K raków .

D o nabycia we wszystkich księgarniach
  w uuiuTjHiiuijmjntiiiiiiiitriMłiiiiiiiiiiwiiiRajiufWiHiiitiwnnmruirinuimî

„MUCHI Ź^C NIE DAJO !..’1
(N IE D Z I E L N Y  D JA L O G  K U M Ó W  A N T O N IE G O  I  B E N E D Y C H T A )

riem o ż liw ie , d latego  d u ch ota  stra sz en  
n a  w  ch a cie  !...

N ią  w iem  ju ż  co i ro b ić  z im i” !

n ie , to  n a jp ie rw  zabierze 
mu tow ar, zn iszczy , ro zrzu ci, i  za­
w iadom i jesz cz e  p o lic ja n ta  o handlu 
bez pozw olenia.

B ie d a k  z aczy n a  p ro sić  n iezn ajom e 

go. N ic.
n a jc z ę ś c ie j w y m agan a sum a

byli m . in.— w iceprzew odniczący R any 
N aukow ej W .F ., gen . dr. S t . R ou p p ea, 
d yrektor C IW F  —  płk. dr. Z. G ilew icL  
p rzedstaw iciele m ie :sco w y ch  w łaaz 
w o jsk o w y ch  i cyw ilnych, oraz b. licz­
nie zeb ra !ia  puoliczność.

W  ram ach  uroczystości odbyło się 
p ośw ięcenie now ego ta b o rt  żeglarskie 
g o , stan o w iącego  w łasność C IW F , 
a  nadto —  reg aty  żeglarskie i k a iako - 
w e, zaw od j pływ ackie i pokazy ra ­
tow nictw a. W  reg atach  i a w o d ach  
startow ali uczestn icy  o b o zó w , oraz 
m ieiscow a młodzież.

W ieczorem  odbyło się ogn isko o  
b ogatym  program ie przy ł ic n y n  u- 
dziale' m ie jsco w ej ludności. Publicz­
n o ść zgotow ała  g o rą cą  o w a c ję  d yr G i- 
lew iczow i. k tóry  położył w iebde za­
sługi w propagow aniu pięknych te re ­
nów  brasław skich  dla celów  zarów no 
tu ry sty czn y ch  jak  i obozow ych .

Fiancja  wy&rywa
„Tour de France”

P A R Y Ż  P a t. W  niedzielę zakończył 
się  w P aryżu  na jw ięk szy  w y ścig  ko 
Jarski św iata  dookoła F ran cji (T o u r de 
F ra n c e ). Na przestrzeni 4 .4 1 5  kwu w y ś­
cig  prow adził przez rów niny, łasy i g ó ­
ry , zw łaszcza niesłychanie ciężkie by­
ły etap y  pirenejsk ie . O tern, że ciężkie 
były  w arunki w yścigu  św iadczy fakt 
że 130 naileoszych  kolarzy  św ia ta  k tó  
rzy  stanęli dc te g o  w yścigu  przoa trze- 
tm  tygodniam i, przybyło do m ety  w 
P aryżu  zaledw ie 56-ciu  W y ścig  był 
podzielony na 2 0  etapów .

P ierw sze m ie jsce  zdobyła ektpa 
francuska z R ogerem  L apeie n a  czele  
Z w ycięstw o ekipy fran cu sk ie j oo w ita- 

' ne zostało  przez tfum y P arvżan z n ie-—  N e b ie d u ż  B a n e d v ś ; w raz to b ie  . . .
. , , , . , „  . . , ( słychanym  em uziazm em . Na drodze,,

f io r a ja !  C hor to  , s ta ry  sp osob, i ,  j a t  p/ow adz lte j do P aryżŁ , już na 20 kim.
to  m ow ie, w ioskow i’, a li lepszy od , p rzed  m iastem , s ia ł t>o obu stro nach  
w szy stk ich  ty ch  p ań sk ich  sz tu k ó w !... długi rząd  aut prywatnych i niezliczo- 

P oczo n tk o w ie  j a  i sam  n ia  w ierzv ł, ne tłumy. W  san ym mieście przed 
ja k  m nie  kum a B a lb in a  u czy ła , a li ja k  redaKCiami dzienników, ł re wywie- 
sp rob ow ał -  ta k  sam  dziw u d a ł s ie , ^  w oknach  deDeSZC bie?U ’ S r° m a:  
ja k  zobaezjd , co z m ucham i zrobiło  
s i a i !

M u sia łasz  pew nie s ły szeć, że je s t  
ta k ie  g rz y b y  ja d o w ite , ro  m uch am ory  ■

p od czas ostatn ieg o  e m «  
negn przez młodzież C IW F.

nazyw a jo  s ie ?  W ie rz c h  czyrw ony, a 
nóżka b ia ła .

Iż o li w ierzch  z b ia łem i k ro p eczk am i, 
a  n a  nóżcy  byccym  kow n ierzyk  b ia leń  
k i. d v k  ta k i m uchom or osobliw ie ja d o  
w ity  i  m a  ty lk o  co m uch a a ii i czło  - 
w iek , ja k  je g o  z je , ta k  sk a p u cisia  w raz 
n a  am en !....

O t w zioł ja ,  B an ed y ś , p a ra  ta k ich  
grz j-bków , czap eczk i ich n ie  zd jo ł, do 
góiw p rzaw rócił, w rzo n tk icm  z a la ł na 

je sz cz e  cu kram

i , -  „ t ,  r , J ip ,„ i .  t . k i ,  o liitre  co  an i je d  l’ " ’ . '” * 1 - o . t a  .p U S M  ęą icn k .ęe  
, . i( go nap end zic , nu i p a trz a , co bend zi ? !

n a  n ie  sp o k its iła  s ic ! . . .
I  n ia  ty lk o  co n ie  c ik aw lo  sie , choć 

ten  k le j  sm as7.n ic  p a ch n ie , a li  ja k  ch to

MTdza, z la tu jo  sie  m uchi do tal°rkż 
p i jo  ta  w oda, sm nkezo cu k ie r  i n ic  im

C 0 0 Z  I

nabvć można w R S 2 A W S E
W klosl(«cii I koszach ow ttow ych  P « V  ul. u l :

K?rsz-łkow,kl*>| M. Swla* Br.tWe), Scpit il-Pj [ Zektcai-
Wlelsklrl .  Saladacklrh. M W * , Po-
ny pl Trrsfh Krzyży, pl. Cebrówsklego, na Pradze pr i  
nlatcwsklpgo.

w He Iłach Hoteli Bristol. Eurooejskl I Pilonia Palaie 
oraz w  kfoskach „RUCHU“ na dworcach kolejowych

tg,  p rz ip n d k o w ic , i p o n iesie  s ia  p ro sto  it  ro b i s ia -  o d ia tu jo , a n a  ich  m ie jsc a  
n a  ta  p a p ie ra , ta k  i  to , w ostan nim  m o .r s z e  p rosie  i  je sz cz e  insze... 
m enoi ta k  s p r y t n i e  sk rzyd łam i zak i- [ N u, m yślą  sobie, je ru n d a  z ty m i

dziły się tłum y, w ita ją ce  oklaskam i 
i okrzykam i każdą now ą w iaanm osc.

W kolach  "p ortow y ch  w r a ż a ją  
w praw dzie u bolew anie, że ekipa bel­
g ijsk a  w ycofała  się  z o b ecn ych  zaw o­
dów  na sku tek  incydentu  z czołow ym  
zaw odnikiem  bielg ijsk im  Sy lw estrem  
M aesem , ale p o d kreśla ją  jedn ak  z 
przekonaniem , ze naw et w razie p o ­
zostan ia  B elg ó w , a  w ięc n a jg ro źn ie j­
szy ch  k o rku ren tó w , zasad niczy  w y­
nik, t . j.  zw ycięstw o F ra n c ji nie uległo­
by  zm ianie.

Dzienniki zw ra ca ją  u w agę, na du 
rha so lidarności, jak i ożyw iał ekipę 
francuską. Na odcinku m iedzy I-ocboti 
a  Ptąu dw óch zaw odników  ekipy frar, 
cu sk ie j: Paul C hoque i Cailiou po ko­
le; oddali po jednym  ze sw oich  kół 
Lapebiernu, którem u pękły op ony, u- 
m ożliw iajae mu w ten sn osób  zw y cię­
stw o . Lap ebie m iał w ogóle p echa, bo  

, na ostatn im  etap ie n i 1 kim . od m ety

I pękł mu łańcu ch.
K ry ty k a  sp o rtow a podkreśla nie­

zw ykle w alory z w y cięstw a  L encie  go,
, k tóry  „w ykazał nieoczekiw aną w -tr -

co za m ie jsco  teg o  żeb p lasn oć w grzybam i, zdarm s b a b sk ich  bredni słu  w alość na trasach  g ó rsk ich ". Lapenieru je ,
k ie i, da sie  gdzieś, padła, n a  b o k i i  ob 
m in ie -wstonżka !...

Nu w idza ja , A n to ś, eo sp raw a oho 
je n tn a . T n a  nm chów  m nie złosc co ta  
kin a d okow ane p o ro b i!! s ia , i hroszy  
szkoda co n a  p a p ie ra  ta zroschodow ał, 

't e k ,  daw t i ja ,  b ra c ie , sam  ty ch  mu - 
nilów łow ić i na k le j sad n ić! B ad ził j a  
ty ch  clia lerów  p rzaz  dw!» godziny, 
zm ordow ał sie  w szy stk o  rów no ja k  
drzewa rom baw szy, a  to łk u  z tego  żad 
nego, bo  p ó ki j a  je d n a  złów ,a . Frzy no 
w e p rzaz  ok n a  w le c : , a  z a czy n ić  je e o

ch ał, a le  n ie  p rzesz ło , b ra c ie , i godzi uznaw any je s t  jednom yślnie neiler,
zaw odników , b iorący ch  ud znfn ją  —  p a trz a  ja ,  na sto le  n ieżyw e mu 

eb i leżo, n a  w ok n ach , n a  podłodze i  
co raz  to  ich  w iency , a  do w ieczom  ta k  
w szy stk ie  p o zd y ch ali, ja k b y  na ic h  ja  
k& m orow a pow ietrza n a s z e d ła !...

—  N ia  m oża b y ć ? !
—  H u no ro w a słowa d a ja !  S a m  ża 

p ró b o w a ł!
— N u, iżoli ta k , A n to ś , to  i  ja  spro 

b u ia , bo od ty ch  m uch p rz a k len ty ch  
p ro ść  ż y ćc ia  n ie m a !...

„Wincnk"

szego  z
w  w yścigu  Zaraz za nim w ym ie rn a  
się S z w a jca ra  A m berga oraz W łocn a  
W inicini, k tóry  nieznany szerze j w e 

i W łoszech , s ta ł się rew elac ją  o b ecn ego  
biegu.

K lasy fik acja  koń cow a ekip w w y- 
ścigu  przedstaw ia sie n astep u iaco :
1. F ran cia  w ogólnym  czas. 4 1 8 :3 6 :2 8
2 . V Tochv
3  N iem cy
4 . S z w n jcarja
5 . Hiszpan ja
6 . L intem burg

421 3 0 :1 8  
421• 18-50 
4 2 2 :3 4 :0 1
42 8  fO f •
429  W r " !
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T Y M C Z A S O W Y  D Y R E K T O R  I Z B Y  
S K A R B O W E J

W IL N O . W ob ec w y jazd u  d o ty ch cza  
so w i, o d y re k to ra  Iz b y  S k a rb o w e j w 
W iln ie  p. W id om sskiego  do W arszaw y  
gdzie o b ją ł  s tan o w isk o  d e te k to r a  D e- 
p a rta m tn tu  M in is te rs tw a  S k a rb u , do 
dnia  1  s ie rp n ia  rb . obow iązki d y rek to  
ra Iz b y  będzie sp raw ow ał n a c z e ln ik  I I  
w ydziału  Iz b y  p. C zarn eck i.

Z d niem  I s ie rp n ia  vb. stano w isk o  
d yrek to ra  W il. Iz b y  S k a rb o w e j o b e j - 
wie f> G a jew sk i.

P O S IE D Z E N I E  K O M IT E T U  R O Z B U  
D O W Y

W IL N O . O dbyło się  w cz o ra j p o sie­
d zenie K o m ite tu  R ozbu dow y m . W iln a  
N a posiedzeniu  tem  p rzy zn an o  7  poży 
czek na rem on ty  domów. O gółem  w yda 
tk ow an o  n a  ten cel 1 6  ty s . z łotych . 
B y ła  to  p o to sta ło ść  teg o ro czn y ch  k re ­
dytów  budow ianych.

R O Z S Z E R Z E N IE  M U Z E U M  E K S P O ­
N A T Ó W  T O W A R Ó W  I Z B Y  P R Z E M . 

H A N D L O W E J

W IL N O . I s tn ie ją c e  p rz y  Iz b ie  P rz e  
m yślow o -  H an d lo w ej w W iln ie  m uzę 
um p ró bek  i w zorów  eksp o natów  ze 
w szy stk ich  g ałęz i p ro d u k c j j rep rezen ­
to w an y ch  w okręgu  Iz b y , u leg ło  rozsze 
rż en iu  i uzu p ełn ien iu  now em i eksp ona 

ta m i.

Człow iek ży je  jedną chętką, 
Dużo, sm acznie, tanio, prędko, 
W ięc na obiad, czy ko lac ję  
Odwiedź milą 'restaurację ,
W  której sm utek, głód utonie 
A nazyw a s.ę  „U ST R O N IE ".

C Z Y  B Ę D Ą  Z A IN S T A L O W A N E  B R E  
W N IA N E  S K R Z Y N K I  W  W I L N I E

W IL N O . S fe r y  przem ysłow o -  h a n ­
dlowe W iln a  zw róciły  s ię  do w ładz po 
czł ow ych z p ro śb ą  o zezw olenie n a  pro 
dukow anie d rew n ian y ch  sk rz y n ek  poez 
tow i eh, d la k o resp o n d en c ji sk iero w a  - 
nei do p o szczególn ych  domów, na 
wzór sk rz y n ek  m e ta lo w ich , stosow a - 
nych w W a rsz a w ie , L w ow ie, 1 rekow ie 
i P ozn an iu .

C zynniki handlow o -  p rzem ysłow e 
Bzynią s ta ra n ia , ab y  sk rz y n k i te  zn a ła  
t h  rozp ow szechn ien ie  na te re n ie  w oj. 
w ileńskiego, now ogródzkiego i p o les­
kiego, sku tk iem  czego zw iększy się  
p ro d u k cja  drzew a n a  te re n ie  K resó w .

O Ś R O D E K  K O S Z Y K A R S K I  W  PO 
W I E C I E  W I L E J S K I M

W IL N O . Z ałożony m .-Jaw n o  ośrodek 
k o szy k arsk i w W ilo jop  pow ażnie rozw i 
ja  się . Zanotow ano znaczn y  rozw ój pro 
d u k i ji  w ik lin y  i w tro b ó w  k o sz ' k a rs  - 
k ich . Z aw d zięczać to  n a le ż y  p rzed e - 
w szystk iem  O rg a n iz a c ji  M ło d zieży  P ra  
e u ią c e j w W ile jc e .

O sta tn io  ca ły  szereg  o rg a n iz a e y j i  
in s ty tn e y j sp o łeczn ych  p rz y stą p iło  do 
a k e ji  propagandow e j w k ieru n k u  pod­
ję c ia  p ro d u k c ji w yrobów  k o s z jk a r s  - 
k ich  n a  W ile ń szczy źn ie .

LU D N O ŚĆ  PO G RA N IC ZA  ZAOPA- 
TRZ O N  A W  N O W E D O W O D Y  

O S O B IS T E

M O LO D EC Z N O . Zarządy gm inne 
i m iejskie w R adoszkow iczach oraz Ra- 
kow ie zaop atrzyły  ca łą  ludność strefy  
nadgranicznej pow. m otodeck.ego w
now e dow ody osob iste. W  dow odach 
ty ch  zostały  um ieszczone rów nocześnie 
a d m ta c je  na praw o przebyw ania w
strefie  nadgranicznej.

NA FILMOWEJ TAŚMIE 

„HELIOS"
„JE| W Y S O K O ŚĆ  T A n C Z Y  

W A L C A "

M uzyczny film w iedeński. osnutv 
na tle zdobyw ania przez w alc salonów  
w iedeńskiego tow arzystw a na początku 
ubiegłego stu lecia, należy ocen iać nie 
od sceny do sceny, ale od m elodji do 
m clodji. M elodje sg lekkie, ale sce n a ­
rzysta  i reżyser potrafili w  dyskretny 
sp o só b  przeprow adzić, że nad filmem 
unosi się uw ielbienie dla B eeth oven a. 
Przecie tow arzystw o do p ogardza­
nego w alca z Prateru nie przekonały 
cudne dźwięki, a le  fakt, że B eethoven 
napisał także w alca. R om ans księżnicz­
ki z p oczątku jącym  kom pozytorem  Lan 
gerem  je s t  potraktow any bardzo su b ­
telnie. C aty film jednak nie w iele w y ­
b ija  się r.ad przeciętn ość . Irena A gay 
ma dużo w dzięku, ale op erator nie zaw ­
sze robi zd jęcia z w łaściw ej strony. 
Hans Y a ra y  pew nie podoba się  paniom , 
ale rag ra l d osyć banalnie. D obrze za- 
to w y p a d a  Polka - B aJcerk icw iczów - 
na w rob księżnej L u bow skiej. K op ja  
filmu słab a  i u ry w ająca  się.

N adprogram  P A T  niebardzo św ieży 
z królem  Karolem , ofiaram i bom bard o­
w ania „ D e u ts ch la n d if  i kongresu  w 
Poznanuw Z ast.

E L E K T R Y F I K A C J A  "W O J. P Ó ŁN O C  
N O  - W S C H O D N IC H

W IL N O . O p raco w an y  zo sta ł p ro  -  
gram  in w e sty c y j w d z ja le  e le k tr y fik a  
c j i  w o j. p ó łn ocn o -  w schod nich .

W  op racow an ym  p ro g ra m ie  uw zgled 
n io n e są licz n e  osad y  przem ysłow e i 
w ie js k ie , k tó re  m a ją  o trz y m a ć o=w e tle  
n ie  e lek try cz n e .

P o zatem  będą budow ane e lek tro w n ie  
o ta n ie j s i le  nap ęd o w ej.

P 'a n  te n  m a b y ć  zrea lizow an y  do 
1 94 0  ro k u .

P ie rw sz a  m a s ta n ą ć  h y d ro elek tro w ­
n ia  w S z y ła n a ch .

W Y M IA R  P O D A T K U  D C  C H O D O W E  
GO N A  ” O K  1937

W IL N O . W  p ierw szych  d i-iach  s ie r ­
p n ia  rb . m ie jsc o w e  w ładze sk arbow e 
p o d ejm ą p ra ce  nad  w ym iarem  podatku 
dochodow ego n a  r o t  ly 3 7 . P o d a te k  bę 
dzie w y m ierzan y  p rzed sięb io rstw om  
nieprow ad zącym  k s ią g  p raw id ło w ych . 
S ą  to  p rzew ażn ie  p rz e d sięb io rstw a  dro 
bn e.

N ak azy  doręczane będ ą w począt­
k ach  w rześn ia . P o d a te k  p łatny je s t  do 
dnia 1 5  WTześnia.

F E R J E  L E T N I E  W  K O M IS JA C H  
O D W O Ł A W C Z Y C H

W IL N O . W  p ra c a ch  K o m is y j Odwo 
ław c/yi h w W ile ń s k ie j Iz b ie  S k a r b o  
w ej t r w a ją  o b ecn ie  f e r je  le tn ie . P ; er 
w sze po sied zen ie  K o m is ji  Odwoław  - 
e z j po fe r ia c h  od będ zie s ię  w dniu 17  
s ie rp n ia  rb.

R o z p a try w a n e  b ę d ą  w p ierw szym  
rzed zie od w ołan ia  od p o d atk u  p rzem y  
słow ego za rok p odatkow y 1 936 .

P O Ł K O L O N JE  L E T N IE  W  P O W .
W IL E JSK IM

W 1LF.JKA . Ną terenie pow . w i e j ­
sk iego czynnych jr s ł  2 0 półko!onii i 
dziecińców  uruchom ionych przez roz­
m aite org an izacje  i zrzeszenia sp o łecz­
ne, w k tórych  około 8 0 0  ubogich m iej­
skich dzieci znajd u je  należyty w ypo­
czynek i opiekę. T en  rodzaj pom ocy 
dziafu ie znajd u je  w śród w łościan wiel 
kie zadow olenie. N ajru chliw szą o rg a ­
nizacji je s t  Polski C zerw ony Krzyż, —  
który urochom if 7  pólkolonji.

MIEJSKI TEATR LETNI
w B o m d il* po BornorityAskim

D iii • p i l .  8 1 5  wiecz

„ C io tk a  K a r o la "
C m t  z n l t t a e .

U P O R Z Ą D K O W A N IE  U L IC  
W  W I L E J C E

W I L E J K A .  Z arząd  M ie js k i  w  W ile j 
ce z p o czątk iem  la ta  p rz y s tą p ił do se 
zonow ych p ra c  p rz y  p o rząd ko w an iu  u- 
l ic  w m ieście , P o t i  O iczas zniw elow ano
i ułożono b ru k  n a  ul. 3 -go  M a ja  oraz 
na u k o ń tz en iu  są  p ra c e  p rzebru kow y- 
w ania  d o jazd u  do s t a c j i  k o L jo w e j. R ó 
w nolegle z t om prow adzone s ą  p rzygo 
tow an ia  do u k ła d a n ia  chodników  długo 
ści o k o ło  1 . 0 0 0  m.

B U D O W A  JA Z Ó W  N A D  R Z E K A  
U SZ Ą

M O L O D E C Z N O . M ięd zy  ro czkiem  
K ra śn em  i w. K o ń cz a n y  p rzep ły w a 
rz e k a  U sza . P ozio m  w odv zw łaszcza w 
le c ie  je s t  ta k  n isk i, że n ie  m oże być 
m ow y o k ą p ie li. W o b ec  czego  m ie jsc o  
we P W . i W .F . łą cz n ie  z K O P  w y stą  
p iło  z in ic ja ty w ą  w ybu d ow ania p ływ ał 
ni. B u d ow a ta  n ie  d oszła do sk u tk u  z 
b rak u  u z y sk a n ia  odpow iedniego p lacu , 
n a to m ia st p ostan ow ion o w ybudow ać 
ja z  s p ię trz a ją c y  w odę o ru cho m y ch  za 
sta w k a ch  p rzy  p om ocy  k tó ry c h  w r a  - 
z ie  p o trz eb y  będz.ic m ożn a sp ię trz y ć  
w odę do w ysokości 1 , 2 0  m tr . p onad  po 
ziom  d n a  i n a  d ł. oko ło  1  km . U rządzę 
n ia  te  um ożliw ią k ą p ie l w szystk im  
m ieszkańco m  m -ka K ra śn e g o , a w ozna 
ezonych re jo n a c h  m iejscow ym  orgen iza 
c.jom sportow ym  i K O P . B u dow a j a  - 
zów je s t  n a  u kończen iu .

R O B O T Y  S Z A R . .R K O W E  M E L I O ­
R A C Y JN E

M O L O D E C Z N O . N a te re n ie  o h jek  - 
tćw  m e lio ra cy jn y ch  w skład  k tó ry ch  
w chodzi 1 2 6  ro z m a ity ch  osied li w y ko­
n an o w o k resie  sz.arw arku w iosennego 
73 ,060  m . sześć, ob liczen iow y ch  ro b ó t 
z iem nych i u m ocnień . W a rto ś ć  ty ch  
robót w ynosi 2 4 .806  zł. d ostarczo n y ch  
ro b o cizn ą  i  m a te r ja łe m  p rzez z a in te re  
sow anych gosp od arzy . N aogół w yko na 
no 60 p roc. p ro g ram u  ro b ó t i w y zysk a  
no ta k iż  p ro ce n t sz a rw a rk u  m el.jo ra cy j 
nogo. R e s z ta  ro b ó t  z o stan ie  w y k o n an a  
w b r . w  o k resie  sz a rw a rk u  je s ie n n e g o  
p o cz y n a ją c  od m -ca  w rześn ia . P o g łęb ię  
n ie  za in tereso w a n ia  s ię  m el.jo ra c ią  a  
stąd  i zw iększen ie  fr e k w e n c ji  sz a rw a r 
ku m oże n a s tą p ić  ty lk o  w ów czas k ied y  
p ó jd z ie  w ślad  za od w adnian iem  g ra n  
fów scalonyTcb p ro p ag an d a  łąkow a, 
k fó ra  n ao czn ie  ud>'u>,v)ni k o rz y śc i i ee 
low ość m e ljo ra c ji ,

— — o—

Program o b r M  lwięta Pułfcu
P ie c h o ty  L e g io n o w e ] w  W iln ie

D nia 2 7  lipca 1 9 3 7  roku

Godz. 2 0  0 0  Złożenie hołdu Ser 
cu P ierw szego  M arszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego —  na Russie.

Godz. 2 1 .3 0 .  Apel poległych —  
tia boisku p.p Leg.

Dnia 2 8  lip ca 1937  romi

Godz. 6 .0 0  U ro czy sta  pobudka.
Godz. 8 .3 0  Raport. Odczytanie  

rozkazu pułkowego, wręczenie od­
znak pułkowych i św iadectw  szkol

nych —  w  koszarach.
Godz 9 .3 0  N abożeństw o w  koś 

ciele św. P iotra  i P a w ła  
Godz. 10 4 5  Defilada pułku na 

ul. Kościuszki
Godz. 1 1 ,4 5  Pokaz gimnastyki 

na boisku sportow em pułku
Godz 1 4 .0 0  Obiad żołnierski w  

k oszarach  
Godz. J7.0C Pizedstaw ienie dla 

żołnierzy.
Godz. 2 1 ,0 0  Z ab aw a taneczna w 

kasynie ofic. pułku.

■ir

dDlite um iatKow e ku czc- profesorów
U n iw e rsyte tu  W ileńskiego

W IL N O . W śród  s fe r  u n iw ersy te  - 
ek ich  p o w sta ł p r o je k t  w m urow ania w 
gm achu  U S B  ta b lic y  p a m ią tk o w ej ku 
czci p ed agoga, p ro fe so ra  A k ad em ji J e  
z u ic k le j w  W iln ie  k s. O. Ł ęczy ck ieg o .

R ó w n o cześn ie  ro zp oczęto  p ra ce  p rz y  
gotow aw cze do w m u row ania ta b lic  w  
U n iw ersy tec ie  k u  cz c i J a n a  Ś n ia d cc k ie  
go i P o cz o b u tta .

Budowa portów kolejowo-rcecznyth
w  W lltA s z c s Y in le

W IL N O . Celem  ożyw ien ia  k o m u n ika  
c ji  n a  d rogach  w odnych, Iz b a  P rz e m y  
słow o -  H an d low a w W iln ie , złożyła 
o b szern y  m em o rja ł w ładzom  ce n tra l - 
Mym w sp raw ie budow y p ortów  k n ie jo

wo -  w odnych w W iln ie , M o sta ch  i 
D ru i.

W  sp raw ie budow y p o rtu  k oleiow o- 
rzeeznego w  W iln ie , w y stę p u ją  rów ­
nież ‘-zyn n ik i m ie jsk ie .

Kupcy z  N . Ze lrn d fl
n a w ią z u ją  k o n ta k t z  W iln e m

Edward Rymsz?
Filister Kcnwer.tu Polonia

Zm irt dnia 19 lipca 1937 roku w Gojcieniszkach, 
o czem ziwiidpmlBją

K f N ’,ENT POLONIA i FILISTRZY.

KRONIKA WILEŃSKA

W T O R E K

D u ł  2 7

N «t*l]I M. 
jutro  

la n o c r n tr s o

W icbód  t ł tń c a  ( .  3  21 

Z icb ód  fło ń ca  g. 7 29

W IL N O  D o W iln a  p rzy b y li 2  przed 
s ta w ic ie le  han d lu  i p rzem y słu  N ow ej 
Z e ia n d ji, k tó rz y  z a in tereso w an i s ą  mo 
żliw ośe: arni zaku p u  w W iln ie  tra n s p o r  
tów  ręk aw iczek . ,

P rz e d sta w ic ie le  ry n k u  now o-zelan - 
dzkiego odbyli n a ra d ę  w  Iz b ie  P rz e m y  
słow o -  H an d lo w ej, gdzie za in tereso w a

r.ym kupcom  u d zielono szczegółow ych 
w j ja ś n ie ń , d o tyczący ch  s ta n u  i o rg a­
n iz a c ji  p ro d u k c ji oraz han dlu  ręk aw i 
czkany., sk ó ram i i  tp  P rz e d sta w ic ie le  
ry n k u  zam orsk ieg o  zw iedzili te re n  
T arg ó w  F u tr z a r s k ic h , in te re s u ją c  się  
żyw o eksp on atam i,

D zień konia
D z : ś 2 7  bm . odbyw ać s ię  będzie w 

W iln ie  „D zień  k o n ia “ , D zień  te n  m a 
n a  celu  p ro n ag an d ę h u m an itarn eg o  ob 
ch od zenia  się  z k on iem . i

W c z o ra j u lica m i m ia sta  p rz e c ią g n ą ł

b arw n y  pochód, p op rzed zon y  o r k ie s tr ą  
u łanów  Z an iem eń sk ich . J a d ą c y  w sam o 
chod ach  h a rce rz e  ob w ieszczali p rzech o  
dniom  o p rz y p a d a ją ce m  n a  d ziś „D niu 
k o n ia " .

K s . R a d ziw iłł  niesie pom rc
p trg o tK lc u m  w  K łe cku

N IE ŚW IE Ż . O riy n iii na Nieświeżu | te g o  przydzielą bezpłatn ie M jb te d r ie j-  
1 KUctou ks. Leon Radziw iłł w płacił do I szym  rodzinom  robotn iczym , zniszczo- 
raznie na rzecz pom ocy pogorzelcom  w  nvch k lęską pożaru w  K łecku 2 0 0  mtr. 
K łecku kw otę 1 .000 zł. N iezależnie od drzew a budulcow ego.

Owptfy nijZC7Q sady i ogrody

S PO S T R Z E Ż E N IA  ZAKŁADU  
M ETEO R O LO G IC Z N EG O  U .S .B . 

W  W ILN IE

Z d n ia  26  lip ca  19 3 7  toku 
C iśn ien ie  średnip  7 5 5  
T e m p e ra tu ra  śre d n ia  +  1 8  
T e m p e ra tu ra  n a jw y ż sz a  +  24  
T e m p e ra tu ra  na jn W sza +  32 
O pad 0 .1
W i a t r :  p ołudniow y 
T e n d e n c ja : sp ad ek  
U w a g i: chm u rno, wic czorem  p rze lo t 

n y  deszcz.

PRO G N O ZA  PO G O D Y  
w edług sp ecjaln ych  d anych  P a r -  
' stw ow ego Instytutu M eteorolo­

g iczn ego  w  W arszaw ie .

do w ieczora dnia 27 . 7 . 3 7  r.
P o  m iejscam i m glistym  ranku w  c n  

gu dnia p rze jścio w y  w zrost zachm u­
rzenia. W  dalszym  ciągu skłonność do 
burz i p izelotnych  deszczów . T em p e­
ratura bez w iększych zmian (dniem  do 
25  sto p n i). U m iarkow ane i poryw iste 
w ialry  zachodnie.

 o-----

D Y Ż U R Y  A P T E K

D ziś w nocy dyżurują n astęp u jące  
ap tek i:

Jundzitla ( M ickiew icza 3 3 ) M ańko- 
w icza (P iłsu d skiego 3 0 ) ;  C h róścick ic- 
go i C zaplińskiego (O strob ram ska 2 5 ’) 
Filem onow icza i M ac jew icza  (W ielka  
2 9 ) , 'oraz Saro la  (Z arzecze 2 0 ) .

Sta le  dyżurują n astęp u jące  an tek 1:
P ak a  (A m okotska 4 2 ) ;  S z a n ty n  

<L eg jo nów  10) , i Z a jączkow skiego
(W ito ld ow a 2 2 ) .

H o te l E o ro n e js W
Pi-rwHorzestidy

CenT przysteone T e le fo n y  w p o ­
kojach. W ind* e ś o b o w * '

N IE Ś W IF Ż . W  sadach ow ocow ych 
na terenie pow iatu n ieśw ieskiego po- 
jaw ily  się m asow o ow ady, które zni­
szczy ły  w dużym stopniu ow oce ja ­

błoni i groszy . Rolnicy w edług w ska­
zów ek instruktora ogrod niczego op ry­
sk u ją  drzew a sp ecjalnem i płynam i, k tó ­
re n iszczą ow ady.

Uroczystości oożegnalne tiyr. CUVF.
p łk . G ile w ic z *

H o te l , .s t  S e o rp e s "
w W l l n i i

Pierw szorzędny.
P o k o je  w ygod n e, ce n y  tar-ie. 

T e l c f m y  w p okojach.

T E A T R  1 MUZYKA

P>R A S Ł A W . W  d niu  24  bm . odbyło 
się  w B ra s ła w iu  n a  górze Z am kow ej 
o s ta tn ie  og n isk o  C I W F  p ołąezone z n- 
rO czystośeią p o żegn an ia  d yr. C IW F  
p łk . G ilew icza, N a  ogn isko p rzy b y ło  
około 3 ty s . osób, O b ecn y  b y ł rów nież 
b a w iący  w B ra.-law iu  gen . R u p p e r t. P o  
ro zp alen iu  ogn iska d łuższe p rzem ow ie 
nie w im ien iu  sp o łeezeń stw a b ra s ła w  - 
sk iego w y gło sił A . P o lie iew icz , poezem  
w ice s ta ro s ta  Sa k o w sk i w ręczy ! pułk. 

Gi łow iczow i uchw ałę ra d y  p o w iał owe j 
z a w ie ra ją c ą  jtod zięk ow an ie  za  d oty ch ­
czasow ą op iekę i p ro n ag an d ę p ow iatu  
oraz uchw ałę ra d y  g m in n e j, m ocą  k tó ­
r e j  je d n a  z u lic  w B ra s ła w iu  z o s ta ła  
n azw an a im . p łk . G ilew icza. S k o le i p u ł

kow m k G ilow icz w dhiższem  przem ó - 
w ienlu  w y ja ś n ił d laczego p o w iat b ra s  
ł  a W iki o b ra ł za  sied zib ę obozów  let, - 
n ich  C I W F , o raz  zap ew nił, że w d al 
szym  ciąg u  łączn ość z tym  p ow iatem  
będzie u trzy m y w ał.

P o  p rzem ów ien iach  n a s tą p iły  popisy 
w ychow anków  C I W F  (ta ń c e , śp iew y, 
in s c e n iz a c je ) , p rzyczem  p ro g ram  b y ł 
b ardzo urozm aicon y.

D ru żyna ru m u ńskiego  P W ., ba w ią ca  
w B ra s ła w iu  w  obozie C T W F  odśpiew a 
ła, w  ję z y k u  ru m u ńskim  p a rę  p iosen ek  
puczom  p rzed staw icie]- d ru ży n y  ru  -
m u ń sk ie j op ow iedział po polsku w ra - 
żen ią  R um unów  z p oby tu  w B ra sła w iu

Odkosanie kręgu grzbietowego mamuta
G R O D N O  W  czasie  ro b ó t z iem n ych 

przy budow ie d o jazd ó w  do m ostu  n a  
R u m ló w ce pod G rodnem  w ydobyto z 
w arstw y  m u łu  k rę g  g rzb ieto w y  m am u­
ta .

R o zk o p y  sk a rp y  w  n ra d o lin ie  N iem

na  n a  R um lów ce p rz e d sta w ia ją  boga 
t y  m a te r ia ł  d la  s t-id jó w  geologiczn ych . 
N a tra n o n o  +am  n a  p o k ład  w ęg la  b r u ­
n atn o  l ig n itu  szero k o ści okoJ c 2 m tr. 
i  g ru b o ści w a rstw y  około  1  m tr . z licz  
nem i o d cisk a m i ro ślin .

ZHkw fjfaw anlG szafki
b k ra d s lą c e l letniska p o d « i !e f l ;k i e

W IL N O . P o l ic ja  z lik w id o w ała  s z a j­
kę z ło d z ie jsk ą  n a  czele k tó r e j s ta ł  zna 
n y  złodziei P io tr  K u d ra sz ew .

S z a jk a  o k ra d ła  k ilk a  le tn is k  podw i 
le ń sk ich . z a ś  w cz o ra j z a m ie rz a ła  o k ra

fłzan ie m ieszk an ia  Ł . W a js b ro d t p rzy  
fil. N ie m ie ck ie j.

W  c z a s ie  w k ra cz a n ia  złodziei do m ie 
sz k a n ia , p o lic ja  u k r y ta  w zasad zce zóo 
ła la  c a łą  sz a jk ę  aresz to w ać.

SP Ó Ł D Z IEL N IA  Z W . W E T E R A N o W  
P U W S T A N  NAR.

KLEĆ W  LEŻ. Z w iązek  W eteran ó w
P ow stań  N arodow ych w N ieśw ieżu zen 
ganizow ał w  ram ach  sw o ieg o  budżetu 
Spółdzielnię Sp ożyw ców . C entrala 
spółdzielni m ieścić się  będzie w  Nie- 
św eżu przy ul. P iłsndsk-ego. O fic ja lne 
otw arcie spółdzielni odbędzie się dnia 
1 8 . r. b . przy udziale przedstaw icieli 
urzędów  instyru cy j o raz  zrzeszeń spo­
łecznych.

Z BIO R N IK I W O D Y  W  W IL E JC E

W IL E JK A . A by zw iększyć bezpie­
czeń stw o p ożarow e Zarzad M iejsk i 
dąży do utw orzenia w  poszczególnych  
punktach m iasta  w iększych  zbiorników  
w ody. D o ty ch cz a s je s t  ju ż  5  tak ich  
zbiorników , a  o b ecn ie  przystąpiono do 
budow y now ego podziem nego basenu 
o po jem ności 3 0 .0 0 0  litrów  w ody oa 
zbiegu ulic 11-g o  listopsida i dr O r­
łow skiego.

 0 -------

I DOM  R E Z E R W IS T Y  IM . M A R SZ . 
P IŁ S U D SK IE G O  NA W IL E Ń SZ C Z Y Ź ­

NIE

W IL E  JK A . P ięknym  przykładem  po 
ż y teczn e j, tw ó rcze j p racy  m oże postu 
żyć Koto Zw iązku Rezerwristów w  Doł- 
hinow ie, pow. w ile jsk ieg o

Zarząd teg o  K ola  przed paru la ty  
rzucił liaslo, budow y w łasnego  aom u. 
Zespolono w ysiłki i m im o niezm iernie 
trudnych w arunków  w  ja k ich  zabran o 
się do tego dzie*a dzięki p ipaird u sp o ­
łeczeństw a i ofiarnej p racy  członków  
Kola stan ął im p onu jący  „D om  Rezerw i. 
s ty “, b ę a ą cy  dziś ch lubą m ałej m ieściny 
i o g n isk u ją cy  ca le  k id tu rrin e  życie  
D olhinow a.

Dom  Ludow y Zw iązku R ezerw istów  
ochrzczony  został im ieniem  M arszałka 
Piłsudskiego. Je s t  to  pierw szy ł eg o  ro 
dzaju dom „R ezerw isty " na W ile ń ­
szczyźnie.

W  gronie osób, k tó re  n a jw ięce j pra 
cy  położyły orzy  budow ie domu, na 
pierw szym  planie w ym ien ić należv *t. 
przodow nika B oro w icza K om endanta 
Posterunku P . P . w  Dołhinow ie.

— T F-A TR  M U Z Y C 7N Y  „L U T N IA " 
„E w a 1 —  F  L ehara. D ziś grana hędz-e 
w dalszym  ciągu w spaniale w ystaw io­
na op eretka Lehara „ E w a ", która ze 
w zględu na sw ą treść  i piękną m uzykę 
cieszy  się  w ielkiem  pow odzeniem .

Role głów ne znalazły  św ietnych w y­
konaw ców  w o so b a ch : N ochow iczów ny 
Halm irskioj, D em bow skiego, Folańsl ie- 
go, T atrzań sk ieg o  i W y rw .cz  -  W i- 
chrow skiego.

Zespół bale tow y  pod kierow nictw em  
J. C iesielskiego w ykona scen ę  baleto­
w ą „Im presja n iaszynv“ .

„D zw ony z C orneville“ . Ju tro  uka­
że się  raz jeden  k lasyczna op eertka 
P laiK ju etta „D zw ony z C orneyille" w  
obsadzie p re n ije ro v e j. —  Ceny pro­
pagandow e.

„N oc w W e n e c ji" . Jedn a z najp ięk­
niejszych op eretek Jan a Strau ssa  „N oc 
w  W e n e c ji"  będzie na jb liższą prem jerą  
T eatru  M u zycznego „L u tn ia". W a rto ­
ścio w y ten utw ór otrzym a calkpw icie 
now ą w ystaw ę.

Udział bierze cniy zespól pod reży­
seria R . Fo lańskiego . P rzy  pulpicie A. 
W iliński. 1

—  M IE JSK I T E A T R  L ET N I w  ogra- 
dize po .  B ernardyńskim . —  O statn ie 
przedstaw ienia F a rsy  „C iotka K aro la" 
Od dnia dzisie jszego (w tork u ) do piat 
ku w łącznie na przedstaw ieniach w ie­
czorow ych , po cenach zniżonych, dana 
będzie niezw ykle w esoła , pełna uciesz- 
nych scen  i sy tu acy j, ro zśm ieszających  
widza przez cały  b ieg  ak c ji, farsa  —  
„C iotka K a ro la " z kapitalnym  od tw ór­
cą  g łów nej roli T adeu szem  Surow ą, w 
w dalszej św ietnej obsaidzie zespołu pp: 
D etkow ska _ Jasień sk a , i S taszew ski w  
reżyserji K azim ierza K oreckiego .

W  prz,rgotow aniu pod reżysprja Ka 
zim ierza K oreckiego now a prem jora se  
zomi, o sta tn ia  now ość Teper*iiaru scen  
pińskich, przezabaw na kom edia R o m i-  
na N iew iarow icza „G dzie d jab eł nie 
m oże“ .,.“  —  która jed n ocześn ie  w ch o­
dzi na rep ertu ar Teatru  Letn iego w 
W arszaw ie.

PO K A Z G IM N A ST Y K I R Y T M IC Z N E J 
NA B O ISK U  W O JS K .

W IlN O . W  zw iązku ze św iętem  puł 
kow em  jed n eg o  z ou łków  leg jo now ych  
odbędzie się  na boisku sportow em  na 
Antokolu dnia 2 8  lipca b r. o  godz. 
11.45 rano, r.adw yraz efektow n y pokaa 
gim nastyki rytm icznej przy dźw iękach 
orkiestry.

W stęp  bezpłatny. Ten in teresu jący  
pokaz n iew ątoliw ie zgrom adzi miłośni 
ków  piękna i tężyzny  fizyczn ej.

 0 -------

W Y K A Ż  C E N  A R T Y K U Ł Ó W  P IE R  
W S Z E J  P O T R Z E E Y

W IL N O . C e n tra ln e  B iu ro  S ta ty s ty  
czne m. W iłrra  sp o rząd ziło  w y k a * cen  
n ie k tó ry c h  arty k u łó w  w h u rc ie  i  d e ta  
lu, no tow an y ch  n a  ry n k a ch  w ileń sk ich  
w d niu  23  bm . z z ło ty ch  z a  1  kg .

h u rt

C hleb ż y tn i p rz . 
C hleb ż y tn i razow y  
C h leb  p szen n y  prz. 
M ą k a  p szen n a 
M ięso  w ołow e 
A iięso ctclęeo  
M ięso  b a ra n ie  
M ięso  w ieprzow e 
K a r p ie  żyw e 
K a r p ie  d robne

detal

0 .3 3  
0 .2 8  

0 .5 0 — 0.80  
C.38— O.o2 
0 .8 0 — 1,1 0  
0 .7 0 — 0 .9 0  
0 .8 0 — 1,30  
1 .2 0 — 1.60
2 .2 0 — 2 40
2 .2 0 — 2,40  

K tu p ie  śn ię te  1 .5 0 — 1,80 1 ,80— 2.00  
Sz cz u p a k i śn . 1 ,3 0 — 1,80  3 ,2 0 — 2,00  
Sz cz u p a k i żyw e 1 ,3 0 — 1 80 1 .20— 200  
S ie la w y  1 6 0 .— 3.00
S ie la w y  d io b n e  1-00— 1,20
O kon ie 0 .6 0 — 1.60
P ło tk i  0 .3 5 — C.40 0 .4 0 — 0 «0
Z iem n iak i , 0 .0 7 — 0.1 2
K a p u s ta  św ieża  za  g łów kę 0 .1 0 — 0.25  
M a n -fo w  za  p ęczek  0 .05— C.10 
B u ra k i za p ęczek  0 .0 3 — 0.0 5
C eb u la  ( s ta r a )  z a  k g . 0 .2 5 — 0 .3 5  
M a sło  św ieże 2 .2 0 — 2.60
M lek o  z a  1  l i t r  0 .15— 0.2 0
Ś m ie ta n a  za  1  l i t r  1 0 0 — 1 , 2 0

J a j a  za 1 sz t . 0 ,0 6 — 0.0 8
kg. k 2 m :p z a .r ,.s  tzm  

P a p ie ró w k a  za  1  m . p . w  h u rcie
1 5 .50

M a te r ia ły  so sn . ek sp . za  1  m . sześć , 
w h u rc ie  , 5 2 .0 0 — 54.0 0

O le j ln ia n y  w  h u rc ie  za  1  k g  1 .4 5  
M au u ch y  ln ia n e  za 1  kg . w h u rc ie

0.22
i------ b— -•
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„ T o r p e d a "
JÓZEF r  IŁ 035*1 W WIĘZIE«'U GDAŃSK EM

"WGPOMNIENIE F E D W E B L A  GOŁUŃ SKIEGO

ć łn eg d a j -w ro czn icę  u w iez ien ia  p ia ły  głód . W  w ięzien iu  k arm io n o  nę- 
M a rsz u łk a  odw iedzi! śm y v e  W rze  danie. P rz e z ro cz y ste , c ien k ie  k aw ałk i

ch leb a , cz ęsto  p o k ry te  p le tn ia , by ły  
n a jw y k w in tn ie js z ą  stra w ą  w ięźniów .

szczu  bezp ośredn iego św iad k a Je g o  
p o b y tu  w G dańsku.

J e s t  n im  em erytow an y se k re ta rz  
sąd u g d ań sk ieg o  p. S y lw e ste r  G ołuń- 
s k i —  sz la ch cic  k aszu b sk i z O lpu- 
ch a  p o J  S ta r ą  K isz ew ą , w p ow iecie 
k o śe iersk im .

W  m ałem , sch lud ucm  m ieszkanku  
p rz y  P osad ow sk icg o  we W rzeszczu , 
gdzie s ta le  m ieszka od 1914  ro k u , za ­
s ta liś m y  byłego d ozorcę w ięzien ia  
w o jskow ego w G dańsku w la ta c h  woj 
ny.

P . S y lw e ste r  G oJuńsl i liczy  dziś 
6 2  la ta  i p ędzi c ich e  dni emery lu ry  
w  m ieszk an k u  swrem, p a n n ę ta ją ce m  
je sz c z e  cz a sy  d aw n ej słu żby  w w o j­
sk u  n iem iock iem .

P o  p o lsk u  mówi c h a ra k te ry s ty c z ­
n y m  ję z y k ie m , ja k i  sp o ty k am y  w śród  
P o la k ó w  g d ań sk ich  i po s ta ry c h  dw ór 
k a c h  k a sz u b sk ich . M ów i, u ż y w a ją c  
s ta ro p o lsk ich , u ro czy sty ch  zw rotów , 
w s ta w ia ją c  cz ę s to  słow a n ie m ie ck ie  : 
n a ty c h m ia s t p o p ra w ia ją c  s ię  i  z a stę ­
p u ją c  j e  d obrym  w yrazem  p o lsk im .

G ołu ń sk i p oszed ł rów nież na w o j­
nę, a le  jd k o  in w al’ da i zaw odow y 
p o d o fic e r  p rz e n iesio n y  z o s ta ł z  l in j i  
do sad ow n ictw a w ojskow ego i  p rz y - 
dz clon y  do w ięzien ia  w G dań sku , w 
c h a ra k te rz e  s ta rsz e g o  d ozorcy .

W ię z ie n ie  p rz y  S c h ie ss ta n g e  12  
p odzielon e zo s ta ło  w czasie  w o jn y  n a  
dwa od d zia ły  —  n a  cy w iln y  i w o jsk o ­
wy.

N ad wojskowym i m ia ł n ad zór ja -  
k ir  k a p ita n  —  a d ju ta n t  k o m en d an tu ­
r y . Z astęp cy  iego n a  m ie jsc u  z o s la ł 
G o łu ń sk i. B y ł  je sz cz e  drugi d ozorca  
ró w n ież  >meryt w ojsk o w y , w ach ­
m istrz  cz a rn y ch  hu zarów  z  W rz esz cz a  
n ie ja k i  B a v e r .

B a y c r  m iesz k a ł w w ięzien iu , gdzie 
p o k ó j p o sia d a ł rów nież G ołuński- J e d ­
n a k ż e  G ołu ń sk iem u  zezw olono n a  n o­
cow an ie  w  dom u. G dy w p o n ied z ia łek  
2 3  l ip c a  1 9 1 7  r .  G o łu ń sk i z ja w ił  się  
do p ra c y , u jr z a ł  w k sią ż ce  r e je s t r a ­
c y jn e j  n a z w isk a  dw óch now ych w ięź­
n ió w : „ P iłsu d sk i, So sn k o w sk i —  P o - 
l e n " .

N ie  w ie k  to  m ów iło, a le  k ay itn n  
p ow ied ział w ię ce j. Z aw o łał do e ieb ie  
G ołu ń sk ieg o  i o stro  zap ow ied ział m u, 
ze  czyni go od pojęied z.n lnym  za ty ch  
lu d zi. S ą  to  p o l s c y  p rz e stę p cy  p o lity ­
czn i, w y ją tk o w o  n ieb ezp ieczn i. S t a r ­
szy  je s t  g en era łem , m łodszy  pułkow ­
n ik iem . N ie  w olno im  k o n ta k to w a ć 
aię ze  sobą . C ele ich  m uszą b y ć od­
d alo n e  je d n a  od d ru g ie j i p ilnow ać 
ic h  trz e b a  b ardzo uw ażnie.

G ołu ń sk i z zaciek aw ien iem  w ss- 
d z ił k lu cz  do drzw i ce li g e n e ra ła  P i ł ­
su d skiego . P ie rw s z y  ra z  u jrz e ć  m ia ł 
po lsk iego g en era ła .

W  m a łe j c e li  zob aczy ł starszeg o  
o fic e ra  z su m iasty m  w ąsem  i n asro - 

żonem i brw iam i.
„ G e n e r a ł"  u b ra n y  b y ł w szarą 

k u r tk ę  w o jsko w ego k ro ju  i w  długie 

c z a rn e  spodnie.
G ołu ń sk i n ic  n ie  sły sz a ł o P iłsu d ­

sk im , a n i o je g o  d z ia ła ln o ści, a le  ja k  
m ów i, p o m y śla ł, że w ten  sposób w y­
g ląd ać po w in ni b y li pow stańcy p o l­
scy , o k tó ry ch  op ow iadała mu m atk a .

G en era ł —  „ s ta r y  J o s e p h "  —  ja k  
w  od ró żnien iu  od m łodszego pułkow ­
n ik a  w m yśli och rzcił K om en d an ta . 
G oh iń sk i, bardzo się  p odobał dozorcy.

R ozm ow a to cz y ła  się  po n iem iec­

ku.

—  P a n .o  —  ze sm utn ym  uśm ie­
chem  w sp om ina p. G ołuń sk i —  żeby 
pan w idział, ja k  sied zący  w w ięzien iu  
żołi i erze  n iem ieccy  n ieraz  n a  k lęcz ­
k a ch  p ro sili o  k aw ałek  ch leb a , ja k  o 
n a jw ię k sz ą  ła sk ę . S e rc e  bolało p a­
trz e ć  na to . T o  też , gdy  sio dow ie­
d ziałem , że g e n e ra ł zdeponow ał 2 0 0 0  

m a rek  w k a n c e la r ji  w ięzien n e j, zap ro 
ponow ałem  m u, żeby  oh iady sprow a 
clzać mu z m iasta , bo p rzecież  tru d no 
by ło  go czcm ś ta k iem  k a rm ić .

} +  tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory laszych przyjaciół, hedą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeSii będziemy uważać, że z Jakichkol- 
wieK względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

K o m en d a n t ch ętn ie  się  zgodził 
p ro p o z y c ję  G ołu ńsk iego.

n a

A  może w in a  d o b ia d u ?  —  zap y­
ta ł  G ołuń sk i. —  M am y t u tą j dobre 
w in o !

—  D o b rz e ! P ro sz ę  w obec tego 
w ina  —  u śm iech n ął s ię  W ięz ień .
A le  przedew szystk iem  p roszę o n a j­
now sze g azety  i k s ią ż k i do c z y ta r ia !

W  ce li p u łk o w n ika  Sosn kow skiego  
rozm ow a b y ła  je sz c z e  k ró tsz a .

„ O b e r s t "  sied zia ł p lecam i odw ró­
cony do d rzw i. M ia ł n a  sobie g ran a  
iow e u b ra n ie , k tó re  G ołuński ocen ił 
inko e leg an ck ie  i  dobrze 6 k ro jo n e . P o ­
dobał się  dozorcy, ja k o  ty p  p raw d zi­
wego ]>olskiego sz la ch cica .

U w ażali go  je d n a k  za b ard z ie j 
sztyw nego i w y niosłego  od „ g en era ­
ł a "  —  to  też  ca la  s y m p a t ja  G ołuń- 
skipgo sk o n cen tro w a ła  s ię  n a  s ta r ­
szym w ięźniu .

s z la c h c ic "  —  n ic  w^góle n ie  pow ie­
dział. N aw et n ie  p o w sta ł. K a p ita n  
bardzo g rzeczn ie  sp y ta ł sie , czy  mu 
czego n ie  p o trzeb a , w ięc k ró tk o  po­
w iedział „ n e in "  i  n ie  ch cia ł ju ż  w ię­
ce j ro zm aw iać! M y śla łem , żc jesz cz e  
długo p o zostan ą . J a k ie ś  dwa d r i  póź-

r i c h te n "  i  za to p ił s ię  w  cz y ta n iu . W  
m iarę  ja k  cz y ta ł, p o ch m u rn ia ł co rs z. 
b a rd z ie j. G o h iń sk i c ich o  w yszed ł z 
p o k o ju  i zam kn ął drzw i.

„D an zig er N eu este N a c lir ic ł i te n "  
w cz w artek  2 4  lip ca  191 7  ro k u  w nu­
m erze 1 7 1  podaw ała pow ody aresz ­
to w an ia  B ry g a d ie ra  L eg io n ó w  P o l­
sk ich . D łu gi a r ty k u ł p ełen  u m o ra ln ia -' 
ją e y c h  ra d  i nakazów  p .t . „ M it  g e fiil-  
sch tem  P a s s e "  zaczynał s ię  od ta k ieb  
slo w :

„ B y ły  bry g ad  je r  leg jono w y P i ł ­
sudski został w n o cy  n a  n ied zielę  
areszto w an y  w W a rsz a w ie . B ez p o ­
średnim  powodem  a resz to w a n ia  b ' 1 

f a k t ,  że  P iłsu d sk i p rzy  p rzekro cze­
n i r  g ra n ic y  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  po- 
sh ig iw ał s ię  dowodem  o sob isty m , k ló  
rv  po bliższem  zbad aniu  o k a z a ł się 
sfa łszo w an y . W  zw iązku z tem  w y­
dano o f ic ja ln y  kom un k a t . T rz e b a  ża ­
lów ać, że człow iek , k tó ry  p ra g n ą ł 
b y ć  sym bolem  p rzy sz ło ści P o lsk i i  
m ógłby  n im  zo stać , w  re z u lta c ie  n ie  
b y ł w s ta n ie  k ro czy ć p ro s tą  d ro g ą  ze 
sw o je j p rzesz łości do sw o je i p rzy sz­
ło śc i i  z e jść  z d rogi podziem nego sp i­
skow an ia , t a k  d rog ieg o  d la  m to dzief 
cz e j w y o braźn i, n a  aren ę  o tw a rte j, 
m ę sk ie j, państw ow o tw ó rcz e j p r a c y " -  

P o  połu dniu  J ó z e f  P iłsu d sk i 'wrę-

P u łk o w n ik  Fosn k ow sk i też  k a z a ł 
p rzy n o sić  sobie ob iad y  z m ia s ta , a le  
n ie  c h c ia ł  w ina. R ów nież  p ro sił o 
k s ią ż k i i n a  k a rte c z c e  dał nuw et ca ­
ły  sp is.

T e g o  sam ego dnia p rzy n iesio n o  
ob iad y  z h o te lu  V a n se lo v . G ołu ń sk i 
sam  ro zn ió s ł j e  do ce l a re sz ta n ck ich  
p o lsk ich  o ficeró w , k tó re  zn a jd o w ały  
się  w  o d le g łjc h  k o ń cach  k o ry ta rz y .
O baw iał się , by  k to ś  in n y  „n ie  po- r zv ł G ołuńsk iem u  l is t ,  p isa n y  dosko-
d rie lił s : ą“ ‘ ob iadem , k tó ry  ja k  n a  nn łą  n iem czy zn ą  n a  p ięknym  papie-
w aru n k i ów czesne b y ł luksusow y i r7-c listo w ym .
kosztow ał 8  m arek . D o zorca  b y ł w iel G ołnńsld  dw a ra z y  p rz e cz y ta ł l i s i ­
ce p r z e ję ty  now ym i w ięźn iam i. D la  * N ie  p a m ię ta  d okład n ie  tre śc i, jen o
„ g e n e r a ła "  w ykom binow ał naw et 1 w ic, że zaad reso w an y  b y ł do E k sce -
dw ie cele , ta k  żeby m ia ł w ygo d n ie j. e n c ji  von B e s e le ra , w ojpn nego gene- 

. J r a ła  - g u b e rn a to ra  W a rsz a w y .
G dy k a p ita n  z k om en d an tu ry  spv- J G ołuński zd ecydow ał się  o d n ie ść  

ta ł  s ię , p oco  dal aż dwie, w ytłu m a- ^ o b iś e ie  l is t  do k o m en d an tu ry , k tó - 
ezył m u, żc to  d la  u ła tw ie n ia  rew i- j r a  m ieściła  się  w ty m  domu, gdzie 
z j w  p o k o ju . |

N a trz e c i  d zień , ja k  zw ykle , Go­
łu ń sk i, poszedł na d w orzec, a b y  ku­
p ić d la „p olsk iego g e n e r a ła "  n a j­
św ieższe g a z ety .

N a te  g a z e ty  o b a j w ięźn iow ie cze­
k a li z n iec ierp liw o ścią . C z y ta li j e  od 
deski do d esk i, u w ażn ie, a b y  n ie  u- 
ro n ić  ja k ie jś  w zm ian ki. P iłsu d s k i n ie j zaniosłem  do p u łko w n ika  1 4  no- 
podszedł n a  sp o tk a n ie  G ołu ń sk iego  i 'wych k sią ż ek  do c z y ta n ia , aż tu  w ie- 
w zią ł g a z ety . S to ją c ,  o tw o rz y ł w iel- czorem  z kom en d an tu ry  nadszedł ro z- 
ką p ła ch tę  „ D a n z ig er N eu este  N aeh t- k az , że obydw óch p rzenoszą w g łąb

Niemiec..
G ołu ń sk i d okład n ie  so b ie  p rzyp o­

m ina, ja k  w yprow adzono K om en d an ­
ta . N a sto le  w k a n c e la r ji  leża ły  do­
kum enty  i  z ło ta  dw ndziestom arków ki, 
p ozostałe ja k o  re s z ta  zdeponow anych 
pieniędzy. D o zorca  sk rz ę tn ie  o b licz a ł 
w yd atk i. „ G e n e r a ł"  podszedł do sto łu , 
w ziął d w ad zieścia  m a rek  i pow ie­
dzia ł, żeb y  to  d ać obsłudze w ięzien­
n e j.

—  O ni sob e ład n ie  p o p ili za p o l­
skiego g e n e r a ła ! —■ u śm iech n ął się  
G ohiński.

D ow ódca e sk o rty  k a z a ł ładow ać 
broń . R o z le g ł się  szczęk  zam ków  i 
o fic e r  p o u czy ł K o m e n d a n ta , że w r a ­
zie p ró b y  u cieczk i e sk o rta  u ż y je  b ro ­
ili. P o  tem  przepi=ow em  uprzedze­
niu z ab ran o  trz y  sk ó rzan e  w alizk i i  
poprow adzono go n a  dw orzec.

P u łk o w n ik a  So sn k o w sk .eg o  w ytiro  
w adzono odeizielnie. Je g o  żeg n ał ju ż  
drugi d ozorca B a y e r .

G ołu ń sk i cz ę s to  w spom ina! p o l­
sk iego g e n e ra ła , a le  n ie  ja k o ś  o  n im  
n ie  b y ło  s ły ch a ć . J u ż  n a w e t n a z w isk a  
n ie  bard zo  p a m ię ta ł.

A ż tu  k ied y ś cz y ta  g a z e ty  i  pa­
trz y , a je g o  „ g e n e r a ł"  sto i n a  fu to - 
g r a f j i  w  o to czen iu  św ity , gen erałów , 
m in istrów .

—  P a tr z ę , a to  s ta r y  J ó z e f  K r ó ­
lem  P o lsk i z o s ta ł!  —  koń czy  ze w zru 
szeniem  G ołu ń sk : sw e p ro ste  op ow ia­
d an ie  o k ilk u  n iezn an y ch  d niach  z 
ż y c ia  W ie lk ieg o  M a rsz a łk a .

G ołuń sk i je sz cz e  ra z  mówi z ża­
lom, że n ie  p orozm aw iał po polsku z 
„ K r ó le m "  i, że d okładnie n ie  zapa I 
m ię ta ł listu , A le  o liśc ie  t jm  pisze

Erfta gospodarcze
W Y W Ó Z  Z B Ó Ż  B F D Z 1E  

D O Z W O L O N Y

Jak donoszą informacje Codz. 
Ga:*' y Handlowej, od 1 sierpnia  
będzie otw arty  w yw óz jęczmienia  
bez ograniczeń, a innych zbóż za 
kontyngentami miesięcznemu M a­
my więc znowu do czynienia z 
nieszczęsnym system em dowol­
nych kontyngentów, który p ro w a­
dzi prostą droga do protekcjoniz­
mu i nadużyć. Jak  donoszą, kon­
tyngent na sierpień bęazie dość  
wysoki , i równocześnie normy  
przemiałowe zostaną złagodzone.

B U Ł G A R JA  P O D W Y Ż S Z A  C E N Y
NA Z B O Ż E  O D  7  D O  9 T R O Ć .

B u łg a rsk a  ra d a  m in istró w  u ch w a­
l i ła  podw yższyć cen ę  z a  1  k g  p sz e n i­
cy  z 3  n a  3 ,2 0  leży , a  cen ę  z y ta  z 2  25  
n a  2 ,4 5  lew y. Z y sk i o s ią g n ię te  z p o d ­
w yżki cen  n a  zboża, będą w  k o ń cu  r o ­
ku  gospod arczego ro zd zielon e pom .g- 
dzy p rodu cen tów .

T A K Ż E  W E  T R A N C J I

P A R Y Ż . —  Począw szy od sm rp n ia  
ub. ro k u  do czerw ca  b ież . ro k u , cen y  
artykułów  p ierw sze j p o trz e b y  we 
F r a n c j i  w zrosły  n a ^ ę p u ja c o : C hleb o 
30 ,5  p ro c., m ięso w oiow e 31 ,0  p ro c. 
w ieprzow e —  14 ,8  p ro c., c ie lę c in a  —  
29 .0 , p ro c. m ięso  w olow e —  31 .0  p roc. 
29 .0  p ro c. b a r a n in a  —  14 .6  p ro c., m a­
sło  —  2 6 ,3  p ro c cu k ie r —  27 ,1  p ro c. 
ja i a  —  7 .5  p ro c ., k aw a —  1I.C  p roc., 
w iro  czerw one —  35 ,6  p ro c ., m ydło—  
54,2  p ro c ., w ęg iel 15 ,0  ptoc..

Import owoców
W INOGRON SPRO W AD ZA M Y  

M N IE J, POM ARAŃCZ I  C YTR YN  
W IĘCE.T  

W  handlu zagranicznym owocami 
połu^niowemi nastąpił w bieżącym ro  
ku bardzo ‘znaczny spadek przjw ozu  
winogron. W  okres.e “tyczeń — czer­
wiec 19.1(ó r  sprowadziliśmy ich az 
836 ton, za które zapłaciliśmy 273 rys. 
złotych natomiast w analogicznym  
okresie roku bieżącego przywieźliśmy 
ch ty lso  70 ton, wartości 87 tys zł.

W zrusł natomiast przywóz poma- 
naucz i cytryn Od stvczr.ia do czer- 

. w ca 1936 r. przywóz tychże —ynióał 
25.567 tor., wartości 11.942 tys. *Ł, 
zaś w tym  samym okresie 1937 r. — 
28.672 ton, w artości 14.827 tys. zŁ 

CZY M a MY ZA MAŁO JA B Ł E K  
K R A JO W Y  C F  

W  miesiącach zimowych i wiosen­
nych, a  wiec w tym  okresie, kiedy 
podaż jabłek krajowych iest najwięk­
sza, przywóz jabłek z zaeranicy jest 
ciągle jeszcze zbyt duży, jakkolwiek  
w roku bieżącym spad! on znaczni- w 
porównaniu z analogicznym okresem  
roku ubiegłego. Od stycznia do czer­
w ca r.b. sprowadziliśmy 27 ton jabłek 
świeżych z zagranicy, wartości 12 tys. 
złotych

(P .A .A .)

UN O RM O W ANIE OBROTU  
B Y D LĘC Ą

SOLĄ

W eszłr w  ży cie  nied aw no now e ro z  
po rząd zen ie  m in is tra  sk a rb u  o ob ro ­
cie  so lą . W ed łu g  teg o  ro zp o rząd ze­
n ia , só l p rzem ysłow ą b ia łą  i  szara , 
sk ażo n ą  szczegolnem i środ kam i sk aże­
n ia , b ia łą  sk ażo n ą ogolnym  śro d ­
kiem  sk a ż en ia , o ra z  n iesk a ż o n ą , z a ­
rów no sz a rą , ja k  i  b ia łą , m ożna n a b y ­
w ać za zezw olen iem  w ła śc iw e j Iz b y  
S k a rb o w e j, zaś só l ry b a c k ą  —  z a  ze­
zw oleniem  w łaściw ego u rzędu  sk a rb o  
wego. ak cy z  i  m ononolów  p a ń s tw o -

P r o g r a m y  ra d io w e
WILNO.

Wtorek, dnia 27 lipca 1937 roku.
M uzyka. 7 ,0 0  Dz. poranny. 7 ,1 0  P ły ty . 
8 ,0 0  P rzerw a. 11 ,57 Sy g n ał czasu i 
heuiai. 12,03 Dziennik południow y.
12.15 A ud ycja dla wsi „N agle w ypad­
ki i ra tow n ictw o" —  pog. 12,25 M uzyka 
rom antyczna. 13,00 M uzyka op erow a 
francuska. 14,05 Przerw a. 15 0 0  W e so ­
ły  fortepian. 15.10 Ż ycie kulturalne.
15.15 Codzienny odcinek prozy. 15,25 
K on cert rozryw kow y. 15,45 W iado m o­
ści gospodarcze. 16,00 Y agad ka g eo ­
graficzna w  opr W . D o b aczew skie j. 
16 ,20  P ;c tr  C zajkow ski —  K w artet
sm yczkow y. 16.50 S traszn y  bó r   fe 'j.
17 ,05  K on cert O rk W ileńsk ie j pod dyr. 
Wfł. Szczep ańsk iego . 17 ,50  Aktualna 
pogadanka tu rystyczn a. 18 .00  P rzeg ląd  
astu aln ości finansow o .  gosp od arczych  
IŁ ,10 Chw ilka litew ska w ję z , polskim

wych. Natomias* nabywanie soli prze | P io s e n k i  polskie —  pljty  18,30
myślowej, skażonej ogólnym środkiem ar‘® , ' lłe i’ tuia d'a c*7'eci — fel
„ _ _• _  „ „  • j    » * »  19 ,0 0  K aw u su  z kożuszkiem  —
sk ażen ia , n ie  w y m aca  zannesro zez- 1 t o  t c  n  **. i r ° f .
w olen ia  skecz. 19 ,15  R ecital śp iew aczy S ław y

Sól bydlęca będzie wprowadzona 
do obrotu w postaci sza-ej soli mielo­
nej skażonej (równ.eż w brykietach) 
i w postaci brył lub omeków soli nie 
skażonej. Kupno i npTzedaż soli by­
dlęce; ssazonej nie wymaga zezwole­
nia, N atom iast sól bydlęca nieskażo 
na może bvć nabywaua tylko przez 
osoby, posiadające zaświadczenie 
zarządu gminy o ilości głów posiada­
nego inwentarza żywego, dla którego' 
sól m a być przeznaczona. Hurtowniko

M ięd zy  god ziną  1 1  a  1 2  z ran a  
w ieźm om  w olno b y ło  sp acerow ać n a  
m ałym  d zied zińcu  w ięziennym .

P u łk o w n ik  Sosnkow ski pow iedział, 
źe n ie  będ zie  w ychodzić n a  sp acer, 
ale  za to  „ g e n e r a ł"  n a z a ju trz  rozpo­
cz ą ł sp acery .

G ołu ń sk i sam  p iln o w ał K om en d an ­
ta . N aw et B ay ero w i nie pozw olił być 
obecnym  p rz y  ra n n e j J e g o  p rzech ad z­
ce i, s to ją c  d y sk re tn ie  w drzw iach , 
obserw ow ał O polskiego g e n e r a ła " .

J ó z e f  P iłsu d sk i odpoczyw ał w 
ogródku w śród w ą tłe j ro ślin n o śc i, za­
p e łn ia ją c e j tę  m ałą  p rz e strz eń  m ię­
dzy w ysoklem i m oram i czerw onego 
w ięzien ia . O glądał k w ia ty . P rz y sta w a ł 
a b y  w słu ch ać się  w św ierg o t p taków .

C o raz w ięce j p o d o bał s ię  G ołuń- 
G dań sk, ja k  i  ca łe  N iem cy, c ie r - ls k ie m u  je g o  w ięzień  —  „ p o w s ta n ie c " .

f d zisi z n a jd u je  się  K lu b  M o rsk i. r r U 
p ią ł sz a b lę  i p oszedł.

—  T o  l is t  od p o lsk ieg o  g en era ła  
P iłsu d sk ieg o  —  zam eldow ał k a p ita ­
now i. A le  k a p ita n  w ściek ł się . /w y­
m yślał G ołu ń sk iego  i trzasn ąw szy  P"S 
śc ią  w stó ł, k r z jk n ą ł ,  że w  „ w ię ż e ­
n iu  n iem a żad nych p o lsk ich  g en era­
łów  i p u łk o w n ik ó w ".

N a z a ju trz  ran o  je d n a k  brzęcząc 
szab lą  i  o stro g am i, p rzy b y ł sam  tlu 
w ięzien ia  w p ro st do ce li P iłsu dsk ieec' 
K om en d an t żyw o op ow iadać zaczął 
coś k a p ita n o w i, ale G ołu ń sk i w ierny 
zasad zie , źe im  m nie., w ie, tem  l pPie .l 
d la  n iego , w y ślizg n ął Aę z pokoju  i 
p oczekał na k orytarzu

—  D ziś ż a łu ję , że n ie  zosta ł, bo 
bym co ś ciekaw szego u słyszał 
bardzo dhigo g a d a li !  —  m ów ił s ta ry  
dozorca. P o te m  poszli do S o s n k o w  - 

skiego.

z M ag d eb u rg a w rok p ó ź n ie j do K s ię -  i n  m r w olno sp rzed aw ać w ię ce j ska-
•„ , c ia  Z d zisław a L u bo m irsk ieg o  sam K o ­

m e n d a n t: „ K u  w ielk iem u  m em u zdzi­
w ieniu  —  p isze — dow iedziałem  się  z 
w ypadkow o p rz e cz y ta n e j g a z ety , że 
powodem  m ego u w ięzienie je s t  b fa ł- 
szow anie dokum entów  d la  s w o je j po­
dróży.. Zw róciłem  sie  n a ty ch m ia st 
do e k sc e le n c ji  von B e se le ra , w y kaza­
łem  w nim  w szy stk ie  dokum enty

.'podróżne, k tó ry ch  używ ałem  w V ta r-  
szaw ie i  p rzed staw iłem  ca łą  n ie lo g i­
czn ość podobnego osk arżen ia , gdy, 
ju k o  człon ek  R a d y  S ta n u  m iałem
praw o do sw obod nej podróży, zagw a­
ra n to w a n e  przez o b ; dw ie w ładze oku 
p a e y .jn e " .

D w ad zieścia  la t  m inęło  od chw ili, 
gdy  G ołuń ski p rzy n iósł „polskiem u
g e n e r a ło w i"  z dw orca g d ań sk iego  n u ­
m er „ D a n cig e r  N eu este N aeh rich - 
t « n " .

J a k  w cu dow nej b a jc e  od w róć.ły
O b e r s t "  s ied z ia ł ja k  „dum ny , s{ ę n a stęp n ie  k a r ty  h is to r ji, F m a r .

żonej soli bydlęcej, n ii po 7  kg. na 
konia lub krowę i po 3 kg. na owcę, 
lub kozę.

C EN Y  ROSNĄ ZAGRANICĄ

Ja k  naar donoszą 7 Rygi, państwo­
wy urząd zbożowy na Łotwie, wyzna­
czył t i r a i n  zakupów zboza z nowych 
zbiorów na 1 sierpnia, zwiększając 
równocześnie państwowe ceny zakupu  
zboża Dawniej cena zakupu 1 tony  
zboża wynosiła 198 łatów, obecnie 
cena ta wzrosła do 230 łatów, t .  j. o 
16 proc. Za owies płacono 177 lat., 
obecnie 205 lat,, a więc również cena 
wzrosła o 16 proc.

(F .A .A  )

O rłow skiej —  C zerw ińskiej. 19 ,50  W ia . 
do m ości sportow e. 2 0 .0 0  K on cert roz­
ryw kow y. —  w  przerw ie o  godz 2 C 4 5  

Dziennik w ieczorny i w iadom ości rol­
nicze 2 1 ,45  W a k a c je  Pani W 'anoy —  
pow ieść m ów iona. 2 2 ,0 0  M uzyka an­
gielska. 2 2 ,50  O stat. w iad. i kom unik*.

Środ a, dnia 28  li pet 1937 roku.
6  15 P ieśń i g im nastyka. 6 .3 8  M u­

zyka 1  płyt. 7 ,0 0  Dziennik poranny. 7 ,10  
M uzyką. 8 ,0 0  P rzerw a. U ,5 7  Sy g n ał 
czasu i he jn ał. 12,03 Dz. południow y. 
12,15 Chw ilka litew ska w  języku litew ­
skim . 12,25 O rkiestra salonow a. 13,00 
M uzyka z płyt. 13 15 A udycja życzeń 
dla dzieci. 13,45 Atuzyka popularna. 
14,05 Przerw a 15,00 M uzyka jazzo w a. 
15,10 Ż ycie kulturalne m iasta i prow in- 
C]\ _ , 5 ’. 1 5  Cod enny odcinek prozy. 
15,25 Piosenki operetkow e. 15,45 W ia­
dom ości g osp od arcze. 16 ,00  Z m ojeg o  
w arsztatu  —  szk ic literacki. 16.15 T ii o 
"n is k ie g o  R ad ja . 16.45 „W spom nienia 
ze Szczyp m rny" —  p o g Łd. 17 ,00 Kon­
cert solistów . 17 ,50 „B u du ję w łasny 
d-r n _  urządzenia -w nętrza —  p n ga j . 
>8 , 0 0  Chwila B iu ra S tu d jó w  IP . , 0  

G w iazdy k abaretow e. 1 « 4 0  P rog ra  n 
ta  czw artek . 18,45 W leńskie w iaaom n 
i  ci sportow e. 18 ,50 P ogad an ka aktual­
na. 10 0 0  P i-śn i nolskie w w yk H Ka- 
m ińskiej. 19 ,20  M uzyka skrzypcow a 
19,'40 Skrzynka ogolna nrowaidz' T a d e ­
u sz  Łopalew ski. 19,50 W iadom ości spor 
tow e 20,00 „Za tą  ch atą , co to Ja n a “ 

letnia ba jk a . 2 0  45  Dziennik w ieczor­
ny. ! 0 0  K on cert chopinow ski  2 1  45

K W IA T  D A JE Z D R O W IE  I P i ę -  i p "w ie *ć  m ów iona „ W a k a c je  pani W a n ­
d y". 2 2 , 0 0  M uzyka taneczna. 22 ,5 0  O . 
sta tn ic  w iadom ości i kom unikaty 23 0 0  

T ań czy m y  -  ok. 2 3 ,1 0  Fraszki na do-
nranoc. 23 ,30  Zakończenie program u*

KNO. U K W IEC A JC IE BA LK O N Y  

I OKNA!

FE R R Y  R O CK ER
6 1 )

Ta*ęnnl« wieży
Mówił takie niedorzeczności, że długi czas  nie mogłam  

zrozumieć, o co chodzi właściwie. Dowiedziałam się wreszcie,  
że korzystając z nieobecności Archie‘go pizeszukał jego pokój 
i znalazł kasetę ukrytą w szafie pod bielizną. Prosił , abym wzię­
ła skrzynię na przechowanie przynajmniej do następnego dnia. 
Zgodziłam się oczywiście. Gdy wyraziłam zdziwienie, że A r-  
ch ie ‘go do tej pory nie ma w jego pokoju, ojcfec zachichotał,  
potem sięgnął do kieszeni i pokazał mi bronzową fłaszeczkę. O- 
njpmiałam z przerażenia, gdy ojciec z jakiemś dzikiem zadowo­
leniem zaczął onowiadaó, że jeszcze wieczorem przeszukał po­
kój Archie‘go, lecz znalazł tylko klucze, które Archie podrobił. 
Kasety nie b y ł o .  Na odchodneni spostrzegł na oknie fłaszeczkę 
z morfiną, udał sie w ó w czas  do sw ojego pokoju po „najlepszą  
truciznę na św iecie" ,  jak się wyraził Był to właśnie kwas pru­
ski i ojciec aolał go trochę do resztki morfiny.. Oprzytomnia­

ła m  w -r e s z c ie . U p r o s i ła m  z t r u d n o ś c ią  o jc a ,  b y  m i o d d a ł  fla .-  
s z e c z k ę  z e  s t r a s z n ą  tr u c iz n ą  i p o s z e d ł  d o  s i e b ie  n a  g ó r ę .  C o  m ia ­
ła m  p o c z ą ć ,?  P o m y ś la ła m , ż e  m u s z ę  z a p o b ie c  n ie s z c z ę ś c iu .  W  
p ię ć  m in u t  p o  o d e jś c iu  o jc a  p o b ie g ła m  n a  g ó r ę .  C h c ia ła m  z o b a ­
c z y ć ,  c z y  A r c h ie  n ie  p o w r ó c d . A le  n ie , j e g o  p o k ó j b y ł  p u s ty . 
W  p o w r o t n e j  d r o d z e  s p o s t r z ig ła m  p ła s z c z  p a n i B a id w c l l ,  k t ó iy  
le ż a ł  wr h a llu  n a  fo te lu  t r z c in o w y m  N a r z u c iła m  p ła s z c z  r a  
r a m io n a  i p o s z ła m  d o  a lta n y , p o n ie w a ż  w ie d z ia ła m , ż e  A r c h ie  
ta m  p r z e b y w a  c z ę s to .  I z n a la z ła m  g o  r z e c z y w iś c ie ,  a le  iuz 
n ie ż y ją c e g o  W  a l ta n ie  p a liło  s i ę  ś w ia t ło ,  n a  s t o le  s t a ła  n ie o i^ s  
- k a  f la s z e c z k r  S c h o w a ła m  j ą  p r ę d k o . P o te m  w -p ad ł m i w  
o czx  f u t e .a ł  z c z e r w o n e j  s k " r y  l e ż ą c y  n a  ła w c e ,  te ż  g o  w z ię ła m  
N ie  o tw  e r a l  m naw -et, b o  L y ‘ am  p r z e k o n a n a , ż e  ja m  s ą  ig ły  -o 
s t r z v k  iw k i P u d e łk o  z a m p u łk a m i m o r f in y  z o s ta w iła m  aa  p o s a ­
d z c e  t a -7 a k  tam  le ż a ło . P o te m  z g a s i ła m  ś w ia t ło  i w r ó c ł a m  d o  
s w e n o  t o k o ju .  P a n ie  H a n ig a n ,  m o ż e  p a n  b ę d z ie  t a k  u p r z e j­

m y  i p o d a  m i srz-klaufcę w o d y .
  A le ż  o c z y w iś c ie !

Jo h n  z e r w a ł  się i p o b ie g ł  d o  s w o je g o  p o k o ju  p o  k a r a fk ę  

i szklsfi
 M o ż e  p a n i  w y t łu m a c z y ć  swoje p ostęp ow an ie? —  z ao y -

t a ł  R o n a ld  H a r d y , g J y  p a n n a  F o r s t e r  o d s t a w iła  p u s t ą  s z k la n k ę .

—  Owszem. Wiedziałam doskonale, ze lekarze stwierdza  
otrucie, z drugiej strony rozumiałam równie dobrze że 01 je c  
nie był odpowiedzialny za swoje czyny. G dyby się wykrvło że 
Archie‘go otruł ojciec, nigdybym nie uratow ała  go  przcd domem  
zdrowia. A tego chciałam mu oszczędzić. Następnego dnia rano  
włożyłam flaszeczki i futeraJ skórzany z igłami do w oreczka płó 
ciennego i zakopałam go w ogrodzie Tei samej nocy stała  sie 
najstraszniejsza rzecz. O jciec przyszedł po m m c, k a z d  wziąć  
kasete i udahśmy się razem ao  wi eży Chciałam zejść po dra­
binie do lochu i położyć kasetę na miejsce, z którego ją zabrał 
Archie, ale ojciec się uparł, że sam to zrobi. Postawił kase na 
brzegu obworu, a sam spuścił się n a  dół. Miałam mu podać  
skrzynię stalow ą, ale okazało się. że to nie było wTale takie 

proste —  musiałam sam a zejść po paru szczeblach. Pan się 
orzekona panie inspektorze, że kaseta jest bardzo ciężka, przy-  
tem nie ma żadnej rączki. W zięłam  ją, by podać ojcu, lecz  
uczułam nagle, że tracę rów now agę. Przestraszyłam  się, zrobi­
łam zana.dto gwałtowny ruch —  kaseta wyślizgnęła mi się z rąk .

A g ata  Forster urwała i przymknęła oczy

D C. N.
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W yp a d k i w  ciągu d oby
W ILN O N ieiak; Benjam in M inkie­

w icz (Szo p en a 1) przyw łaszczył na 
szkodę S tefan a  O sm ołow ieza (W iln o  —  
P oru h an ek ) a o a ra t ra d o w y  w artośc i 
460  zł. Apa.-at ów  M inkiew icz sp rze­
dał Jerm akow i Ja n rw j (O strob ram sk a 
2 5 ) .  P o lic ja  w szczęła dochodzenie.

—  N iezwykle ciek aw a h istorja  zda­
rzyła  się z chorą m ieszkanką B rasław ta  
Jad w ig ą  N iedżw iecką, k tórą  w dniu 17 
b . m w ysłał autobusem  m ąż Franciszek  
NiedźwiOcki. K obieta w y jech ała  au to ­
busem  do W ilna do szpitala m ie jsk iego  
ce>em od bycia  ciąży . W  drodze jednak 
N iedżw iecką zaein ę ’a. Z rozpaczony 
m aż zw rócił się do policz z prośba o 
odszukanie zagonionej.

—  M, Miklaszewskiemu (K o zia  3 ) ,  
znaicknacem u się w m ieszkaniu sw ego 
teścia  A. P oczrera  przy ul. B elin y  50, 
skradziono z kieszeni m arynarki 2 6 0  d. 
gotów k ą. O kradzież p odejrzew a jed  
nego z sąsiadów .

—  Sienkiew icz Fran ciszek  (śro d k o -

licja Doszukuje nieuczciwego dorożka­
rza.

—  F ran ciszek  M ichałow ski (K ałw a 
riska 145) udał się do w si N ow osfołkj ia  
zabaw ę. Nie długo baw ił się, gdyż zo­
s ta ł napadnięty  przez n ie jak ieg o  Józef-t 
Jo czesa  j ciężko  poraniony nożem . 
W ezw ane p ogotow ie ratunkow e skiero 
wało rannego do szpitala św . Jak ó b a .

—  Na trak cie  B a to re g o , na p rze jeż ­
d ża jąceg o  z w ozem  naładow anym  pie­
czyw em  M ejera Szn a jd era  (Z arzecze  
17) napadło 2 osobników , k tórzy  pobili 
go, a następnie przew rócili w óz i zb ie­
gli. Z aalarm ow any posterunkow y P, P

D W IE  W A R S Z A W Y .
Jak  w yelim now ać W arszaw ę II.

v  pościgu  jed n eg o  ze spraw ów ~apa | żność słuchania s ta c y j zagran icznych
i  u ął. O kazał sie  nim L F Oleśników j na p0 j 0 w ;e zakresu średniofalow egu .
ir f ls r  P  Tr^ęoro 7 ) . ,  Obie k a te g o rje  rad iosłu ch aczy  na­

rzek a ją  na s ta c ję  m okotow ską i p ow aż-—  Na ra b a  wie w e w si K atach , gin
N ow opolskici w  czas je  bóiki doznał 
ciężkiego uszkodzenia ciała Szaty be łk o  
Alfons, zam tam że. Sp raw có w  naraz i e 
nie u jaw niono.

—  Na rogu ul. Su bo cz  I B o b ^ ijsk ie j
w a t l )  i H arasim ow icz Józei ( L in ó w :a  row erzysta  Radzeli Leiba. ul Su bo cz  
■V>), dostali si do ogrodu \rchm a Ni- fią n a i-ch a ł na W a jd sto k  C haie ul M a. 
Kicina (L ip ów ka 3 0 ) i usiłował- zab-ć iow a *8 , k tóra  up®d*a na oruk i doznała 
d o z o ic *  ogrod ow ego. P o lic ja  w drożyła ( e-rólnego obrażen ia  ciała . Pogotow ie
dochodzenie.

—  Na szosie W ilno —  H rybiszki ro 
w>erzvsta W ład y sław  Now ikow  (B eiw e 
derska 13) n a jech ał na jzrzechodzącą 
6 3  letnią E m ilję  K urłow iczow a ( Ż els7rij 
C hatka 3 7 ) .  która p ad a jąc  na bruk od ­
niosła zm iażdżenie głow y.

—  M ilew ski W acław  (M iła 4 )  na­
padł z nożem  na sasiad a M ikitę D zie­
w iątkę z zam iarem  zasztvletow ania go. 
Pow odem  n ao asci by ło  podejrzenie, że 
D ziew iątko uw odził mu żone.

ratunkow e przew iozło W a jd sto k  cło 
szpitala ś w . Ja k ó b a  w  Mank. nie bu ­
dzącym  oba iv o  życie.

—  W  staw ie koło m łyna Irina gm. 
M lkołaiew skiej w  czasie  kaoieli u to nę­
ła M arkm anów na C h aja  - L iba lat 16, 
zam. w  Dziśnie.

 0 -------

K O N K U RS C Z Y S T O Ś C I M IESZ K A Ń

U R Z Ę D O W A  CED U ŁA  G IE Ł D Y  
Z B O z O W O  . T O W A R O W E J I LNIAR- 

S K IE J W  W ILN IE

Z  dnia 26 łipca 1937 r.

C eny z a tow ar średn ie j h an d ^ w ei 
ja k o śc i, za 100 kg. p ary tet W ilno,, przy 
norm alnej tary fie  p rzew ozow ej len za 
1000 k g  f-co  w ag . se t. zał. Z iem iopło­
dy w ładunkach w ag on ow y ch *, m ąka i 
o tręb y  —  w m niejszych  ilościach .

w złotych
C E N Y  T R A N Z A K C Y JN E

M ąka pszenna g at. I 0 — 6 5  p roc.—
—  42.—

M ąka żytnia g a t. I do 7 0  pproc, —  
33.—
C E N Y  O R JE N T 4 C Y  |NE

Ż yto ! stand art 6 9 6  g — ) * )  —  2 3 .—
—  23.50.

Ż vto  II stan d art 6 7 0  g — I —  22 .5 0
—  2 3 .—

P szen ica I stanldart 7 3 0  g a t. I —
28.  2 8  * 0

P szen ica  II stand art 7 1 0  —  27 .---------
i —  28.—

Jęczm ień  III stamdairt 6 2 0  5 (p astęw - 
m m atory o p racow an e sp ecjaln ie dla ii- . nY  ̂ 2 1  ..50 2 2 .—
su w ania przeszkód ze stro ny  W a r s z a - : O w ies I stan d art 468  g— I —  2 3 .5 0
w y II. K oszt tak iego elim inatora w aha ,
się  w gran icach  2 do 4 złotych, zależ- * ' s  B  sła tid ar* 445  gat. I —  2 2 .5 0
żnie od fabrykatu , przy czem  bez- 2 3 .5 0
w zględnie op łaca się nab y w ać elimin Gr»Va I sian d art 6 1 0  g— I —  26 .2 5
to ry  których  cev"ki są  naw inięte na

Problem  R aszyn —  M okotów  ab­
so rb u je  w  dalszym  ciągu rad joslu cha- 
czy  w arszaw skich , p o siad a jący ch  od­
biorniki detektorow e lub popularne je ­
dno czy  dw uobw odow e odbiorniki lam ­
pow e. Szczególnie dotyczy  to słu cha­
czy m ieszka jących  w południow ych 
dzielnicach sto licy , przyległych do m ie­
sz cz ą ce j się  na M okotow ie s ta c ji  W a r­
szaw a Il-ga.

P osiad acze  d etektorów  n arzek a ją , 
że s ta c ja  m okotow ska w godzinach 
p racy  zb ieg a ją cy ch  się z godzinam i 
W arszaw y  1-ej, zakłóca w  znacznym  
stopniu odbiór s ta c ji d łu gofalow ej. U - 
trapieniem  ,,lam pow iczów “ je s t  niem o-

W torek, 27 lipca 1937 t

N ajn ow szy p rzeb ój W iednia!

JEJ WYSQK0<£ TiHCZY WALCA
W  roi. j ł .  n lnbicńcy p u b liczn o ści: HANS Y A R A Y  i IR E N A  A G A T . 
N ad p ro g ram : A T R A K C J E .  B alk o a  2 5  g r.

Polskie
KINO T m o s a r s k a
w kapitalnej p o  1 s k i e  j ■  m  K *  w y  m  ‘  Ł +
komedji m u zyczn el p. t. f F  0  ■  » i T
W  p o z est .  rolach: 2 a b C 7 y f t « k ! ( Ć w i k l i ń s k a ,  Z r i c z .  S l e l e ń s k i  i in.
Nad preg ram  A T R A K C J E  O n v  zniżone. Sala dobrze wentylowana.

me nie rohią nic, a b y  niedom ogania w 
odbiorze usunąć, gdy tym czasem  nie 
nardreeza to  żadnych trudności. W  
chwili o b ecn e j w e w szystk ich  sklepach 
rad iotechnicznych nab y w ać m ożna e!i-

rdzeniach ferrom agn etyczn ych  ja k  nn. 
ferro rart, draloperm  i t.p ., gdyż tak
w ykonane elim inatory ftum iąc sk u tecz­
nie p rzeszk ad za jącą  s ta c ią , nie o s ła ­
biają odbioru innych s ta cy j.

Z najdu ją  się  już rów nież w  handlu

—  26  75
M ąka pszenna gat. I 0 — 6.5 proc. —  

42  —
M ąka pszenna gat. II —  A 65—  

7 0  proc. —  3 5 .6 0
M ąka żytnia gat. I do 7 0  proc. —  

33 .—
M ąka żytnia razow a do 9 5  proc. —filtry —  elim inatory. K om binacja  ta po- 

M OŁODECZNCf. Staraniem  P o w ia to ; s ia d a ją ca  kilka odgałęzień przy te j sa - ^ 8  
. w ej P ad y  Rodziny R ezerw istów  został m ej ern ie co norm alny elim inator, n ie - ! Qw& y  p w etm * m iałkie przem . stand.

, Kn— , . f "  Z oflcerow  W . p . ' na,^zl zorganizow any dw um iesięczny konkurs tylko pozw ala na dokiadne d ostosow a- —  1 7 ----------- 1 7 ^ ‘
r F ? *  .c ^  Po-icji- O soba, czystości m ieszkań w e w siach : Ja rsz e - nie elim inatora J o  anteny i o d b io rn ik a ,' O trręhy żytnie przem stand . —

która z g u H a  Diemadze m oże od ebrać „ncze, Z .rzecze oraz w osadzie Kisiela > ,eęz u iy ta  ko filtr przy od- ^  bO -  1 6 -
1 gm g ró d e ck a ). ' nia 25 -g o  b. m. knn hiornikach lam pow ych znacznie z w ię -1 Łubin niebieski 15 .25  15.75
lu r s  ten zostat zakończony rozdaniem  5 ksza ich se lektyw n ość, p o zw ala jąc n a j "
nagród dla na jschlud niejszych  g o s j o ■) dokładniejsze oddzielanie s ta cy j p r a c u - j * )  P rZv ulgow ych taryfach , z k tó- 
dvń. N agrody w  p ostaci p rz y b o ró w j ją Cvch na falach zbliżonych do sieb ie , ły ch  k o rzysta ją  m łyny w ileńskie na żv

w wvd7 śledczym,
—  Niemiła p rzy ro d a  sootkała  B ra - 

n ickiego lózefa fC z ern o fw o rsk a  1 9 ) ,—  
który  bed ac chorym  zam ów ił d orożka­
rza Stan kiew icza W o iciech a  (adresu  
nte z n a ). abv  "o  odw iózł do lekarza.—  
W  drodze" B ranick i zem dlał, z czego 
skorzystał Stan kiew icz j sl-radł mu z
kieszeni 60  złotych. Pow iadom iona do. i nia.

* * 3 0 e s w a i » * 1 a> y .'U

kuchennych i naczyń stołow ych otrzy­
m ały: jodów na E u g en ja , RoHkiewiczo- 
wa Helena i Szp ilecka E u genia . P oza- 
tem przyznano szereg  dyplom ow  uzna-

s t a t k i  racflnwe
O  K O N IEC Z N O ŚC I D O B R Y C H  K SIĄ ­

ŻEK  DLA D Z IEC I.

Książki dla dzieci w inny p osiadać 
szereg  cech , k tóre dziecku d a ją , jeśli 
tak  m ożna pow iedzieć, pogodne i zdro­
w e sp o jrzen ia  na św iat. O pew ne!, 
zdecydow anie zlej książce usłyszym y 
w  feljetor.ie  m agistra Ju rasia  p. t. S tla - 
śne, czyli literatura dla d zieci" we w to­
rek 27  lipca o godz. 18 .30  na w ileń­
sk ie j antenie.

O HRA BI K ISZ C E  Z G IE R SK IM .

i orygin ały  w ileń sk ie" będzie o  „W in­
centym  z C iech an o w a", hrabi K iszce 
Zgierskim , mówi p. Zhigniew  Kopalko 
w e czw artek  2 9  lipca o  godz. 18,10.

P SY C H O L O G JA  R A D JA .

R ad jo  oddziaływ uje na ludzi przy 
pom ocy p ew nych , zupełnie o d ręb­
nych elem entów  p sych ologiczn ych . In­
teresu jącą  książkę na ten tem at napi­
sali dw a; am erykanie H Cintriil i G or 
don W . A i'port. Om ów i ją  w so b o tę  31 
lipca o godzinie 12,15 p. S tan isław  
W aw rzy ńczyk  przez w ileński m ikrofon.

Do każdego tak iego filtra —  elim! ; to i pszenicę, ceny loco W ilno kalkuki- 
natora dołączona je s t  instrukcja p o k a - i ja  sie  o 3 0  —  4 5  o rnszv tan ie j w  odle- 1

ivy.lt

draS
Z A  M A T U R Ę

najlep szy  upom inek zegarek  lub 
p ierścionek p o l e c a

K .  G o r c u t l n w s k i
Zamkowa 9

S R E B R O  ' L I T E R Y

i . "

SUDORY
P O T .

P O L S K I D U M A S.

T a k  czasem  n azy w ają  ludzie Józefa

F O U R N IE R  M IA N O W A N Y  G U B E R ­
N A T O R E M  B A N K U  F R A N C U S K I E ­

GO

W sp ółcześn ie  z M ickiew iczem  żyl 
w W ilnie arcy ciek aw y  człow iek, p is j-  
'a rv  grafom ańskie bzdury, u w aża jący  
natom iast za grafom ana w łaśnie M ic- [
kiew icza. W  cyklu feljeton ów , n a d a w a -! Ig n aceg o  K raszew skiego. W  roku b ie
nych przez rozgłośnię w ileńską „T y p y  ’ żacym  m ija 125 la t od je g o  urodzenia.

Z nakom ity ten pisarz i pu blicysta X IX  
1' w * *  { wieku m ieszkał przez długie lata  w

I W ilnie, je s t  zatem  zw iązany z jeg o
histo rją . M ów ić bedzie o tern p. E u - 
gen ju sz G ulczyński w sobotę, 31 lipca 
o godzinie 15,15 w ram ach au d y cji dla 
w szystkich.

NA M IE JS C A ! G O T O W I!
i
i B ie g  je s t jed n ą z n a 'bard zie j em o­

c jon u jący ch  konkurency j lekkoatletycz­
nych. B ieg  na długie dystan se w zhu- 
dza w n">s prócz em ocji —  podziw . O 
te j gałęzi sportu w so b o tę , 31 lipca o 
godz. 15 .00  w ygłosi przez m ikrofon w i­
leński in teresu jącą  pogadankę red. J a ­
rosław  N:ecieck i. Będzie on a nosita ty ­
tuł „C złow iek z kneblem  w u sta ch " i 
m ów ić w  niej będzie au tor m. in, o 
karierze jed n eg o ze znakom itych pol­
skich b ieg aczy . N adana będzie w cyklu 
„Na zielonej a ren ie".

T R A N SM ISJA  Z T R O K .

15 sierpnia przypada w T ro kach  
d oorczny odpust. P rzy b y w ają  nań piel­
grzym i z różnych stron  kra ju , by  zło­
żyć hofd M atce B o sk ie j przed Je j cu-

zu jaca  jak  należy go łączy ć z odbiorni­
kiem i anteną, a rmnadto każda firm a 
rad jofechniczna udziela rnform acyj co 
d c  tego.

N ieznacznym  zatem  kosztem  m ożna 
doprow adzić do usunięcia przeszkód i 
k orzystać z czy steg o  odbioru dwu pol­
skich program ów

K W A R T E T  SM Y C Z K O W Y  C Z A J­
K O W SK IE G O  DLA R A D JO S Ł U - 

C F A C Z Y .
Dla m elom anów  i zw olenników  

m uzyki pow ażnej nad aje rad jo  w  s e ­
zonie letnim  au d y cje  muzyki kam eral­
ne j. U tw ory jed n ak  w ch o d zące w skład 
ty ch  amdycyi s ą  praw ie zaw sze b a r d z ) 
m elodyjne i tatw o zrozum iałe, naw et 
dla m niej z m uzyką obeznanych słu ch a­
czy. D o teg o  typu k on certów  należy 
au d y cja  dn, 27  lipca c  godz 16.20, k tó­
ra przyniesie K w artet sm yczkow y e s- 
m cll C za jk o w sk ieg o ; w ykonaw cam i 
będą członkow ie K w artetu P olsk iego 
R a d ja : W łod arski, Skow roń sk i, T rzo  
nek i H alber.

„NA S W O JS K A  N U T Ę " I “ W  T A ­
N EC Z N YM  R Y T M IE " .

R ozryw kow y koncert rad iow y.
K on cert rozryw kow y, który  org an i­

zuje P olsk ie R adio dn, 27  lipca o g o ­
dzinie 2 0 . 0 0  sk łada sie z dw óch cz ę śc i: 
pierw sza część  koncertu nosi ty tu ł: 
„Na sw o jsk ą  nu tę" i składa się z ut­
w orów  folk lorystycznych doskonałych 
znaw ców  m uzyki ludow ej, jak  N oskow  
ski, Popiel i Zw ierzyński. D ruga część 
koncertu urz.ądzona je s t  pod haistem 
rytm ów  tan eczn y ch , p rzyniesie w ięc 
najrozm aitsze tań ce, p ocząw szy  od ma­
zura aż do fanga. W  ki ncercie b iorą u- 
dział: M ała O rkiestra Polsk iego R adja 
pod ayr. Z G órzyń sk iego, podw ójny 
K w a rttt  w okalny P .R  oraz znani so ­
liści —  piosenkarze Jan ina G odlew ska 
i W itold  Stępow ski.

„K A W U SIA  Z K O Ż U SZ K IE M " 
Sk ecz  rad jo  wy

zw yciężył, dow iem y się ze skeczu 
znanego lw ow skiego "tterata W ilhe' 
ma R aorta dn. 27 lipca o godz. 19-00

ST R A S Z N Y  B Ó R .
F e lje to n  rad jow y

T u ryści, k tórzy  zag łęb ia ją  się  w

S ie d z ą  w kaw iarni przy kaw usi z 
kożuszkiem  d w aj przebiegli ludzie, 
prow adząc ożyw ioną rozm ow ę. Zda­
w ałoby  się, że to zw ykła tow arzyska 
pogaw ędka, lecz w  istocie  to zacięty

, , , , po jedynek na sp ryt i fortele. O co  to-
downym  obrazem  w  prastarym  troć- , - . „ , - • , ,J . . czvla się ta w alka przv kaw usi i kto
kim k o s c e le . Pielgrzym ki p rzy b y w ają  ,
już w w igilję  św ięta . C h cąc um ożli­
wić stucnaczom  z ca łe j Polski udział 
w  tych  nad zw yczaj ciekaw ych u roczy­
stościach  Rozgłośnia W ileńska transm i 
to w ać będzie w  so b o tę , 14 sierpnia o 
godz. 2 2 ,05  szereg  fragm entów  z tro c­
k iego "odpustu, a w ięc np. przybyw a- 

I W u s k a  ra d a  m in istró w  m ianow ała nie pielgrzym ek, anaw ę z popisam i w ody Po1eSlia, j p ozostaw ia  za sobą 
o s ta tn io  g u b e rn a to re m  B a n k u  F r a n c u s  ch oro w  ludow ych i ork iestry  K .O .P , o- bardziej u tarte  szlaki, zna idą się  w kró 
k ieg o  d otychczasow ego z a stęp cę  g u b er r a 7  w ' e,e ' mych d a ją c y m  barw ny i pla tce  n j  „ jg fc f c k  w odach bez nazw y i 

n a to ra  ban k u , F o u rn ie ra  sty cz n y  o b rir^  reg jon a  nej pod-wHeń- r znaczenia na m apie w  kraiu za-
sk ie j u roczystości. j padlvn-, zarośn iętym  pu szczą T u  k a -

„ . . tI I H I M I h i  K U K U ŁK A  W IL E Ń SK A  I r,a1arT1i w odnem i. sn ląfonem i i pubia-
^  I cenii słe  w śród  kep i zarośli dotrzeć

C Z Y  J E S T E Ś  JU Ż  CZŁO N KIEM  "OL- W  niedziele, 8  sirron ia o godz, 2 0 ,0 0  można do „Straszn eg o  b o ru ". N azw a
S K IE J C H R Z F Ś C IJA Ń S F ‘1 1 A SY  odezw ie się Kukułka W ileńska. T y m  ta oznacza ogrom na polać lasu, w yro-

BF.Z PRO C EN  T O W E J?  0 B 0 V .T A 7 -  razem  kukać będzie na tem at piąte j sleno na bagnie, przez k tóre  nie prze- 
K IFM  K ^ ^ D E G O  PO LA K A  I K A T O - idealnej j>orv roku. W sz y scy  niem al szedł ieszrze  żaden człow iek. „C zerto-
LIKA J E S T  B V Ć C Z IO M K IE M  K A S Y  hou-iem tw ierdzą z dużą dozą słuszności u  yi b o r"    iak m ów ią P o leszu cy  __
r,,E ’ P P O C E N T O V 'F I I R O g W ó J K R E . że d otychczasow e cztery  przynoszą pochłonął w iele ofiar. O w ypraw ie 
D Y T U  B E Z P R O C E N T O W E G O  P O - dość m ało szczęścia , nie pru porcjonal- w odnei na fe  niezbadane sziaki opo- 

P IE R A ć . nie natom iast dużo kłopotów . T a  piąta , v/ie państw u p. Teliks D an eiel w  sw w n
W  W ilnie sa  czynne K asy  przy p a- zad aw ala jąca  w szystk ich pora roku felietonie p.t. „S traszn y  b ó r" , k tóry  

w a c h :  ś w . Jakó b a I 1'pft, B e .n a rd y ń  zw ać się ma ,W io la z ija  A udycja o- n^imłoszony zostan ie przed m ikrofonem  
sk ie j, O strobram skie). N S e rca  Jezu so - pracow ana je s t  przez D .T .F ., m uzykę P ilsk ie g o  R ad ja  dn. 27  lipca o godz. 
w ego i w N ow o - W ile jce . napisał T adeu sz Szeligow ski. 16,50

głościch  pow yżei 2 0 0  kim.
-o-------

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z d n ia  26  l ip c a  1 9 3 7  rok u

D EW IZY

B e lg ja  89 ,1 5  89 .3 3  8 8 ,9 7  
B e r lin  2 1 2 ,5 1  2 1 1 ,6 7  
G d ań sk  1 00 .20  9 9 ,80  
A m sterd am  2 9 1 ,7 0  2 9 2 .4 2  2 9 0 ,9 8  
K o p e n h a g a  1 1 7 ,4 5  1 1 7 ,7 4  1 17 ,16  
L o n d y n  2 6  31  2 6 .3 8  2 6 .2 4  z 
N . J o r k  czek  5 .2 8 %  5 ,3 0  c .2 7 %  
N . J o r k  k a b e l 5 .2 9  5  30 %  5 .2 7 %  
O slo 1 3 2 ,2 5  1 3 2 ,5 8  1.31,92 
P a ry ż  1 9 ,8 5  1 9 ,9 5  1 9 ,7 5  
P ra g a  1 8 ,4 5  1 8 ,5 0  1 8 ,40  
R tokh olm  1 3 5 .9 8  1 3 5 .3 2  
Z u rych  1 2 1 ,5 0  1 2 1 .8 0  121 ,20  
W ied eń  99 ,20  98 ,8 0  
M ed io la n  2 8 ,00  27 ,80  
H e ls in k i 1 1 .6 5  1 1 , 6 8  11 ,62  
M o n tre a l 5 .2 9 %  5 .2 6 3 ^
T el A v iv  2 6 .2 4  2 6 .10  
T e n d e n c ja  u trzy m an a .

WALUTY

B e lg i belg . 89 ,3 3  88 ,90  
D o la ry  am r. 5 .2 0 %  5 .2 7  
D oi. kand . 5 .2 8  %  5 .26 
F lo r e n y  hol. 2 9 2 .4 2  290  70 
F r a n k i  f r .  1 9 ,0 5  1 0 ,70  
F r  sz w a je a rs k ie  121 ,R0 1 2 1 AO 
F u n ty  an g ie lsk ie  2 6 .3 8  2 6 .2 2  
G uld eny  gd. 1 00 .20  99 ,80  
K o r . cz esk ie  1 8 ,50  17,50 
K o r . d u ń sk ie  1 1 7 .7 4  1 16 .90  
K o r . n o rw esk ie  1 3 2 ,5 8  1 3 1 ,6 0  
K o r . szw ed zkie 1 3 5 .9 8  135 .00  
L ir y  w ło sk ie  23 .7 0  22 ,30  
M a rk i f iń s k ie  1 1 ,6 8  1 1 ,20  
M ark i niem , 1 4 2 ,5 0  1 39 ,50  
S z y i. a u s tr j.  99 ,20  98,-50 
M ark i sreb rn e  1 5 9 .5 0  147,50 
T el A v iv  2 6 .2 4  26 .00

A K C JE

B a n k  P o lsk i 1 0 2 ,0 0  
C u k ier 3 0 .50  

-  N o rb lin  60 .00  
O stro w iec 26 .2 5  
T e n d e n c ja  u trzy m an a

P A P IE R Y  PROCENTOWE

4  i p ó ł p ro c. wewn, 55 .0 0  
3  p roc. in w est. p ierw sza  e m is ja  66 .50  

se r ie  n ie  notow an e.
3  p roc. i  iw est. druga e m is ja  65 .50 

s e r je  n ie  notow ane.
4  proc, p re m j. doi. 3 8 .50
4  n ro c . k o n so lid a cy jn a  5 5 .7 5  55.50 

5 5 .2 5  5 5 .0 0  dw a o s t d r 
8  p ro c. z iem sk ie  doi. 67 ,0 0  kupon 

13 ,99

4  i p ó ł p ro c. z iem sk ie  sem a p ią ta  
5 5 .00

5  p roc. W arszaw y’ now e 6 0 .25
6  p ro c ob i. W a rsz a w y  ósm a i dziew , 

e m is ja  59 ,0 0
T e n d e n c ja  d la  p o życzek  m o cn ie jsza  

d la  lis tó w  u trzy m an a .

Na p Irży —  nw letnisku

K S I Ą Ż K I
Czytelnia N o w c ś i l  

Jsgiel!oAska 16 — 9.
N«w«irt, bdetryityka, lektari, 

■aakow*, dlf ałsdiieży  
Czynua ad 12 da 19 fadz. 

Kaacja 3 zł- Abanamcnt 1 S0 z*, 
Wysaika taes *.

L e t n i s k a
W  P E N SIO N A C IE  w  m aj. O rw idów  —  
będ ą w olne p o ko je  od 5 -g o  sierp nia. 
P o czta  i st. B ezóan y , S . D ąm brow ska.

L E T N IS K O  z u trzym aniem , w e dwo - 
rze. M ick iew icz a  4 „ L e k to r  “ .

M a n k a
W P I S Y  do E u rsy  i n a  „ T rz y le tn ie  k u r  
s y ‘ ‘ b 'e iiź n ia rs tw a , h a f tu , k raw ieczy s 
ny i t ry k o ta rs tw a , o raz  n a  S m ies ię cz ­
n y  w ieczorow y k u rs  k ra w ie c tw a  d la  do 
ro sły ch , p rz y jm u je  z a p isy  u czen ie  od  
god ziny 10  —  12 n a  Z arzeczu  5/ 2. 
Z arzad  S to w a rz y sz en ia  P a ń  M iło s ie r ­

d zia sw. W in ce n te g o  a  P a u lo

Płgntam uraw
D Y P L O M A N T  Szko ły  G łów nej H a n Ito  
w ej w  W arszaw ie  zm ieni po sad ę. —  
W arunki skrom ne —  byle  w  W iln ie. —  
Z głoszenia do Adm. „ S ło w a " dla R . B .

O SO B A  m łoda poszu kje p racy  eksp ed ­
ientki, bu fe to w ej, m oże b y ć  n a  wyjazd.. 
Ł ask aw e o ferty  k ierow ać do A dm . 
„ S ło w a " dla M. K.

L e k a r z e

i

I R ZĄ D CA  .  R O LN Y
K A W A L E R  —  lat 3 8  poszuku je posady 
od zaraz lub później. D ługoletnia p rak ­
ty ka  na m a ją tk a ch  P om orza. T adeu sz 
W irkus —  W ę g r ow o pow . G rudziądz.

SIO S T R A  (b . studentka m ed y cy n y ). 
B ańki, zastrzyki, m asaż, k a te te ry z a c ja . 
Przym u je dvżury. W ilno, W iłk o m ier- 
ska Nr. 3  m. 8 , drugi dom od Zielo­
nego m ostu, K rem ow a.

O SO B A  S T A R SZ A  w w ieku 4 5  lat zna 
na Sto w arzyszeniu  Ś w . W incen tego  
a Paulo, poszuku je obowdązku pilno­
w ania m ieszkania. U czciw a, sta tecz n a , 
w y w iązu jąca  się  sum iennie z zobow ią- 
zania p rzy ję teg o . Z g łaszać sie  proszę 
na Z arzecze 5/2 lub do B iu ra M łyno- 
w a 2/9.

B tU K O  P R A C Y  Sto w arzyszen ia  Pań 
M iłosierdzia S w . W in cen tego  a  Paulo 
poleca u czciw e i kw alifikow ane neuczy 
cielki, w ych ow aczyn ie , bony , p ielęg­
niarki, p oko jow e ą szyciem , g osoo d y . 
nie > kucharki. Z ap isy  p racow n ic co- 
dzienie od 10 —  13 M łynow a 2  '9 .

P IE L Ą G N IA R K A  s ie ro ta  p o sz u k u je  
p ra c y  do d zieci. W . P o h u la n k a  41— 14

Praca aąfjgraginfl
2 7  H A  z b u d y n k am i i in w en tarzem  . P O S Z U K U J ?  m iern iczeg o , lu b  tecłm i- 
do sp rzed an ia . Szczeg ó ły  w B a n k u  k a  z w łasn em i in s tru m e n ta m i do irrafl 
W ła ś c ic ie li  N ieru ch om o ści, W iln o , J a -  sca len iow y ch . Z g łoszen ia  do a d m in i - 
g ie lln ń sk a  7  m . 7  cod zień  od l i  do s i o je j i  „ S ło w a “  pod „ n a ty ch m ia st*  V  
1 3 -te j op rócz sob o t i  św iat.
 1 ______________________________________ | R E K T Y E I K A ^ O R  -g o r z c la n y  p o trz e
P Ł Y T K I  posadzkow e ta n io  sp rzed a- jb n y . Z g łoszen ia  do A d m in is tra c ji  
j ą  się . H o le n d e rm a  12, S z k o ła  T e c h - im a j.  Ł y n tu p y , p o cz ta  Ł y n tu p y .
n iczn a . g araż , te l. 2 4 — 56. ------------ ------------------------------------------------------

P O  IR Z E B N  Y  w ykw alifikow any k s ię -

Dr. Zygmunt KUDREWICZ
C horoby w eneryczne —  syfilis, skórne 
i m oczopłciow e, P rzy jm u je  od g. 8 — 1 
3— 8 . Z am kow a 15 m. 2 . T e l. 19-60.

Kpanii 1 m m i
D W IE  W IL L E  z lasem  2 0 .0 0 0  m. kw . 
w  W ołokum p ji k/W ilna ok azy jn ie  sprze 
d a je  się . In fo rm acje  w  Biurze O głoszeń 
J . K arlin , N iem iecko 3 5 , te l. 6C3.

DO SPR Z ED A N IA  z pow odu w yjazd u g o w y (a )  —  O ferty z podaniem  w yna.
pieski rasow e i k o cię ta  A ngory. 
P o rto w a 6  m. 8 .

Ul. grodzenia —  „ S ło w o " Nr. 1668.

L  c  k a l e
M I E S Z K A N IE  do w y n a ję c ia  4  p o k> ie  
i k u ch n ia  z w ygodam i. Z arzeczn a 2 0 . 
D ow iedzieć się  u d ozorcy . T am że g a ­
raż,

G O SP O D Y N I otrzym a dobrze płatną 
posadę w przedsiębiorstw ie jooważneni 
za udzielenie' pożyczki 3 0 0 0  —  5 0 0 0  z t  
Odpow iednie op rocentow anie i pewną 
g w aran c ję . W iad o m o ść w Biurze O- 
g łoszeń S . G rab ow skiego , G arb arsk a  Ł

R ó ż n e
M IESZ K A N IE now e 5  pok. ^ i k i e  0 S 0 B A  in te lig e n tn a , s ta r s r a , niezdol-
w ygody, na Z w ierzyńcu w pobliżu rao- 11:1 P r a c Y po c ię ż k ie j o p e ra c ji
stu  i lasu do w y n a jęcia . In flancka 15. ( s k r ę t  k isz e k ) po k tó r e j pozostaw iony

„ ~ . . itw ó r  w y d z ie la ją c y  ro p ę, ta k , że zm t 
DO W Y N A JĘ C IA  6 -cio  i 3  p o k o jo - -
m ieszkań.e z w szelkiem i 
Ul. D ąbrow skiego  7.

w y-godtm i
szoną je s t  c o n a jm m e j d w a ra z y  d z ie l 
n ie  zm ien iać o p a tru n e k  w w ilg o tn e j s t  
te re n ie , w śród  w sp ó łlo k ato rek  ch cą

2 F R O N T O W E  P O K O JE  (salon  i sy - c y ch j ą  u su n ąć z m iesz k a n ia . Z n a jd u j*
p ia ln y ) w yodrębnione z 6 - pokojow e- 
go m ijszk an ia  w kom fortow ym  domu 
do w y n ajęcia . W iad o m o ść teł. 12-96 w 
godzinach urzędow ych.

D C  W Y N A  J R C I A  n c k ó j c iep ły , słone 
czn y  u l. D ąb ro w skieg o  7  m. 4.

i ’O K ó J  U M E B L O W A N Y  do w y n a ję ­
cia B onifratersk a  14 m. 1 0 .

W W A R S Z A W IE  P O K Ó J  D O  V Y -  
N A u Ę C IA . duży, sło n eczn y , dw uosobc 
wy z u trzy m an iem . W sz y s tk ie  w ygody 
w an n a, w ind a, te le fo n . N ow y dom. 
G ró je c k a  2 7  m . 1 0  te l.  9 3 0 5 9 .

się  w  op łakan ym  s ta n ie , p ro si o s ta  < 
rzy zn e (s ta r e  p łó tn o  o raz  o nom oc ma 
te r ja ln a  n a  k tó rą  w zu p ełn o ści zasługu 
j e ) .  N a jm n ie jsz e  o f ia r y  sk ład ać proszą 
w  r e d a k c ji  „ S ło w a "  lu b  na Z arzecza 
•5/2 (a  z w d zięczn ośc ią  p rz y ie te  bę d ą) 
— sied z ib a  R a d y  C e n tra ln e j St.ow P a f  
M iło s ie rd z ia  św. W in ce n te g o  a ‘ P a u la

V II O ddział T o w  Pań M iłosierdzia Św. 
W in cen teg o  a P au lo  przy P arafii P o  
b ernard y ńsk ie! pcileca "o r a c o  w dow * 
z dw ojgiem  u czący ch  sie  dzieci, prosi 
o  p rzy jśc ie  z p o m o cą w  w yku pieni' 
m a sz y ry  do szycia .

\V v u aw ca Stanisław  M ackiew icz D i" ' . . ,S L O W O u  W iln o , Zsmkowi» "
R e d a k t o r  Z y g m u n t  A rs d ru u z ld e w icz


